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Noc z 3 n a  4 lutego b y ła  jedną *
najcięższych w  całej historii n aszeg o  
kolejnictw a, W ielka bursa śn ie ż n a  
p rz e sz ła  n ad  Polsku ' pokryw a in le
pu n a  w ielu  szlakach kom unika
cyjnych dochodziła do 1,5 m etra. Na 
Śląsku i we W roclawslwem w ysokość  
zasp śnieżnych tforHodz.iła do 2,3 me
tra. (ii .poetami pasażerskie 1 towarowe 
utknęły na trasach. T:.m, gdzie warun  
ki były specjalnie trudne, skla.ly wa- 

i-iów prowadziły po 3, 4 lokomo
t ywy.  Oliofo <111 ludki -— pracow
ników  "K P  f wojsko torowało dro* 
rj‘ pociągom . Praca bez przerwy
l.rzez 4S .Rodzin, jiie należała do w y
jątków .

Śnieg n ie  tylko b lokuje szlaki ko
m unikacyjne, a le również, w yw ołujo  
bardzo poważne uszkodzenia sprzętu  
trakcyjnego. Specjalnie czułe su elek
trow ozy. Śnieg w ciska sic; do po
m ieszczeń, gdzie zhujduje sit; apa
ratura i w yw ołu je  zwarcia. Z tego 
powoiln w  sam ej tylko dyrekcji w ar
szaw skiej PKP trzeba było w ycofać
23 „trójezłony”. Ogromne trudności 
pow stały  prz” firm ow an iu  pocią
gów. O ile  w norm alnych warunkach  
rozrząd wagonów trwa —20 m inut, 
to w czasie zaw iei 2; 3 godziny, 
przy ?0 stopniowym  mrozie!

JOZEF DUTKIEWICZ

ROMANTYCZNY
CZlf,

POZYTYWISTYCZNY
MODEL

WYCHOWAWCZY?

KRZYSZTOF POGORZELEC

T aki, w  m ym  fo zu m io -  
niu , je st  sen s po lem ik i 
w y w o ła n ej książką  
Z b ign iew a  Z ałusk iego  

— „Siedem  p o lsk ich  grze
chów  g łó w n y c h ”. H istorycy  
w in n i być w d zięczn i Z a łu s
kiem u. O dnosi się  on do n ich  
z w ie lk im  szacu n k iem . Jego  
polem iczn a  w erw a  godzi w  
pop ularyzatorów  historii, n ie  
n iefortu nnych  pośredn ików , 
którzy  u leg a ją c  m odnym  
ten d en cjom  r a c jo n a lis ty 
cznej, rea listy czn ej krytyk i 
ro m a n tyczn ych  p o ry w ó w  ob
n ażają  p o lsk ie  b o h aterstw o  
nik om u n iep otrzeb n e rzek o
m o, polską trom tad rację , 
p o ry w a n ie  s ię  z m otyką  na 
sło ń ce , p o lsk ie  c ierp iętn i-  
ctw o  apoteozujące sam obój
cze  w yskok i pozbaw ion e  
w sze lk ich  szans pow od ze
nia.

Z ałusk i zau w aża , iż ta k i  
rew iz jo n izm  za w sze lk ą  ce 
nę, od b rą zo w y w a n ie  w szy 
stk ieg o , m a lo w a n ie  naszej 
p rzeszło śc i jak o  jed n eg o  n ie 
p rzerw an ego  pasm a b łęd ów , 
sza leń stw , jest zlą  przysługa  
w yrząd zon ą  przede w szy 
stk im  m łodzieży . U czy  ją 
o b o jętn ości na sp raw y  pub

liczne , eg o izm u , w y g o d n i
ctw a.

H isto ry cy  p o w in n i chyba  
w strzy m a ć  się  od p o p ra w ia 
nia drobnych  n ie śc is ło śc i w  
w yw odach  Z ałuskiego*) i w-y 
brać go u ro czyście  na h o 
norow ego  członk a P o lsk ie 
go T o w a rzy stw a  H istorycz
nego. A  jednak ... a jednak . 
„Siedem  polsk ich  grzechów  
głów nych"  — budzi jak iś  
sp rzeciw , ba n a w et pew n e  
poczu cie  zażen o w a n ia . Czy 
przyp ad k iem  n ie  n ied źw ie 
dzią p rzy słu g ę  nam  oddano?

P rzed e w szy stk im  sp raw a  
stan u  fa k ty czn eg o . Czy rze
czy w iśc ie  nasza  o fic ja ln a  
nau ka stoi tak  bez reszty  na 
pozycji obrony ro m a n ty 
cznych  kon cepcji?  Z ałusk i 
n iem al id en ty fik u je  h isto ry -  
cyzm  z rom antyzm em . P ro 
b lem  ten  d la  m n ie  w ią że  się  
z za g ad n ien iem  d y sk u to w a 
nym  bardzo n a m iętn ie  w  
cza sie  d y sk u sji nad m akietą  
dru g iego  tom u h isto r ii P o l
sk i P A N  w  S u le jó w k u  w  
1957 r. (sp raw ozd an ie  z d y s
k u sji zob. „ K w a rta ln ik  h i
sto ry czn y ” 1957 z 4/5) oraz  
potem  na V III z jeźd zie  h i
sto ry k ó w  p o lsk ich  w  K rak o
w ie , a m ia n o w ic ie  pesym izm  
czy  op tym izm ? Czy h istor ia  
pok azu jąca  bez tu szow an ia  
błędy  m oże być o p ty m isty 
czna czy  m usi b yć  p esy m is
tyczna? K w estia  o cen y  na
szych  p o w sta ń  sta n o w i bar
dzo isto tn y  problem  w  tym  
zagadnien iu . O czyw iśc ie , hi
sto ry cy  starają  s ię  po k a zy 
w a ć  „obie strony  m ed a lu ”, 
rozw ażają  ak ty w a  i pasyw a.

Dokończenie 

na słr. 2

Fot.: J. Głowacki

Jeszcze choć trochę złapać ciepła. W ięc — 
bliżej do kopcącego żelaźniaka. W budce jest 
duszno i niem al ciem no od tytoniow ego dym u. 
Ale dobrze, bo ciepło. Za deskam i w yje  zaw ie
rucha.

D źw ięk dzwonka. K ilka par ludzkich oczu 
w bija się w brzęczący aparat.

— Nic można wyciągnąć „pocztowca” z bocz
nicy...

To znaczy, że dziesiątki paczek, listów , ró i-  
nych ważnych przesyłek, na które ktoś n ie
c ierp liw ie czcka, nie m oże opuścić Łodzi Ka
lisk iej, nie trafi na czas do adresatów.

A ludzie są już zm ęczeni. Ile to godzin bet 
w ytchnienia na nogach? Jeszcze jeden haust dy
m u, pet leci w stronę piecyka, a oni sięgają po 
uszanki. GdzieS na karolew skich torach w zawiei 
i śniegu czeka ich robota...

Po raz który to z r*ędu?
Dyżurni ruchu: Maksajda, Pietrzak» Woźn*aU

Dalszy ciqg na słr. 5

Pozw alam  sobie. Panie D y
rektorze, w  ten sposób kon
tynuować naszą rozmowę, 
ograniczając ją do monologu 
i tusząc, i c  monolog ten nic 
tylko Pan przeczyta, bo waż- 
ne jest przecież zainteresowa 
nie sprawami Opery szcrsz,ych 
mas społeczeństwa. Jest to 
tym bardziej ważne, ie  ter
min w który — dałem już 
temu wyraz — nie bardzo wie 
rzę, oddania Operze Łódzkiej 
budowanego gmachu Teatru 
Narodowego jest już niezbyt 
odległy. Nlirn jednak przy

stąpię do om ówienia ostat
nich operowych premier na 
tle uwag Pana o rozwoju ze
społu. o  planach na przy
szłość, muszę się ubezpieczyć. 
Doświadczenie recenzenclcie 
nauczyło m nie bowiem , i e  
ludzie teatru, a szczególnie  
opery są ogTomnic wrażliwi 
na coś. oo trochę Irracjonal

nie nazyw ają „życzliwością”. 
Niniejszym  więc ubezpieczam  
się, deklarując pełną życzli
wość. Wybaczy mi pan rów
nież — jak sądzę — drobne 
om yłki, bo nie ja przecież 
pracuję w  teatrze operowym  
lat trzydzieści kilka. Rezer
wuję za to sobie obiektyw
ność sądu, którego Pan — ja 
ko człowiek najżywiej w 
sprawach opery zaintereso
wany — może nie mieć.

Jest faktem na pewno bar
dzo radosnym, że rok ostatni 
zapoczątkował w Operze 
zwrot do kierunku, za któ
rym krytykując czy chwaląc 
operę tęsknim y — w  kierun
ku teatru muzycznego. O tym 
yv dużej m ierze decyduje re 
pertuar. I dlatego najskwa- 
pliwloj zapisywałem  wśród 
tik lch  w ielkich oiper jak 
„Bal maskowy “ Verdiego. 
„Don Juan4* Moz-arU, fc le l

Moniuszki, Pucciniego — po
zycje współczesnego reperlua 
ru — „Carmina Burana" Orf- 
fa, „Pet.ru szkę“ Strawińskie
go, czy przewidzianą na ot
warcie Teatru Narodowego 
którąś z powstających aklual 
nic polskich oper. Teatr m u
zyczny to na pewno również  
muzyczne ukonstytuowanie 
całego zespołu, to powiększo
ny zespół chóru, nareszcie 
własna orkiestra, nowi so liś
ci, których talenty wysoko  

sobie cenimy. Teatr muzycz
ny to także — i kto wic czy 
nie przede wszystkim  — przy 
zwyozajenie zespołu do in
nego stylu pracy, stylu cechu 
•iącctro się  wiernością wobec 
dzieła, nad którym się pra
cuje, precyzją wykonawczą, 

szacunkiem  (Ma m uzyki i sło 
wa. Teatr m uzyczny, teatr 
bliższy współczesnem u w i
dzowi nłż klasyczne formy

spektaklu operowego, to 
również atrakcyjność I bogac
two repertuaru. I tych dą
żeń nie sposób nie zauważyć. 
Opera Łódzka r<ie m iała jesz
cze okresu w  którym grałaby 
jednocześnie pięć programów  
składających się z ośmiu oper 
i baletów. To pierwsze bar
dzo poważne osiągnięcie, bi
jemy z  radością brawa. Sw iei 
nie śpiewające chóry, któ

rych partie z  różnych wzglę
dów stanowią dla m nie naj
większą atrakcję, wymagały 
na pewno wielu miesięcy 
praey. Dobrze, ..symfonicznie" 
brzmiąca, choć tak młoda jesz  
czc orkiestra. również nie 
powstała na skutek paru sk i
nięć dyrygencką batutą. Ogól 
ny poziom widowiska opero
wego składający sic z  wW u  
czynników jest z cala pownoS 
clą wyższy niż kiedykolwiek. 
Sądzi;, Panie Dyrektorse, to

stały widz operowy m usi w  
tym wszystkim  widzieć re
zultaty prawdziwej, pełnej 
poświęcenia pracy kierow
nictwa naszej Opery. Ze zaś 
dobry przykład idzie z  góry 
— łatwo zrozumieć taką at
mosferę pracy w zespole, kió 
IV pozwala spodziewać się w  
najbliższych sezonach w ielu  
osiągnięć artystycznych. Ka
nim jednak zaczniemy po
równyw ać Operę Łódzką z 
Bałtycką czy W arszawską 
musimy zatrzymać się  nad

P o k o ń c z e n i e  

na 

słr. 7



NIERYTURA J k

T en  p rzy p a d k o w o  od n a le 
z io n y  w  arch iw a ch  II w o j
n y  św ia to w ej, na pozór n ie 
w in n y  raport ja k ieg o ś  n ie 
m ieck ieg o  d o w ód cy  k o lu m 
n y  tra n sp o rto w ej sp rzed  la t  
p rzesz ło  d w u d zies tu , zw rócił  
ńa sieb ie  u w a g ę  ty lk o  dzięk i 
p ieczą tce  „Ś c iśle  ta jn e !” i 
„W agi P a ń stw o w ej!" . T reść  
raportu  by ła  n ic  n ie  zn a
cząca: „Od gru d n ia  1051 ro
k u  m o je  tr z y  sam ochody  
ciężarow e d o ko n a ły  p rzew o 
z u  i obróbk i 97 tys ięcy" . R a
p o rt n ic  w ię ce j n ie  w y ja 
śn ia ł. O ja k ie  p rzew o zy  tu  
chodziło?  I co to b y ła  za  
>,obróbk ą 97 tysięcy"? Te, 
zd a w a ło b y  się , n iezręczne  
s fo rm u ło w a n ia  s ty lis ty czn e , 
m o g ły  zresztą  d o tyczyć  
tran sp o rtu  p rzy fro n to w eg o , 
a lb o  ja k ich ś  in n ych  p rzew o 
zów , np. d la  org a n iza cji  
TO DT. L ecz d la czeg o  m eld u
n ek  opatrzono  p ieczątk ą  
„ śc iś le  ta jn e !”? I d la czeg o  w  
p oczą tk u  1942 roku  za w ęd 
r o w a ł on n i  do  rąk  S S  O- 
t>ersturpnbahnfuhrera Ra
u ffa  — bo n o sił i jeg o  stem 
pel i jego  parafę. Z resztą  

te j j^Ązególnej p o sta ci z 
im m lero w sk ieg o  b iura  bez

p ie cz eń stw a  R zeszy  ró w n ież  
do n ied a w n a  w ied z ia n o  m a
ło: a rch iw u m  słu żb o w e R a- 
u ffa  za g in ęło , a m oże sam  
je  zn iszczy ł w  o sta tn ich  
d n iach  w ojn y?  L os R au ffa  
b y ł też  n ie ja sn y : zn ik n ą ł  
ja k  w ie lu  m u  pod obn ych , 
b ez  śla d u : zg in ął?  U k ry ł  
się? A m oże po p ro stu  u- 
m arł n a tu ra ln ą  śm ierc ią  pod  
ja k im ś p rzyb ran ym  n a zw is
k iem ?

A  w ię c  sa m e n iew ia d o m e. 
J eszcze  jed n a  z c iem n y ch  
sp ra w  w o jn y , n ie w y ja śn io 
n y ch  i za g ad k ow ych .

A le  o to  dość n ie o cz ek iw a 
n ie  zaczą ł syp ać  w  o sta tn ich  
m iesią ca ch  n ie ja k i F ried 
r ich  P rad ek , b y ły  m ajor po
lic ji i d a w n y  p o d w ła d n y  
R a u ffa , o sk a rżo n y  o lu d o 
b ó js tw o  i c zek a ją cy  w  w ie 
zien iu  w  H anow erze  na  
sw ój proces. Z jego  zeznan , 
sp ra w d zo n y ch  w  op arciu  o 
d alsze , odicryw ane w  arch i
w a ch  d o k u m en ty , w y n ik a  
iż  S S -g ru p p en le iter  R au ff, 
k iero w n ik  o d d zia łu  II D  

w  B iurze B ezp ieczeń stw a  
R zeszy  o rg a n izo w a ł b a r ', ’ 0 
szczegó ln y  transport: c iężk ie  
sam ochody, ta k ie  ja k ich  u- 
ż y w a  się  do tran sp ortu  mer 
bli, po d robn ych  adap tacjach  
p oleg a ją cy ch  g łó w n ie  na  
u szcze ln ien iu  k om ór ła d u n 
kow ych  i doprow adzen iu  rur 
w y d ech ow ych  do w nętrza  
tych  kom ór, a także na o -  
znaczeniu  w ozu w ie lk im  zna 
klem  C zerw onego K rzyża — 
s ta w a ły  s ie  groźnym  kon ku
rentem  krem atoriów . R auff 
p iln o w a ł ich  w ła śc iw ej e k s 
p loatacji, w p row ad za ł u- 
sp raw nlen la  tech n iczne, d o 
m agał s ię  coraz lep szych  w y 
n ik ów : rezu ltat 97 ty s .^ z a -  
gazow anych  w  grudniu % ku  
1941 n ie  zadow ala ł go. P ra 
dek  przyznaje, że  później o -  
sią g n ię to  lepsze rezultaty. A 
w szy stk o  dzięk i R auffow i.

s tr .

A więc jeszcze jeden , u -  
ja w n io n y  po la tach , w ie lk i  
sze f h itlero w sk iej bandy  
lud obójców . J a to  by ła  jego  
kariera? Z aczęto  Ją badać. 
R au ff d o  roku 1D37 s łu ży ł w  
m arynarce w o jen n ej, później 
jed n ak  s ta ł s ię  bohaterem  
ja k ie jś  sk and a liczn ej a fery  i 
pod zarzutem  n ieo b y cza j-  
ności zm u szon y  był zrzucić  
m undur. W krótce jednak  
zw ą ch a ł s ię  z e  swym d a w 
n ym  p rzyjacie lem  H ey d ri-  
ch em  i w szed ł do słu żb y  
b ezp ieczeń stw a  R zeszy. Po  
w yb uchu  w o jn y  na krótko  
w ró cił d o  m arynarki w o je n 
nej, a le  ju ż  w  k w ietn iu  1941 
roku p o w ierzon o  m u orga
n izację  osła w io n y ch  sa m o 

ch od ów  kom ór-gazow ych . 
M isję tę  przyją ł bez w ah an ia  
i p e łn ił ją miemal d o  końca  
w ojn y , n ad zorując  sw e  „ko
lu m n y  transportow e"  w e  
w szy stk ich  oku pow anych  kra 
jach  Europy. W e W łoszech  
zaskoczy ła  g o  in w a zja , tam  
też  dostał s ię  do n iew o li, a le  • 
zb ieg ł z n ie j przy p ierw szej  
okazji. I w k rótce  w y p ły n ą ł < 
w  S yrii ja k o  doradca w o j
sk o w y  o sła w io n eg o  p u łk o w 
n ika Sziszak li. L ecz Syria  
n ie  d a w a ła  m u n a leży tej rę
kojm i b ezp ieczeń stw a , zn i
knął w ię c  i ’ stam tąd , tym  
razem , jak  s ię  zdaw ało , b ez  
śladu  i na zaw sze.

P rzy  znanej gorliw ości 
w ła d z  N R F  w  ścigan iu  zbro
dn iarzy  w o jen n y ch , uznano  
b y  ch yb a  R au ffa  sp ok ojn ie  
za zag in io n eg o  1 ca ła  sp ra 
w a  poszłaby  ad  acta, gd y
by u sch y łk u  1962 roku do  
w y d zia łu  fin a n so w eg o  w  
D u sse ld o rfie  n ie  w p ły n ęło  
aż z C h ile  dość d z iw n e  p o 
dan ie. O to b y ły  kap itan  m a
rynarki w o jen n ej H erm an  
R au ff w y stęp o w a ł o  n a leż 
ną m u em eryturę. Z apano
w ała  konsternacja , bo n ie 
d aw n o  przecież w y sz ły  na 
ja w  fak ty  dotyczące  sa m o 
chodow ych  kom ór gazow ych  
—  i tak oto , trochę w  re
zu lta cie  p ech o w eg o  dla s ie 
b ie  zbiegu oko liczności, a 
trochę dzięk i w yją tk o w em u  
tup etow i, cy n iczn y  m orderca  
R auff, zna lazł s ię  w  k łopo
tliw ej sytu acji: prokuratura  
N R F zażądała  od C h ile  j e 
go w ydania .

L ecz m im o w szystk o  H er
m an R auff jest ponoć d o 
brej m yśli: bo po pierw sze, 
tak ie  żądania b yw ają  za
zw yczaj ty lko  form alnością  
i w ła d ze  N R F n ie  na legają  
na isto tn e  w yd an ie  zbrodnia
rzy. A po w tóre, ch ilijsk ie  
praw o karne przew iduje, że 
zbrodnie, m orderstw a ulega  
po latach  p iętnastu  prze
daw nien iu .

W ięc kto w ie , czy  sp ra 
w a  n ie  zakończy się  po
m yśln ie  dla pana Rauffa?
A m oże będzie  i em erytu r
ka?

W. B.

(.na podstaw ie „Der Spiegel")
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p rzed e  w szy stk im  zaś n ie  ty -  
le  feru ją  o cen y  co  pokazują  
przyczyny, w arun k i, o k o lic z 
ności. Sąd  h isto ry k ó w  je st  
sp okojn iejszy , n ie  b y w a  apo  
dyktyćfctiy. T aka ostrość  
sądu  rów n a  s ię  p rzew a żn ie  
up roszczen iu . K w a lif ik a c ja  
cza rn o -b ia ła  b y ła  u  nas  
przed m io tem  ży w ej d y sk u sji  
m eto d o lo g iczn ej. U zn a n a  zo
sta ła  za p ew n ą  form ę sp ły 
cen ia  h isto ry czn y ch  k w a li
fik a c ji,

Z a łu sk i m a n ie w ą tp liw ie  
rację , g d y  p rzyp om in a , że  
z n au k i h isto r ii m u szą  p ły 
nąć h a s ła  p rzew a g i in teresu  
p u b liczn eg o  nad  p ry w a tn y m . 
D la teg o  to  id e n ty fik u je  po- 
tw a rcó w  naszej p rzeszłości z 
p o sta w ą  filis te r sk ą . A le  czy  
a k cep to w a n ie  w sze lk ich  h a 
se ł ro m a n ty czn y ch  je st  w a 
ru n k iem  w y c h o w a w c ze g o  
o d d z ia ły w a n ia  h istor ii?  Od 
razu  stw ierd zę , że  n a  d y z-  
ju n k c ję  p o sta w io n ą  w  ty tu le  
tego  a r ty k u łu  od p ow iad am :  
to  n ie  je s t  a lter n a ty w a  w y 
k lu cza ją ca  się . W ydaje m i 
się , że  z  a r ty k u łu  prof. L eś-  
nodorslciego m ożna w ysnu ć  
podobny w n iosek . A n i w y 
ch o w a n ie  u ltrarom an tyczn e  
ani w y ch o w a n ie  u ltrap ozy-  
ty w is ty c zn e  n ie  sp e łn i sw eg o  
zadan ia . B ierzm y z rom an
ty czn y ch  tra d y c ji to co cen
ne, a le  n ie  k o p iu jm y  w szy 
stk ieg o , w szy s tk ich  ek stra 
w a g a n cji, k o n serw a ty w n y ch  
ten d en c ji w  rom an tyźm ie . 
S a m  Z ału sk i u sto su n k o w u je  
s ię  bardzo  k ry ty czn ie  do  
m esja n izm u , z ja w isk a  prze
c ież  ty p o w o  rom an tyczn ego . 
U sto su n k o w u je  s ię  tak  bar
dzo n eg atyw n ie , że  aż ochota  
bierze n ieco  p o p o lem izo w a ć  
O czy w iśc ie , teza  o narodzie  
w yb ran ym  słu szn ie  je st  
sk ry ty k o w a n a , A le  czy  ro
m a n ty cy  istotriie  „ szczęśc ie  
na sze  — w id z ie li — w  cier
p ie n iu ’ ? M ick iew icz  n ie  k a 
za ł ani P o lsce  an i P olak om  
u łflte fa ć ; on ty lk o  dow od ził, 
że  krew  n ie  by ła  na darm o  
przeian a , n ie  by ła  bezo
w ocn ą  rzezią . J e ś li d z iś h i
sto ry k  na em ig ra cji na serio  
bierze  tezę , że  P o lsk a  była  
W in k elried em  n arodów , jest  
m u to potrzeb ne d la  a k tu a l
nych  p o lity czn y ch  celów .

Z a łu sk i w id z i trzy  źród ła  
k ry ty czn ej p o sta w y  w  s to 
su n k u  do rom a n ty czn y ch  
sza leń stw : 1. trad ycje  ko łtuń  
stw a , 2 . b a n k ru ctw o  san acji  
id eo lo g iczn ie  zw ią za n ej z ro
m a n ty czn y m i h a sła m i, 3, p a 
cy fizm  w y w o d z ą cy  się  z 
„ p ły tk iego  h u m a n izm u ” o- 
kresu  d w u d ziesto lec ia . Prof. 
L eśn o d o rsk i s łu szn ie  zapro
te s to w a ł p rzec iw  tej d eprec
jacji p a cy fizm u  lib era ln eg o  
la t  d w u d zies ty ch  i trzy d zies
tych . M nie s ię  w y d a je , że

Załuski nie dostrzegł jeszcze 
jed n eg o  źród ła  a m oże n a 
w e t  d w u , m ia n o w ic ie  — pow  
s ta n ia  w a r sz a w sk ieg o  i ogó l
nej ten d en c ji do ra cjo n a liza 
cji życia . Z a łu sk i w ie le  p i
sze  o p o w sta n iu  w a rsza w 
sk im  a le  n ie  u m ieszcza  go  
w  in d ek sie  n aszy ch  grze
ch ó w  i opu szcza  w  ty m  
k on tek śc ie . S p ra w a  n eop o-  
z y ty w izm u  je s t  p o w a żn ie j
sza . G ospod ark a  p la n o w a , 
która  za stą p iła  p rzed w o jen 
ny chaos, m a ra cjo n a listy cz 
n e  przesłan k i. R acjona
lis ty czn ą  je st  f ilo z o fia  m a-  
terialistyczna, stąd zrozu-

p ed agog iczn a  1960 zob\ reć. 
K w art. h ist. 1961 z 4).

O cena rom a n ty zm u  wiąże 
s ię  z ocen ą  n a szy ch  p ow stań . 
U w a ża n o  je  za ru ch y  ty p o 
w o  ro m an tyczn e . N a jo strze j
szą k ry ty k ę  p o w sta ń  prze
p ro w a d ziła  szk o ła  k r a k o w 
ska z pozycji p o zy ty w isty cz  
n ych  i rea k cy jn y ch . W okre
sie  m ięd zy w o jen n y m  k r y ty 
k ę  n o n sen so w n o śc i p o w sta ń  
g ło siły  organ y  „narodow e" , 
p ra w ico w e. T eorety czn ą  

p rzesła n k ą  b y ły  tezy  D m ow 
sk ieg o  o p otrzeb ie  p o lity k i  
„ rea ln ej”. W p ierw szy ch  la 
ta ch  Polski Ludowej na sku-
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m ia ła  aw ersja  do rom an
tyzm u ! : J e ś li ch o d z j.o  h isto 
ryków , to p rzygotow ując s ię
do p b f& a d ó ^  W iosny  Lu,dów  
fa k ty czn ie  w  1948 za jęli już  
nieco  in n ą  p o zycję . W d ys
k u sja ch  n a u k o w y ch  zw ią za 
n y ch  z R ok iem  M ick iew icza  
dostrzeżono  d w a  ob licza  ro
m a n tyzm u , jed n o  reaktyw i*  
zujące  śred n io w iecze , drugie  
p oru szające  m a sy  do ru 
ch ó w  rew o lu cy jn y ch . H isto 
r io g ra fia  ro m a n ty czn a  do
strzega ła  n ie  ty lk o  h erosów  
w  h isto r ii lecz  w ła śn ie  lud , 
k la sy . M niem am , że  w o ła 
n ie  o rea ln ą  p o lity k ę  jest  
w y n ik iem  tego  zasadn iczego  
nu rtu  ra cjon a lizacji. P row a
dzi to  tza sem  do zgoła  ab
su rd a ln y ch  ocen  (porów naj 
7,. M aresch , „ L elew el a n a 
sze  w y c h o w a n ie  polityczne"  
Z eszy ty  n a u k o w e U n iw er sy 
te tu  W ro cław sk iego , sekcja

tek  k o m p ro m ita cji idei p o w 
stań czej w  p o w sta n iu  w a r 
szaw sk im , p o ja w iło  s ię  także
szereg  g ło só w  d o m agają 
cych się  k ryty czn ej ocen y  
p o w sta ń . B ardzo szybko  
jed n a k  p rzy sz ło  o trzeźw ie 
nie. D ostrzeżon o , że trad ycji 
przyjaźn i p o lsk o -ra d zieck ie j  
m ożna szu k ać jed y n ie  w  
k ontaktach  naszych  sp isków  
ców  z rew olu cyjn ym  ru
chem  rosy jsk im . P rzyp om 
n ian o  w y so k ą  o cen ę  na
szych  p o w sta ń  przez k la sy 
ków  m arksizm u. W podręcz
n ik u  h isto r ii P o lsk i P A N  z 
tych  ostrych  i n ie sp ra w ied 
liw y ch  są d ó w  p o zosta ł je 
d yn ie  zbyt su ro w y  sąd o 
k on fed era ta ch  barsk ich . W  
d y sk u sja ch  k om isji nau ko
w y ch  R oku M ick iew icza  do
gadan o  się. że p o w sta n ie  l is 
to p a d o w e n ie  b y ło  tak  sz la 
check im  i tak  reak cyjn ym ,

jakimi w y d a w a ło  s ię  w  194S 
czy  w  1946 roku . G dyb y dziś  
u  w ła d z y  b y li s ta ń czy cy  lub  
n aro d o w a  dem o k ra cja  n ie  
urządzano b y  ob ch od ów  na  
cześć  p o w sta n ia  sty czn io 
w eg o . D o strzeg a m y  d z iś le 
p iej zw ią zek  sp ra w y  p o lsk iej  
w  X IX  w . z  n arastającym  
ru ch em  rob otn iczym  i ru
chem  r ew o lu cy jn y m  w  ogóle.

N a za k o ń czen ie  p a rę  s łó w  
o rom a n ty czn y m  i p o z y ty 
w isty c zn y m  id ea le  w y c h o 
w a w czy m . O czy w iśc ie  zda
jem y  sob ie  sp ra w ę, że  id ea ł  
w y ch o w a n ia  w  o k resie  ro
m a n ty zm u  i id ea ł w y c h o w a 
n ia  w  o k resie  p o zy ty w izm u  
to  są  rzeczy  n ieco  różne  
n iż  to, o  czym  m ó w im y  dziś, 
że je s t  rom a n ty czn y m  m od e
lem  czy  p o zy ty w isty czn y m . 
U jem n e strony  p o zy ty w isty cz  
n y ch  h a se ł p racy  organ icz
nej, rozu m ian ych  zw ła szcza  
w u lg a rn ie  ja k o  h a sła  boga
cen ia  się , n ie  w y m a g a ją  b liż
szej k ry ty k i. H asło  p o litech 
n iza cji p red ysp on u je  pozor
n ie  sam o przez  s ię  o p o w ie
d zen ie  s ię  za  p o zy ty w isty cz 

n y m  m od elem  w y c h o w a w 
czym . Is tn ieje  p rzec ież  p e w 
ne a le . N asza  reform a sz k o l
n a  zak ład a  p e w ie n  patos  
w a lk i o p rzysz łość , w łą czen ia  
s ię  w  p rzem ian y  d ok on u jące  
s ię  u n as i gdzie  ind ziej. 
W racam y w  ek on om ii, do  
p o jęc ia  zy sk u  p rzed sięb ior
stw a , a le  je ste śm y  bardzo  
d a lecy  od zy sk u  osob istego  
w ła śc ic ie la , co by ło  p od sta
w ą  gosp odarczej d z ia ła ln o ści 
okresu  pozytyw izm u . W iem y, 
że k ażde n o w e  p o k o len ie  
m usi w ch o d zić  w  ży cie  z co
raz w ię k sz y m  zasobem  w ie 
dzy, a le  też  zd ajem y sob ie  
coraz lep ie j sp ra w ę, że szk o 
ła, n a w et w y ższa , która  ty l
ko uczy, a n ie  w y c h o w u je , 
ź le  sp e łn ia  sw e  zadan ie . Zaś 
w y ch o w y w a ć  to zn aczy  od
d z ia ły w a ć  n ie  ty lk o  na in 
te lek t, lecz  także  na ch arak 
ter  i uczucie . To o sta tn ie  
w ią że  s ię  nam  z rom an ty
czn ym  p o d ejściem  do rzeczy
w isto śc i.

M oże in n ym  razem  zasta 
n o w ię  się , czy  k a ta lo g  na
szych  grzech ó w  z o sta ł przea  
Załuskiego sporządzony traf
nie.

JÓZEF DUTKIEWICZ

•) J a k  to  zrobiJ częściow o w 
sw ym  glosie w d y sk u sji prof. 
L eśnodorski („P o lity k a" 23 
styczn ia  br.). Ofsoblśele sp ro s to 
w ałbym  te*, i e  wąwóz Som o
sie rra  nie byl ta k  ska lis ty  ja k  
w idzim y na obrazie Suchodol
skiego ..u rw iste  ska lne  śc ian y " 
rstr. 36). P ow stanie styczniow a 
n a jp o trz e b n id sz e  i najow ocniej
sze" (sir. 150). P ierw szy  fak t 
należy  do rzędu szczegółów Do
w iedziałbym  drugoi-zędnyeh. aby 
popraw ić proszę przeczytać 
..W spom nienia" W. K ossaka. 
D rugi to kw estia ogólne! oee- 
ny  su p e rla ty w n et. h isto rycy  nie 
lubi* »uperl»tyw 6w , zw łaszcza 
gdy dotyczą ru ch u , k tó ry  .1ed» 
nak  zakończył sie k lęską. Nie 
znaczy to oczywiście. bv pow
stan ie  styczniow e nie m iało po
zy tyw nych  sku tków .

J e *  '' t*1
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C z y  f i l m  t o r u j e  d r o g ę
„C hleba i igrzysk!" *— do  

m agaly  się , krzycząc, t łu 
m y starożytnych . Igrzysk  n ie  
m a już od stu leci. A le  is t
n ie je  w ciąż  potrzeba m aso
w e j rozryw ki. Z aspokajan ie  
je j sta ło  się  sp raw ą d z isiej
szych  'm ass m ed ium  (środ
k ów  m asoiwych). N a czeln ą  
p ozycję  za jęły  w śród nich li 
teratura i film . O czyw iśc ie  
je st  to ty lk o  jedna strona  
p rzy słow iow ego  m edalu . Dru  
gą sta n o w i S ztuk a  —  ta  
przez d u że S.

Z m ien iła  s ię  te ż  publicz
ność. N ie  m usi s ię  już, jak  
d a w n iej, d o m a g a ć .  M oże  
ty lk o  m niej lub  bardziej traf 
tnie w y b i e r a ć .  M oże —  
co n a jw y żej —  kręcić  n o 
sem , w y łączać  te lew izo r , a 
je ś li n iecierp liw ość  je st  w  
n iej m ocn iejsza  niż przyw ią  
za n ie  do sa v o ir -v iv re ‘u —  
w sch o d z ić  w  środku seansu . 
C zasem  n a w et m oże  się  s łu 
szn ie  c ieszyć, że  m ia ła  co  
w y b ra ć  i dobrze w yb rała .

„C złow iek  w sp ó łczesn y  sto i 
w  ob liczu  dw óch  rzeczy w i
stości: rzeczyw istości w ła s 
n e j, pryw atn ej (...) i rzeczy
w isto ści zbiorow ej, u n iw er
sa ln ej, kosm icznej, która o -  
b ja w ia  m u się  poprzez p o 
tężn e  k an a ły  kom unikacji, 
która  go przytłacza i zm ie 
n ia  jego  zach ow anie. (...) 
B om b ard ow an ie  im pulsam i, 
agresja , n a jśc ie , in w azja  (...) 
C złow iek  d z isie jszy  sta ł s ię  
(...)przedm iotem  u p orczyw e
g o  i n ieu stan n ie  p otężn ieją 
cego  a tak u  św ia ta  obrazów , 
(...) przede w szy stk im  zaś o -  
brazów  ruchom ych , obrazów  
film o w y ch  1 te lew izy jn y ch , 
odzw ierc ied la jących  w  sp o
sób  n iem al m agiczny  trój
w y m ia ro w e  ży cie  św iata" . 
(„C złow iek w  n iebezp iecżeń- 
st'v ie “i „O dgłosy" 1962, nr 
40,).

S ąd y te  stają  s ię  o czy w i
s te  w  oparciu o  dan e s ta ty -  
«tvczne i n ie budzą zasadn i
czych  kontrow ersji. N ie  m a  
n ato m ia st m o w y  o jednoli
te j ocen ie  w  przypadku li
teratury.

„Jest zatem  ruch artysty
czny. S ą  film y , rzeźby i o- 
brazy, jest teatr, m uzvka, 
kabaret artystyczn y  i litera 
tura. N ie , w ła śn ie  n ie  m a  
literatu ry . L iteratura w lecze  
się  w  o gon ie  ruchu, chociaż  
od niej to  w ła śn ie  w szy stk o  
s ię  k ied yś zaczęło, chociaż  
teo retyczn ie  ona to  znajdu
je  s ię  w  cen tru m  uw agi i 
je st przedm iotem  n a jw ięk 
szych  am bicji. T ym czasem  
sta ła  s ię  b lad ym  odb iciem  
tego , co  d z ieje  się  w  innych  
dzied zinach  sztuk" (str. 166). 
„M ów iąc „literatura", coraz 
m n iej w iem y , o  czym  m ó w i
m y  i coraz trudn iej nam  
się  porozum ieć". (str. 39. 
“N ie  m ożna odw rócić proce
su , k tóry jest naturalny, 
zaodrfy z rozw ojem  tech n ik i
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LITERATU
życia  —  po prostu  t e  for
m y litera ck ie  zastęp ują  daw  
ne: p iosenk a w y p iera  w iersz, 
kabaret w yp iera teatr, skecz, 
w id ow isk o , słuchow isko , fil  
m y  w yp iera ją  pow ieść . Ż ad
na siła  n ie  w strzym a tego  
procesu" (str, 98) (Andrzej 
K ijow sk i: M in iatury krytycz  
ne. PIW , W arszaw a 1961).

Jaka je st  w ię c  istota  w za  
jem n ego  odd zia ływ an ia  sztu 
ki literack iej i ekranow ej?  
Spróbujm y odp ow ied zieć  na 
to  p y ta n ie  w  oparciu  c  k o n 
kretny  przypadek w s p ó ł 
c z e s n e j  k u ltu ry  polsk iej. 
A k cen t na s ło w ie  „w spół
czesnej"  położony Jest ce lo 
w o. B o w  ujęciu  h istorycz
nym  rzecz jest w zg lęd n ie  
prosta  1 jednoznaczna: to 
w ła śn ie  literatura uczyła  
film , jak  m a s ię  staw ać sztu  
ką. U życzy ła  m u praw  b u 
d o w y  dram aturgii, sposobów  
prow adzenia  narracji, ch w y 
tó w  sty listyczn ych . F ilm  
w c h ła n ia ł je w  sieb ie , przy
sw a ja ł, przetw arzał. O kazał 
s ię  bardzo pojętn ym  uczniem .
I tak już G riffith  szukał klu 
cza struk turaln ego  sw y ch  
film ó w  u D ick en sa  (np. pro  
w a d zen ie  dw u torow ej akcji, 
odsiecz  w  o sta tn ie j chw ili). 
W  oparciu  o  w sp ó łczesn ą  po 
w ie ść  zrodziła s ię  przecież  
now a budow a czasu akcji 
dzisiejszego  film u  psychologi 
cznego czy  teoria ca m ery -sty  
lo  „now ej fali"  francusk iej. 
P rzyszed ł tę ż  okres, w  któ
rym  film  sta ł s ię  w ob ec  li 
teratury  pasożytem : żerow ał 
na niej w  sw ym  nurcie c ia 
snych , nastaw ionych  ty lk o  
na dochodow ość adaptacji: 
G łośne ty tu ły , znane n a zw i
ska litera tó w  zapew nić  m ia 
ły  o w y m  film om  jak naj
w ię k sz e  zysk i. T aki b y ł los  
w szy stk ich  siedm iu  adapta
cji z Ż erom skiego, dok ony
w a n y ch  w  latach m ięd zyw o  
jennych . B y ły  ten d en cy jn e  i 
d ow oln e  w  sposób kom pro
m itujący . N iczym  przysłow io  
w a kura. literatura zaczęła  
znosić z ło te  jajka. A ż w  
pew n vm  m om en cie  okazało  
się, że  ja jko  u siłu je  czasem  
stać  s ię  m ąd rzeisze  od k u 
ry. A le  to  już spraw a n o w 
szych  cza só w , J a k  w ię c  
jest teraz?

W  o k resie  p ow ojen n ym  
p o w sta ło  w  P o lsce  do c h w i
li obecnej 167 film ów  fabu
larnych . N urt adap tacyjn y  
objął w śród nich 75 pozycji. 
Z teg o  56 film ó w  szuk ało  
pierw ow zorów  w  b ieżącej li 
teraturze w sp ó łczesn ej, a tyl 
ko 19 zw racało  się  do dzieł 
autorów  n ie  żyjących , a w ięc  
niejako  „klasycznych". Jest  
to zresztą „klasyka" różnej, 
nierów nej m iary arty sty cz
nej. S ięga ł np. nasz  film  po
w ojen n y  do P rusa. S ien k ie 
w icza . F redry, K orczaka. 
Zoli. D om ań skiej. Ż u ław sk ie  
go, M akuszyń sk iego  czy  Se-  
w era-M aciejow sk lego , B ar
dzo szeroki jest w ach larz  
nazw isk  autorów  przenoszo
nych na ekran „na gorąco". 
J est w śród nich D ygat, A n 
drzejew sk i, B randys, Iw a 
szk iew icz, B reza, Z aw ieysk i, 
S taw iń sk i, S c ib or-R ylsk i, 
W iech. P utram ent, H en , Cze  
szko, N ew erly , G erhard. H ła  
sko, czy  C en tk iew iczow ie . 
N a w et pob ieżny przegląd naz  
w isk  i ty tu łó w  pozw ala  zo
rien tow ać się , że w ybór był 
tu  ca łk o w ic ie  przypadkow y. 
N ie  Istniała żadna lin ia  pro
gram ow ego postępow ania . 
N ie  by ło  m ow y o  sto so w a 
niu  se lek cji opartej o jedno
lite  kryteria w artościu jące. 
W gruncie  rzeczy w yboru do 
k on yw ał reżyser, k ierując  
s ie  w łasn ym i upodobaniam i, 
lub  in tu icją  obliczoną na po 
p u ła m o ść  przyszłego film u. 
N ieza leżn ie  jednak od pobu
dek , które d ecyd ow ały  o  
w yb orze na p ierw ow zór ta

k ieg o  czy  innego utw oru l i 
terackiego, jeden fakt doko
nyw ał się  zaw sze  z ch w ilą  
w ejśc ia  na ekran film ow ej  
w ersji dzieła: jego  społeczną  
nobilitacja. Bo film y  k o sztu 
ją  m iliony , przynoszą m ilio 
n y  i przeznaczone są dla m i 
lion ów . T oteż każdorazow a  
adaptacja  jest zarazem  pa
ten tem  ną popularność. Ileż  
to ludzi chodzi u nas jeszcze  
„do kina"! Dla nich  w yb ór  
film u jest rzeczą w tórną. I 
w  tym  sen sie  m ożna by m ó  
w ić , że  to w ła śn ie  film  w y 
biera w idza, a n ie  p rzec iw 
nie. Paradoks n iem o żliw y  w  
literaturze. W ten  sposób  
film  stfił się  o lbrzym ią i po
tężną dziedziną recepcji pi
śm ien n ictw a  b e letrystyczn e
go. C zasem  ta w tórna  po
pu larność utw oru ob leczo n e
go  w  kształty  ek ran ow e jest  
ty lko  p otw ierdzen iem  popu
larności o siągn iętej na grun 
d e  literack im . T ak b ęd zie  w  
przypadku „K rzyżaków ", 
s,Matki Joanny od A niołów ", 
„Spóźnionych przechodni", 
„Popiołu 1 d iam entu"  czy  
w szy stk ich  trzech adaptacji 
z M akuszyń sk iego . Z nacznie  
częśc ie j jednak że  dop iero  
film  toruje  dziełu  literack ie  
m u d rogę do m ilion ow ego  
odbiorcy. N ierzadko sp otyka
m y się  tu z fa k tem  przy
sw ajan ia  sob ie  tekstu  litera 
ck ieg o  po obejrzen iu  jego  
w ersji ekranow ej. D otyczy  
to  zw łaszcza  m łodzieżow ej  
części ■ publiczności k in ow ej. 
T en sam  problem': torow a
n ia  drogi litera tu rze  przez  
film  w  d z ied zin ie  odbioru —  
staw an ia  się  w ła sn o śc ią  m i
lion ów , przybiera o d m ien n ą  
trochę postać w  o d n iesien iu  
do odb iorcy zagran icznego. 
T u film  jest n iew ą tp liw ie  
p ion ierem  torującym  drogę  
naszej litera tu rze  d o  n iepol
sk ie j pu bliczności. N ie  Jest 
to  w p ra w d zie  bezw zg lędn ą  
regu łą  —  S ien k iew icz  po
pu larn y  b y l już d a w n o  poza  
n a szym i granicam i. Jednak  
w  zdecyd ow an ej w ięk szo śc i  
w yp a d k ó w  ta p ion ierska  ro
la  film u w o b ec  naszej lite 
ratury je st  fak tem  rzeczy
w isty m  i oczy w isty m . Z na
czn ie  w ięce j krajów  ogląda  
przecież p o lsk ie  f ilm y  n iż  
posiada przek łady ich  lite 
rack ich p ierw ow zorów . E- 
kranow a postać będzie  w ię c  
niejed nokrotn ie  jedyną do
stępn ą  drogą poznaw ania  
d zie ł naszvch pisarzy. Cza
sem  tak i film  przynosi w t ó r . 
n ie  popularność dok onan ym  
już lu b  dok onyw anym  prze
kładom . T ak  b y ło  w  ub ieg 
ły m  roku z „P opiołem  i d ia 
m entem " w  N iem czech  i 
W łoszech, z  „Łunam i w  B ie  
szczadach" w  C zech osłow a
cji czy  „K rólem  M aciusiem  
I" w  J u gosław ii 0960). W  
ten  sposób tilm  pełn i rolę  
am basadora litera tu ry  pol
sk iej za granicą.

T ak w ie c  t  b ieg iem  la t  
film  w y szla ch etn ia ł. P rze
sta ł b yć  pasożytem . A d apta
cje  sta ły  się  form ą iego  sym  
biozy  z literaturą. Form a ta  
posiada w ie lc e  zróżn icow aną  
sk a lę  w artości artystycznych . 
Są w śród  n iej p rzynoszące za  
szczyt, c zo ło w e  d z ie ła  naszej  
pow ojen nej k in em atografii:  
„Popiół i d iam ent". „E roi- 
ca". „K anał". „Z ezow ate  
szczęście" I najn ow szy  nasz  
film  „Jak być kochana". A le  
jest też „Lotna". ..Sam son", 
,.K rzvżacy“ czy „Z adzw ońcie  
do m ojej żony". D ok onan ie  
adaptacji n ie  jest rzeczą  
ła tw ą. K ażdy rok w  k in e
m atografii u p ew nia  nas co 
raz bardziej, że n ie  ma w  
literatu rze sytu acji, spraw , 
których n ie  m ożna przeka
zać z ekranu. N iem ałym  a-  
tu tem  m oże tu być film  
„Jak być  kochaną", p rzen o
szący w film ie  bardzo skom

plik ow an ą  form ę narracyjną  
(narracja w  narracji, różne  
układy m onologu w ew n ętrz 
nego i d ia logów  w ew n ątrz  
narracji) i m isterny układ  
czasow y . Cały ten  film  jest  
przecież n iem al w y łączn ie  
w ew n ętrzn y m  m onologiem  
bohaterk i — pani Felicji. 
F ilm  ten n ie  ty lk o  nie za
tracił nic z głębi psych olo
g icznej now eli, a le  zach o w u 
jąc ją w  sposób precyzyjny, 
doskon ały  artystyczn ie , prze  
m ów ił do w idza w sposób  
bardziej bezpośredni i w yra  
zisty. W cielając się  w  o- 
braz au ten tyczn ych  ludzi na 
ekran ie, sta ł się c iep le jszy  i 
bardziej blisk i. F i lm .— m o
nolog w ew n ętrzn y  zdał egza  
m in na celująco.

Cala trudność adaptacji 
kryje  się  w  braku bezpośred  
n ie j przek ładalności tekstu  
na język film u. Jeśli adap
tacja  jest jedyn ie  ruchom ą  
ilu stracją  dzieła  literackiego, 
p o w sta je  film  w  m dzaju  
„K rzyżaków ". N a w et jeśli to  
będzie  p iękna ilu stracja  —

film  n ie  m oże nas zadow o
lić. J est to  bow iem  pójście  
po n ajm n iejszej lin ii oporu  
T rudna i n iedobra sytu acja  
po w sta je  i w ów czas, gdy re
alizatorzy  przek ładają w pra  
w d zie  tw órczo tek st literac
ki na now ą, ob razow o-dźw ię  
kow ą sztukę film ow ą, lecz  
zm ien iają  rów n ocześn ie  atm o  
sferę  utw oru  i w ła śc iw ą  m u  
dram aturgię.

Sam otn ym  reprezentantem  
trzeciego nurtu torow ania  li 
teraturze drogi przez film  
jest u nas T adeusz K o n w ic 
ki. Zachodzi tu ten  szcze
gólny przypadek, w  którym  
pisarz n ie  ty lko  tw orzy  sce  
nariusz film ow y, a le  realizu  
je  go w  k szta łc ie  film o w y m  
jako  reżyser. P o w sta ły  w  
ten  sposób dw a film y: „O- 
statn i dzień lata" i „Zadusz  
ki".

O góln ie biorąc, w śród  167 
polsk ich  pow ojennych  fil
m ów  fabu larnych  139 pozo
sta je  w  sym b iozie  z litera
turą. Cyfra ta jest w iększa  
niżby się  na p ierw szy rzut 
oka w yd aw ało . N ie  m ożna  
jej lek cew ażyć. Je«t to naj
lepsza m iara prężności te 
go nurtu film ow ego, nurtu, 
który śm ia ło  m ożem y naz
w ać literackim .

•> D ziennik  w łoski ę.Unita** 
opublikow ał a r ty k u ł Sartre*a o 
„D ziecku wojny**, w  k tó ry m  
św ie tny  p isa rz  po lem izu je  z  
pew nym i ocenam i film ow ej k ry  
ty k i zagran icznej o dziele An- 
d re ja  T arkow skiego. SartTe pod 
k reślą  narodow y c h a ra k te r  fil
m u t jego g łęboką w ym ow ę 
hum anistyczną.

* * *
♦♦♦ L uchino Viscontl ukończy ł 

rea lizac je  ..Lamparta**. W fil
m ie tym  w ystąp ili B u rt Lan
c as te r, . A lain Deion. Paolo S too- 
pa. C laudia C ardlnale . F ilm  za
pow iada w iększą sensacje  niż 
przed  k ilkom a laty  -„Zmysły'*
— pierw szy h isto ryczno-kostiu 
m ow y film  V lscontiego.

♦ * *
•> A m erykańsk i p roducen t Da 

wid W olper realizow ać m a w 
H ollywood pełnom etrażow y film  
d oku m en ta ln y  pt. „M arilyn*‘» 
na k tó ry  sk ład ać  sie będą frag 
m enty  z k ro n ik  film ow ych i te - 
lew izy lnych , fo tografia  p ryw at
ne  o raz epizody film ów  fabu
larnych  z nieodżałow aną M ari- 
lyn M onroe. W ytw órnia „C ent- 
fo x ‘* p rzygotow uje ln n v  film  
pt. i.Sw iat M arllyn M onroe'#  
k tó ry  ukaże b łysko tliw a karie 
rę  popularnej ak to rk i. W fil
m ie tym  w ykorzysta  sie sceny  
z n iedokończonego przez M ari- 
lyn M onroe film u ..Mężczyzna* 
k tó ry  do m nie należy**. Ponad
to in n y  p roducen t A rt L iber- 
m ann  zapow iada rea lizac le  śTed 
n iom etrażow ego film u o M. M.
— „H isto ria  M arllyn Monroe**.

♦ * *
W film ie reż. Z anucka 

v,N ajdłuższy dzień ", o inw azji 
ria N orm andie n ie  b ierze udzia
łu  żaden M urzyn, chociaż w ie
lu z n ich  b ra ło  udział w a ta 
ku na s łynny  Wał A tlantycki. 
M urzyni r ik ie tu ja  w iec w iele 
k in  w S tanach  Z jednoczonych, 
ab y  zw rócić uw agę na  te  jaw 
na dysk ry m in ac je . Z anuck 
przyrzekł, że pow róci w 1ed- 
nym  ze sw oich film ów  do tego 
tem atu , ab y  dać  sa ty sfak c je  
am ery k ań sk im  M urzynom .

* * *
Algierczycy u rucham iał ą 

stopniow o k ina. k tó re  po opu
szczeniu k ra ju  przez ich by łych  
w łaścicieli F rancuzów , były  zam  
k n ie te . , Jednocześn ie  p rzystą
piono do o tw ieran ia  now ych 
kin . N ajw iększa firm a d y stry 
b ucy jna  „C om toire C inem aW  
graphicjue Algierien**, któr«j 
k ierow nictw o obleli A lgierczy
cy . w znow iła sw a działalność. 
W ro zp o w sze ch n ian iu ' m n ld u ią  
sie w duże} ilości film y ind y j
sk ie  1 egipskie , k tó re  sa  b ar
dzo p o p u la rn e  w AlgieTii. Z 
k ra jó w  eu ro p e jsk ich  nalw ięoej 
w yśw ietla  sie * film ów  w łoskich.

* * *
•t* Po ukończen iu  film u o An

d rze ju  R ublow ie reż. T arkow sk i 
zam ierza p rzystąp ić  do realiza
c ji now ego film u fabu larnego  
..M yślę o lutym**. k tó rv  bedzie 
do tyczy ł sp raw  ludzkie) znie
czulicy. b rak u  za in teresow ania  
sp raw am i bliźnich.

* * *
*  W „Mosfllmie** rozpoczę

ły się zd jęcia  do dw usery jnego  
tilm u  ..Żywi i umarli*4 w edług 
pow ieści K onstan tego  S im ono
wa. Reżyserem  i au torem  sce
nariu sza  "jest A. S to lper. k tó ry  
zrealizow ał 1iiż trzv film v we
d ług u tw orów  S im onow a: ..Chto 
piec z naszego m iasta  *\ „D ni 
i noce**. o raz „C zekaj na 
mnie'*. K onsu ltan tam i film u są  
wyżsi oficerow ie A rm ii Radzie
ck ie j.

* * *
♦> W kom edii francusk ie j, 

k tó rą  reży se ru je  d eb iu iu iącv  
Jacq u es  P o itren au d  — „S trip  
te a se ‘* obok D anv Saval. D arry  
CowLa grą  Jan  Sobieski, mło
dy, now o o d k ry ty  a k to r  fran
cusk i.

* * *
♦> Tw órca it H iroszim y “  reż. 

A lain R esnais kończy realiza
cje  film u ..Muriel** z udziałem  
gw iazdy „M an en b ad u "  D elphin- 
ne  Seyring . Je st to h is to n a  dw u  
sta rszych  m ałżeństw , k tóre p ró
b u ją  odbudow ać sw e szczęście 
w idząc koch a jąca  sie  m łodą 
parę*

* * •
•> P le rre  Cast. jeden  * zało

życieli ..C ahlers du Clnema*4 
k ręc i film  pt. ..Manowce** z 
udziałem  F rancoise A rnoul. Da
niela  Ge.lin, M ichela A uclalra 
1 innych .

* * •
♦!♦ Z nany w łoski reżyser P ię

tr o  G erm i, po ubiegłorocznym  
sukcesie  ..Rozwodu po w łosku-‘i 
k tó rv  u jrzy m y  w Lodzi na Fe
stiw a lu  Festiw ali Film ow ych — 
przygo tow uje  n as tęp n y  film  

c,Czas oboiętnoścl*’. G łówna ro 
le obejm ie p raw dopodobnie ak 
to rk a  a m ery k ań sk a  Shelley  W in
tera.

* * *
♦> Z nana u n as  z licznych 

w łoskich film ów  G iovanna Rai
li wzięła udział w ek ran izac ji 
sz tu k ' Luigl P irandella  „L1ola*łi 
w k tó re j w ystap iła  obok po
p u larnego  kom ika w łoskiego 
Ugo T agnazzl.

K, N.

Nowa m łoda aktorka  francuslca 
'm ant.

—- K atherlne  D ia-
sir.



To jM t, jak stąpanie p<> 
ś!-sk im, grząskim  gruncie, 
.iie  dającym  stopie oparcia, 
albo jak chw ytan ie  w  rękę 
bezkształtnej m agm y, p łyn
nej i przelew ającej Kię, ilo 
razy chcesz to ująć w rękę 
i pr*yjr»eć *ię tem u bliżej; 
m aęm a — przykra w  doty
ku. Zanurzam  się w nią n ie . 
chętnie, ale trudno, m usim y  
po drodze wdepnąć w  ten  
tem at; skoro się m ówi o 
w szystk im , co się  tam  w i
działo, n ie  sposób pom inąć  
tego: kw estii m urzyńskiej.

My też m am y tak i swój 
tem at; bolesny, w styd liw y . 
O, i jak m y bardzo n ic  lu 
bim y, gdy ktoś obcy m iesza  
się  nam do niego, w yw lek a  
go na św iatło dzienne. Naj
chętn iej pogrzebalibyśm y go 
całkiem ; w ła śc iw ie  to on się  
sam pogrzebał; rękam i h i
tlerow ców ; w  Treblince. 
W iecie już, co za tem at: 
kw estia  żydow ska. Im  m niej 
kto* z  nas jest w inien  — 
tym  w ięcej się w stydzi. / a  
tę  całą resztę — która się 
nigdy n ie  w stydziła . A le  do 
rzeczy. Oni się  też w stydzą  

» tego sw ojego przykrego te 
m atu. Ńo, przynajm niej n ie 
którzy z nich. N ic  sądźcie, 
że w szyscy stoją pod bram ą 
un iw ersytetu  Oxford w  
M issisipi 1 w yją  na w idok  
pierw szego czarnego studen
ta , który chce zasiąść na jed
n ej ła w ie  ze studentam i bia
łym i.

A le  zaczynajm y. Czarni i 
biali. Jak się do tego za
brać, z której strony podejść, 
żeby pow iedzieć m niej w ię 
cej w szvstko i aby spraw ie
dliw ych n ie  urazić. D elikat- 
nisie  jesteśm y, prawda? A le  
to w  im ię koegzystencji.

W ięc niechże raz jeszcze  
będzie to jezioro, w  cieniu  
ostro pachnącego nabrzeżne- 
go buszu, jezioro tak inten
sy w n ie  b łękitne, i e  aż iry 
tujące w  sw ojej banalności, 
a le  za to rozcm glone w  po
łudnie, jezioro D ew ay w  sta
n ie  M ichigan, w iccie, to z 
różowym i bungalowam i m ilio 
nerów  po tam tej, przeciw nej 
stronie, a z drew nianym i 
dom kam i kam pingow ym i po 
naszej stronie. Jezioro B IA 
ŁYCH ludzi, sy lw etek  BIA
ŁYCH, jeżdżących W lodow a
to  śnieżnych skosach pian na 
w odnych nartach, ramion 
BIAŁYCH rozcinających w o- 
«ę("ipnntaei- BIAŁYCH, leżą
cych na żółtych plastykow ych  
pom ostach, tratw ach i na 

' i i fUMt>o - rdzawym  piasku.
I nagle któregoś dnia — 

następuje w  pejzażu zm iana, 
jakby ktoś w ten słonecz
ny , w ylak ierow any obrazek 
chlapnął niespokojną ciem ną  
(arbą. W ysoko, jakby zaw ie
szona w  próżni, na granicy  
w ody i pow ietrza pojawia  
się  łódź z CZARNYMI, D w ie  
figurki z bardzo ciem nego  
hebanu, w  szpicaastych, słom 
kow ych kapeluszach, pojaw i
ły  się daleko na jeziorze, 
w y p ły n ęły  Wolno na środek  
i  tam się zatrzym ały. Łódź 
z CZARNYMI stała długo, 
uporczyw ie w  jednym  m iej
scu, nieznacznie ty lko zno
szona dennym  prądem , ły sk a 
jąc błyszczykiem  lub złow io
ną przez czarnych chłopców  
rybą.

P atrzyliśm y n a  nich, m y  
BIALI, od godziny, n ie  w i
dząc ich. Ich pojaw ienie się 
nie  w yw ołało  żadnych uw ag, 
żadnych rozmów, jak coś, do 
czego się  przyzwyczajono, 
albo... co się  um ow nie i w y 
m ow nie przem ilcza; nie  
w iem , m oże zawodzi m nie  
intuicja, zresztą każdy kraj 
broni się  przed inw azją c ie 
kaw ości cudzoziem ca, nie
chętnie odsłania sw oje w styd
liw e  m iejsca, bolesne spra
w y : on, ten kraj, m oże ra
czej zasłania tę spraw ę. na 
pew no, bo potem  kledvś 
spostrzegę, i e  to skrzętne 
m ilczenie o CZARNYCH jest 
w  istocie rodzajem  zaslonv 
przed m oją drażniącą ich 
ciekaw ością, zasłony zapusz
czanej na uczucia niechęci, 
gniew u, n ienaw iści, dobrych 
chęci i w stydu i bezradnoś
ci, na uczucia panujące 
w e w zajem nych stosunkach  
CZARNYCH i BIAŁYCH.

W ięc w tedy tam , na brze
gu jeziora, w iedziona jakim ś 
instynktem  odchodzę od tvch  
m oich BIAŁYCH, biorę łódź 
w iosłow ą i płynę na środek 
jeziora, aby sic zbliżyć do 
nich, CZARNYCH, Ja nie Je
stem  stad, w olno m i. Zdaje 
mi się, że w  ten sposób w y j
dę sam a, bez niczyjej pomo
cy, na spotkanie tego drażli
w ego problem u, nazywanego  
zresztą w  historii cy w iliza 
cji tam tego kontynentu  
„przekleństw em  1 hańbą”,

nabywanego t e ł  „dramatem*’
a naw et „tragedią”. Biorę 
łódź 1 p łynę tam, ku tem u  
m iejscu , gdzie powierzchnia  
jeziora zlew a się z pow ie
trzem , w  którym  zdają się 
tkw ić zaw ieszone dw ie czar
ne figurki. W iosłując, czuję 
za plecam i ICH, te  dw ie he
banow e statuetk i, nierucho
m e, łyskające ty lko od cza
su do czasu błyszczykiem  i, 
kiedy pow innam  znaleźć się 
na granicy zasięgu tego w łaś
nie błyszczyka — oglądam  
się , aby n ie  uderzyć rufą w  
ich burtę. I w tedy spostrze
gam , i e  ICH tu w cale nie  
m a; spostrzegam  przesuw a
n ie  się tego ciem nego, cen-

pieka£, oni w tedy  na pew 
no...”

Nastąpi chw ila napięcia, tak
ostrego jak ostrze brzytw y; 
CZARNI idący w prost na nas 
zatrzym ają sdę przed nam i, 
spojrzą nam prosto w  twarz 
i zmuszą nas, BIAŁYCH, 
abyśm y się m y USUNĘLI IM 
Z DROGI. Dopiero potem , gdy 
będziem y m ieli ich za pleca
mi, posłyszym y śm iech. Oni 
będą się  śm iali, żo m yśm y  
im  m usieli ustąpić z dro fi. 
Będą m ieli satysfakftję. Boże 
mój, zdarzają im  się n iek ie
dy „lepsze” satysfakcje; m ar
tw e. M iałam szczęście. W te
dy zrew iduję tam te poprze-

sobie iyczysz; zanosisz to so
bie sam dfc stołu, zjadasz, od
nosisz do okienka kuchenne
go, z którego w ychy la  się  
czarna kędzierzaw a głowa  
pom ywacza. A le przy stołach  
siedzą razem studenci w szyst
kich N arodów  i ras: czarni, 
biali, żółci. Jedzą, rozm awia
ją; śm ieją się.

Jedziem y którejś soboty na 
w ystęp  hiszpańskiego baletu  
Roberto Igleslas do Chicago 
O rchestra H all. Znakom ity 
balet; a le  tańczy m iędzy in
nym i poem at Garci^ Lorci 
„Soledad M ontoya” ; to już 
m niej znakom ite. Obok nas 
siedzą dwaj czarni m łodzi

w ięc chce m i pokazać od
wrotną stronę m edalu, w szyst 
ko co dob e, w szystko co M u
rzyni już osiągnęli. I w  sw o
jej lojalności obyw atelsk iej 
Bonny znakom icie zaciem nia 
m i obraz „kw estii m urzyń
sk ie j”. Rozum iem  ją. A le to 
robi n ie  ty lko  Bonny, z jej 
dobrą w olą i lojalnością. Sie
dzę k iedyś w  jedynej w  Chi
cago kaw iarni „U Lenarda”, 
na M ilw aukee, jedynej, bo 
tam n ie  ma kaw iarni w  ogó
le, prócz k ilku lokalików  w  
artystycznej dzielnicy Grccn- 
w lch V illage w  N. Yorku czy  
San Francisco (oni m ówią: 

«ł,My pracujem y, m y n ie  m a-
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CZARNI i BIALI
tralnego punktu pejzażu. Ste
ruję w ięc  wprost na nią, na 
tę ciem ną plam ę i znów to 
sam o; w idzę: ONI USUW A
JĄ MI SIĘ Z DROGI. Słyszę  
lek k ie  pom rukiw anie m otor
ka ich łodzi. Oni są teraz Hp 
m ojej lew ej burcie; n ie pa
trzą, n ie  m ów ią, oni także  
nic n ie  m ów ią, tylko usuw a
ją się  z drogi, m nie białej 
kobiecie. N ie jestem  dla nich  
niczym  w ięcej zresztą, jak  
ty lko  BIAŁYM CZŁOWIE
KIEM, którem u należy usu
nąć się  z drogi. Oni tak są
dzą — jft 7-  d# 
go przyzw yczajeni przez w ie 
k i, robią to z n iew olniczym  
odruchem . M yślę tak, m nie
m ając, że posiadłam  jeden  
przynajm niej n iezachw iany  
pew nik na drodze poznania  
tego skom plikow anego pro
blem u. U tw ierdzi m nie w  
tym  przekonaniu bliska przy
szłość, bo k iedyś w  podobny 
sposób usun ie mi się z dro
gi stara 'CIIARNA kobieta, o 
tw arzy pom arszczonej l sza
rej jak popiół; M urzyni, sta 
rzejąc się  i siw iejąc, o ile 
n ie  robią się  tłuści i rozla
ni, tak w łaśn ie  w yglądają: 
jak szare grudki popiołu. Ta 
kobieta będzie stała na koń
cu szeregu ludzi, czekających  
na autobus na jednej z ch i
cagowskich ulic, będzie już 
m iała  nogę na stopniu wozu, 
ale  nagle posłyszy *I« sobą 
nasze zdyszane oddechy — 
dobiegłyśm y w  ostatniej 
ch w ili na przystanek — ł 
cofn ie się od w ejścia, u stę
pując nam  pierw szeństw a. 
Ja powiem  jej „get on, plea- 
se” (proszę wsiadać), podeprę 
ją naw et pod łokieć, aby 
stara m ogła w ejść, ale w tedy  
ona, ta CZARNA, szarpnie  
się  n iem al ze złością, u&»wa- 
jąc nam  się z drogi. Pom yślę  
w tedy — oni są ustęp liw i n ie
m al w  agresyw ny sposób; ale  
te oba „pew nik i” okażą się  

w krótce całkiem  niepew ne, ba, 
zupełnie błędne, w łaśn ie jak  
stąpnięcie na kam ień tk w ią 
cy w  grząskim  gruncie, który  
usuw a się spod nóg; k iedyś  
bow iem , nocą, nie, to n ie  b y  
ła  jeszcze noc, raczej pora 
om dlew ania dnia na ciepłym  
brzuszysku nocy w ilgotnej, 
gęstej od upału, duchoty 1 
spalin  w ielk iego  m iasta; — 
w ięc k iedyś — będziem y  
w łaśn ie  szli w e  troje brze

giem  kraw ężnika jakiejś street 
•— nagle z w ąskiego przejścia  
n ię d z y  domami w yjdą dwaj 
CZARNI, G oliaci, w  baw eł
nianych dżinsach i w  rozpię
tych koszulach na czarnej 
piersi; ujrzaw szy nas BIA
ŁYCH, dw ie kobiety i ty lko  
jednego m ężczyznę, CZARNI 
skręcą spod muru ostrą prze
kątną wprost na nas. Na 
sw oim  przedram ieniu poczuję 
w tedy zaciskające się paloe 
m ojej tow arzyszki, posłyszę  
je j szept: „Jezus, Maria, na
padną nas!”

Ulica będzie pusta, o  tej 
porze nikt tam pieszo n ie  
chodzi, z syk iem  m ijają nas 
tylko pojedyncze auta. Po
czuję szarpnięcie się białej 
kobiety, jakby chciała ucie
kać na jezdnię, jak  najdalej 
od tych, którzy szli wprost 
na nas. Posłyszę szept m ęż
czyzny, który chw ycił przera
żoną białą kobietę za łokieć, 
przytrzym ał i zm usił do rów
nego kroku, jakim  szliśm y  
poprzednio. Ten szept brzm iał; 
„Nigdzie n ie uciekaj, m usim y  
iść tak jak szliśm y do tej po
ry, jakbyśmy się Ich w cale  
nie bali. Jeżeli zaczn l^ z u*

dnie dwa całkiem  niepewne 
pew nik i i pom yślę, w ięc jak  
to u i^pha z nim i jest; są 
lęk liw i czy agresyw ni? P o
m yślę: „przecież to się n ie  
da w szystko razem poskładać” 
(Różewicz) w jedną logiczną  
całość, podobnie jak n ie  da 
się  poskładać w  jedno — ser
ce jednego człow ieka * w ą
trobą i m ózgiem  drugiego  
człow ieka, jak n ie  dadzą się  
też poskładać słow a poetów  
m urzyńskich, z których je 
den m ówi:
„Dlaczego jestem  M urzynem? 
Piapyiego jestem  czarnym? 
K iedy Bóg w rzucił m nie w e  

w nętrze m ojej m atki, 
czem u śm ierć tak szybka i 

tak gorliw a  
nie  przybyła, aby oderwać  

m nie od ziem i?” 
a drugi powiada:
„D ziękuję ci. Boże, żeś m nie 

stw orzył czarnym ”. 
* *  *

W ięc już m oże lep iej po
sługujm y się cyfram i. S taty
styką. C yfry m oże się da
dzą ła tw ie j■ poskładać, choć 
zaw sze pozostanie jakaś n ie
w ym ierna, n ie  poddająca się  
cyfrze — żyw a m ateria, uta
jona w  niedopow iedzianym  
słow ie, w  błysku oka, w  geś
cie. Słuchajm y co m ów ią cy
fry  i ludzie, operujący cy
fram i. M ówią:

— U  nas, na Północy, n i
gdy n ic  było segregacji na  
uniw ersytetach . M urzyni mo
gą się kształcić, zajm ować  
w ybitne stanow iska społeczne, 
M urzyni są lekarzam i, adw o
katam i; 25.000 M urzynów jest 
na kierow niczych stanow i
skach; to n ie bagatela. Są 
uznaw anym i aktoram i, śp ie
w akam i, choreografam i; m a
ją w łasne zespoły teatralne, 
operowe; m ogą chodzić na 
równi z b iałym i do loka
li, do kin, teatrów , jeździć  
autobusam i razem z b ia ły
mi. Patrz — m ówi ktoś do 
m nie — jak te  M urzynki cho 
uzą po ulicach, jak’j y  całe  
Chicago do nich należało. W i
dzisz ich sk lepy , ich domy? 
W idzisz, ile  m ają czasopism ? 
Ich m iesięcznik , m agazyn  
„Ebony” m a praw ie 000.000 
nakładu. Czy im tu źle?

Patrzę. Przez Raiidolph  
Street idą m łode ciem ne  
dziew częta; szczupłe, zw inne, 
idą krokiem  tak lekkim , sprę  
żystym , jakby pum y i lb  r y 
sie  stąpały po chodniku, 
D ziew częta m ają proste, ru
dawe w łosy, raczej kasztano
w ate, nie rudaw e; m łode Mu
rzynki, gdy są ładne, to są 
śliczne; c iekaw e są te kaszta- 
now łose plem iona. Za tym i 
dziew czętam i, prostow łosym l, 
oglądają się inne M urzynki,
o włosach czarnych pozw ija
nych w  pierścionki; o, my 
wiem y, m arzeniem  każdej 
czarnej dziew czyny jest m ieć  
proste w łosy; one w ydają  
dużo pieniędzy na prostow a
nie w łosów  u fryzjerów  

Czarne dziew częta w idzę  
też w  bibliotece publicznej) 
zatrudnione są przy odbio
rze i w ydaw aniu książek, 
przy rejestracji abonentów; 
czarne studentki stem plują u 
czarnej w oźnej karty bib lio
teczne.

Jedziem y zwiedzać dom y 
akadem ickie w  Chicago; prze
chodzim y przez sa le  klubow e, 
korytarze, pokoje; jem y o- 
Mad w  stołów ce; sam oobsłu
gowe!; bierzesz tacę, talerz, 
kubek, nóż i w idelec, pod^ho* 
d*is* do bwfetu-baru, biała 
sprzedaw czyni nakłada cl, cc

m ężczyźni. Bonny bo to z 
nią byłyśm y na tym  baleole, 
m ówi:

— Spójrz, tak w yglądają  
nasi czarni intelektualiści.

Są w  Smokingach, w  śn ie
żnych koszulach z m uszkam i, 
pachną św ietną w odą koloń- 
ską i rozprawiają o Lorce. 
Bonny m ówi:

— K iedyś kultura w yrów na  
tę w ielk ą  przepaść m ię fc y  na
m i, a masą m urzyńską, bo 
m asy...

Uryw a, W iem  o czym  m yśli.
O m asach w  getcie. K iedyś, 
w  jakieś dwa m iesiące potem , 
będę w  N ew  Yorku, w  je
dnym  z eksperym entalnych off 
Broadw ayoskich teatrzyków , 
na dolnym  M anhattanie. Czar 
ni aktorzy w ystaw iać będą 
G cneta „The B laks”; w  m a
łej, pom alow anej olejno na 
w ięzien ny  szary kolor salce na 
pięterku , jakby w jakiejś daw  
nej kaw iarni, czy w  lokalu  
zebraniow ym  (jakiś starszy  
em igrant ostrzegał m nie w  
sWóJcj żyezIlw oS^; h leth  pani 
tam  n ie  chodzi, tam  n iedaw 
no było gniazdo kom unistów). 
Salka będzie w ypełniona w  
w iększości publicznością bia
łą; dużo studentów , in te li
gencji artystycznej. Przedsta
w ien ie  szło już k ilka m iesię
cy. K iedy patrzyłam  na za
im prow izow aną, m ayerholdow  
ską scenę zdawało m i się . io  
słyszę głos Bonny (a byłam  
sama);

— W idzisz, on! m ają sw oje  
zespoły, b iali przychodzą, o- 
klaskują ich. Czytałaś prasę? 
To uchodzi za jedno z cie
kaw szych przedstawień osta
tniego sezonu...

Bonny jest lojalną obyw a
telka sw ojej N ow ej Ojczyzny  
i... W iem , dom yślam  si«\ jej 
się w ydaje, im  to niem ądra 
propaganda w m aw ia, £ j m y  
tu w szyscy, „za żelazną kur
tyną”, uw ażam y ich w szyst
kich za „linczow ników ” i 
gnęblclcM M urzynów. Bonny

my czasu jak wy, żeby go
dzinam i siedzieć w  kaw iar
ni '1 tracić czas na gadanie"), 
siedzę w ięc  w  tej kaw iarni, 
po lew ej ręce mam starego  
em igranta, w rosłego ju i  od 
dziesiątków  la t w  tam tejsze  
życic, „dorobionego” — jak 
tam m ów ią, po praw ej rę
ce m am  m łodego człow ieka  
z  now ej em igracji, kogoś ze 
sfer artystycznych . Rozm a
w iam y. Ja 1 ten Oldman, 
w ójt czy jak  tam , jednej z 
chicagow skich dzielnic. Old
man powiada:

— M urzyni? M urzyni proszę 
pani m ają w  A m eryce lep iej, 
jak robotnicy w  Polsce. Czy 
pani w ie , i e  40% M urzynów  
m ieszka w e  w łasnych jedno
rodzinnych domkach?

O, proszę, są cyfry. Cyfry  
niezła rzecz. T ylko dlaczego  
ten m łody człow iek 2 now ej 
em igracji parska naraz gniew  
nie:

— D laczego pan w prow a
dza panią w błąd?! O jakich  
MUrCynach pan m ówi? Ja ich 
znam , ja m ieszkam  tuż przy 
getcie. Niech pan pow ie tak
że o tych, którzy m ieszkają  
w  sw oich jednorodzinnych  
domkach... w  osiem naście o- 
sńb w  trzech pokojach. D la
czego pan o tych n ie  powie? 
Dlaczego pan nie m ów i, o 
tym  co się dzieje na P ołu
dniu, dlaczego pan nic po
w ie  o bezrobociu wśród Czar
nych, o tym  co się dzi-Je w  
getcie,, o tym , dlaczego bia
ły  człowiek n ie  m oże tam 
tędy przejść nocą...

Oldman m ilknie zm iesza
ny , potem  pow ie m l kiedyś: 
„Ech ta nowa em igracja! 

W szystko by krytykow ali. Tm 
też tu źle. Jak Im tak źle, 
to niech w yjeżdżają sobie do 
Polski. Po co tu siedzą!” 
Znów uogólnienie, jeszcze je
dno. Jak w iększość trochę fa ł
szyw e, a trochę prawdziwe. 
A le wracajm y do spraw y  
Czarnych. Słuchajm y, m yśl

my. Może w eźm iem y się Jesz
cze raz do tych cyfr; zacznij
m y je  rozgryzać, bo cyferki 
są ładne, niczego sobie, i one 
na pewno coś znaczą, na pew
no są praw dziw e, są duże; 
w  tym  kraju w szystko jest 
duże, bo kraj jest ogrom ny. 
A le cyfra sama przez się nic 
jeszcze nie m ów i; cyfra zna 
czy coś w  zestaw ien!u z In
nym i cyfram i, w  porówna
niu . W ięc porównujm y. Po
w iedziałaś, moja droga przy
jaciółko, — 25.000 .M urzynów  
na stanow iskach kierow ni
czych. Bien, a le ile  to stano
w i procent w  stosunku do 
całej ludności m urzyńskiej?  
Niespełna 7%. A  ile  procent 
białych (w  stosunku do całej 
ludności b iałej) jest na k ie 
row niczych stanowiskach?  
25%. Ile  w ynosi przeciętny  
zarobek na głow ę białego, a 
ile  — przypada na gło
w ę czarnego? P rzeciętny  
zarobek czarnego jest o po
łow ę m niejszy od przeciętne
go zarobku białego. P ow ia
dasz -1-  bo oni są n lew ykszta ł-  
ceni, n iew ykw alifikow an i, 
oni często n ie  um ieją czytać 
i pisać.,. Spokojnie, w iem , a le  
dlaczego tak jest? O tym  po
w iem y dalej.

Czarni pracują w espół z 
białym i w  fabrykach, biurach. 
W idziałam  ich w  bibliotekach, 
urzędach — na niższych ra
czej stanowiskach: rejestra
torów , inform atorów , w oź
nych, w  okienkach poczto
w ych. W lokalach... m oże 
m iałam  specjalnego pecha, 
m oże m nie prowadzono do 
lokali ty lko  dla białych , a le  
przecież tu na Północy n ie  
m a segregacji w  lokalach, n ie  
widziałam  nigdzie M urzynów
— ani jako gości, ani jako  

kelnerów , owszem , jako sprzą 
tających ze stołu i pom yw a- 
ezy. N aw et w  barach-autom a- 
tach, gdzie żyw ią się  naj
m niej zamożni, gdzie w idzia
łam  biedną parę staruszków  
która w zięła  dw ie porcje ja 
rzyny i ty lko  jedną porcię  
m ięsa i dzieliła się nią, gdzie  
widziałam  biedaka w  butach  
ubranych na bose nogi (w  
grudniu), który w ziął pustą 
filiżankę i siedział z n ią  przy 
stole, m arkując picie, aby się 
móc rozgrzać, w ięo naw et w  
tych barach jakoś n ie  tra
fiłam  nigdy na Czarnego. 
Ktoś, zapytany praję,?pUlm nie
o to, bąknął: oni m ają sw ojo  
lokale. Może w ięc mogą, a 
nie  chcą przychodzić? Może. 
Nie dziw iłabym  się, w  ogóle 
w ydało mi się w ątp liw e to 
szczęście jadania z białym i.

N ie w idziałam  też M urzy
nów  w  żadnym  kościele (oni 
m ają sw oje kościoły i kaplice, 
w  swoich dzielnicach i w  

ogóle...) ani w  bibliotece  
przy stołach czyteln ianych. 
Może taki mój traf. Może. 
K iedyś za to do pewnego biu
ra ubezpieczeniowego przy
szła młoda kobieta o w yraź
nym  akcencie francuskim : 
chciała w ykupić polisę ubez
pieczeniową na auto. W szyst
ko byłoby dobrze, gdyby n ie  
była przyprowadziła z sobą 
dziecka: czarnego dziecka. 
Urzędnik firm y ubezpiecze
niow ej zapytał:

— To pani dziecko?

W okresie bo jko tu  au to b u só w , w lalu M urzynów  u d a w a ło  się  da pracy na p iechotę■ 
Po roku  Sąd N a jw yższy  S ta n ó w  Z jednoczonych  zarządził zn iesien ie  segregacji rasow ej

50 autobusach.



— Moja.
— Pani jest żoną M urzyna?
— Tak.
— Ż a łu ję  b a rd z o , a le  j a  n ie  

m o g ę  p a n i u b e z p ie c z y ć . M oże 
in n a  f i rm a .

— Dlaczego?
— My nie ubezpieczam y  

Czarnych.
— J a k  to , p rz e c ie ż  tu  j e s t  

A m e ry k a , tu  je s t  w o ln o ść ...
— O w szem , tu  je s t  w o ln o ść , 

d la te g o  w o ln o  m i n ie  u b e z 
p ieczy ć  k o g o ś, ko jto  n ie  ch cę  
u b e z p ie c z y ć .

R o z m a w ia liś m y  p o te m  o te j  
sp ra w ie . M ó w io n o  m i:  p e w 
n ie  p r z y je c h a ła  tu  ze  sw o im  
M u rz y n e m  z E u ro p y , a lb o  
m o że  w y s z ła  z a  m ą ż  tu ,  z a 
n im  się  sp o s trz e g ła , że u  n a s  
s ię  teg o  n ie  ro b i. B ie d n a , b ę 
d z ie  ż y ła  p o za  sp o łe c z e ń 
s tw e m . N ie  p r z y jm ą  j e j  a n i  
b ia l i ,  a n i  c z a rn i.

T o p r a w d a ,  ta m  n ie  w i
d z i s ię  z u p e łn ie  m a łż e ń s tw  
m ie sz a n y c h , m o że  p o je d y n 
cze , g d z ieś  w  s fe ra c h  a r t y 
s ty c z n y c h , i to  n a jc z ę ś c ie j 
w ś ró d  a k to ró w , r a c z e j  św ie 
ż y c h  e m ig ra n tó w , a  n ie  o -  
s ia d ły c h  z p o k o le n ia  w  poko
le n ie . T a m , n a  P o łu d n iu , m ó 
w i s ię  „ u  n a s  s ię  n ie  s k u n d la  
r a s y " .

K ie d y ś  b ę d ę  je c h a ła  z je 
d n ą  z m o w o u p ieczo n y ch  A - 
m e ry k a n e k  po  z a k u p y . W  p ew  
n y m  m o m e n c ie  w s k a ż ę  j e j  
sk le p . J e a n ,  bo  to  w ła ś n ie  
b y ła  o n a , sp o jrz y  w  w i t r y 
n ę , za  k tó r ą  b ę d z ie  w id a ć  
c z a rn ą  sp rz e d a w c z y n ię  i po-, 
w ie :

—  T o  sk le p  c z a rn y c h . B ia li  
n ie  k u p u ją  u  c z a rn y c h .

W te d y  p rz y p o m n i m i się  
k u z y n k a  J e a n ,  B e ts y , z k tó r ą  
k i lk a  d n i p r z e d te m  k u p o 
w a ły ś m y  b a n a n y  w ła ś n ie  tu 
ta j .  B e tsy  je s t  je d n ą  z ty c h  
„ in n y c h ” A m e ry k a n e k , k tó r a  
du żo  p o d ró ż o w a ła , k tó r a  n ie  
c iu ła  n a  w ię k sz y  dom  i d r u 
g ie  a u to , k tó r a  m ó w i; „A  ja  
ta m  n ie  ch cę  b y ć  za  w s z e lk ą  
cen ę  b o g a ta , m n ie  w y s ta rc z y  
to  co m a m , w o lę  g d z ieś p o je 
c h a ć  w  ś w ia t” . B e tsy  p o d 
śm ie w a  się  tro c h ę  z J e a n .

P o w ia d a m  w ię c  t e r a z ;

— A  p rz e d w c z o ra j  z B e tsy  
k u p o w a ły ś m y  ow oce w ła śn ie  
tu ła j .

J e a n  śc ią g n ie  u s ta ,  a le  n ie  
p o k a ż e  m i, że j ą  w ra z  z 

B e ts y  d e n e rw u je m y  i w y ja ś n i  
tn i c ie rp liw ie :

— Bo B e tsy  je s t  le n iw a . J e j  
się  n ic  ch ce  p o je c h a ć  d w ie  
m ile  d a le j  i sz u k a ć  p a r k in 
g u . O n a  w o li iść b liże j do 
C z a rn y c h . A le  o n a  się k ie d y  
d o ig ra . C ra /.y  (w a r ia tk a ) .

P o te m  z a u w a ż ę , że J e a n  n ic  
s ia d a  ta k ż e  w' a u to b u s ie  obok  
C z a rn y c h , w ięc  zacznę  się 
p rz y g lą d a ć  in n y m  b ia ły m  i 
sp o s trz e g ę , że m ie jsc e  n a  
ła w c e  obok C z a rn e g o  pozo
s ta je  z a z w y c z a j z aw sze  p u 
s te , a  p r z y n a jm n ie j  n a jd łu 
że j p o z o s ta je  p u s te  . I 
że w  a u to b u s a c h  C z a r
n i s t a r a j ą  się  s ia d ać  w  ty le  
w o zu , że ra c z e j  ta k ż e  n ic  
s ia d a ją  p rz y  b ia ły c h . A p o tem
— p o te m  to  ju ż  się  w ia d o 
m ośc i i sp o s trz e ż e n ia  będ ą  
g ro m a d z iły  tu z in a m i:  w ięc  
b ia l i ,  n a w e t  ci n a jb ie d n ie js i ,  
m ie sz k a ją c y  w  ta n ic h  m ie j 
sk ic h  d o m k a c h  o n isk im  k o 
m o rn y m . sk o ro  ty lk o  m ogą
— w y p ro w a d z a ją  się  z ty c h  
do m ó w , p rz e p ła c a ją c  w ysoM e 
k o m o rn e  w  p ry w a tn y c h  d o 
m a c h , b y le  n ie  m ie sz k a ć  i 
C z a rn y m i;  b ia li p rzy  k u p n ie  
do m u  częs to  p o d p isu ją  (w b re w  
p ra w u )  z o b o w ią z a n ia , że n ie  
sp rz e d a d z ą  re a ln o śc i C z a rn y m . 
B ia li — g d y  ty lk o  M u rzy n  
w p ro w a d z i si'; n a  ic h  u lic ę , 
z a m ie s z k a ła  p rz e z  B ia ły c h  — 
o p u sz c z a ją  p o śp ie sz n ie  tę  u l i 
cę , w  o b a w ie  p rz e d  in w a z ją  
C z a rn y c h . B ia li — m im o  obo
w ią z u ją c e j  od r . 1954 dese
g re g a c ji  w  sz k o ła c h , n ie  ch cą  
p rz y jm o w a ć  c z a rn y c h  u czn ió w  
ze  szkó ł w  d z ie ln ic a c h  m u 
rz y ń sk ic h . sz k ó l p ę k a ją c y c h  
od n a d m ia ru  m u rz y ń sk ic h  
d z iec i. W ie le  sz k ó ł m ie sz a n y c h  
je s i,  ,*l<* o p o ry  są , o p o ry  d łu 
go b ę d ą . P o te m  d o w iem  się , 
sp o s trz e g ę .,. D użo  jeszcze  b ę 
dz ie  ty c h  „d o w ie m  s ie ” . „ z a 
u w a ż ę ” ... W  k o ń cu  je d n a k  
d o jd ę  do w n io sk u , że z ro 
b io n o  ju ż  dużo . a le  że je s z 
cze  d z is ia j, n a w e t  tu  n a  P ó ł
n o c y , u n iw e r s y te t ,  w  k tó re g o  
sa la c h  s ie d zą  obok s ie b ie  s tu 
den c i w s z y s tk ic h  n a ro d ó w , 
w s z y s tk ic h  ra s , że to  m ie jsc e  
g d z ie  ru n ę ły  b a r ie ry  ra so w e
— je s t  leszcze  w ^ iaż  sy m b o 
le m , p ię k n v m  sy m b o le m  z b ra 
ta n ia  lu d z k o śc i, k tó r e  w  in 
n y ch  d z ie d z in a c h  doir e ro  się 
k ie d y ś , k ie d y ś  sp e łn i.

A  p rzec ież  tu ,  na  P ó łn o cy  
je s t  i z aw sz e  b y ło  n a j l e p i e j .

W ANDA K A R C Z E W S K A

Dalszy ciqg 
ze słr. 1

nie schodzą jui ze swoich 
posterunków od 18 godzin, 
szlak nieustannie woła o po
moc.

— Kaliska? Tu Glinnik. 
Osobowy do Łowicza nie 
może przebić się przez za
spy! Wyślijcie pług! Sami 
nie damy rady...

— Posterunek Gawrony. 
„Węglarz” utknął na trasie. 
Blokuje nam linię. Pomóż- 
cie...

Węgiel ma pierwszeństwo. 
To znaczy pierwszeństwo ma 
ciepło dla ludzi, światło dla 
szpitali, fabryk i mieszkań. 
To znaczy ciepło i broń do 
walki z mrozem, na którą 
czeka eały kraj. Stąd —* „zie
lona droga” dla węglarza. 
Setki łopat znowu wbijają 
się w śnieżne zaspy. Tam, 
gdzie potężne pługi utykają 
nosami w białej ścianie zbi
tego na beton śniegu, tam do 
walki z żywiołem staje czło
wiek.

I okazuje się mocniejszy 
od wichury, zawiei i ma
szyn. Węglarz może jechać 
dalej.

Na węgiel czeka także 
Łódź. By mógł on jednak 
trafić na Olechów, Kaliską 
i Widzew, iła Śląsk trzeba 
wysłać puste węglarki. Śląsk 
woła o wagony. Śląsk woła 
o pomoc na całej trasie od 
Tarnowskich Gór, Katowic,

poprzez Karsznice, Łódź, aż 
po Gdynię. Meldunki mówią, 
że Śląsk jest „zatkany”. 
Dziesiątki wagonów utknęły 
na trasie.

Głó|yny dyspozytor — Sta
nisław Dziędziela z niepoko
jem patrzy na grafik. Kogo 
wziąć? Ustawiacze — Pie- 
kacz, Michalak, Wysocki, 
manewrowi — Pietrzak, No
wak, Marszałek, Sniegula, 
Słomiany i Szymański już 
dawno zasłużyli na odpoczy
nek.

— Zawiadowco, tylko tyk 
herbaty...

I w drogę. Białą pustynią 
śniegu, pod którą kryją się 
pokręcone jak włoskie „spa
ghetti” torowiska. Na kolei 
w tych dniach nie ma rze
czy niemożliwych. Bo kolej 
znaczy teraz — sprawne, 
normalne życie. I ludzie wal
czą o nie wszystkimi swoimi 
siłami. Czasami aż ponad 
siłę.

Trzeba się przeczołgiwać 
tam, gdzie śniegu jest trochę 
mniej, to znaczy nie sięga 
do pasa. Skostniałe na wi
churze i mrozie ręce odma
wiają posłuszeństwa. A prze
cież trzeba jeszcze ustawić 
puste węglarki, spiąć stalo
we wiązadła, do których 
kleją się zmarznięte ręce. 
Która to już węglarka? Zien
kiewicz mówił, że ma ich 
być siedemdziesiąt pięć...

» 5K- *
K ilk a d z ie s ią t  m e tró w  s tą d  

w id ać  jeszoze  tu  i ó w d zie  
o św ie tlo n e  o k n a  d o m ó w . T am

jest ciepło. Tutaj jest „wy
dmuch”.

Posterunek Karolewska ko
ło mostu przy ul. Obrońców 
Stalingradu. Nawet drzewa 
pobliskiego parku na Zdro
wiu nic dają osłony przed 
wichurą. De to już razy wy
chodziło się, by oczyścić 
zwrotnicę? Ale — jeszcze 
raz, za kilka minut ma tędy 
przelecieć „Poznań”. Jeszcze 
raz sprawdzić zwrotnice, nim 
zabrzęczy ostrzegawczy dzwo
nek.

— Cholera! Znowu nawali
ło!

Żelazny łom wciska się 
między szpary zwrotnic. Bia
ły pył zasypuje i cementuje 
wszystko. Skleja ze sobą sta
lowe nitki szyn, unierucha
mia 1 blokuje. A to znaczy 
tyle co katastrofa, często ty
le co — śmierć.

Więc — jeszcze raaz! Ej - 
ruup!

Wreszcie wszystko jest w 
porządku. Można znowu wró
cić do ciepłego baraku.

Wrócić?
Instynkt każe opatulić się 

w szmaty, ukryć za ścianą, 
wtulić się w jakiś ciepły 
kąt i przeczekać tę wichu
rę. Rozsądek każe iść prze
ciwko śniegowi, każe sięgać 
po łopaty i szpadle, każe 
prowadzić Syzyfowy bój z 
rozszalałym żywiołem.

X „Poznań” może przejść. 
Może przejść również szla
kiem już wolnym od śniegu 
„dwanaście — cztery — pięt
naście” wiozący węgiel do 
Bydgoszczy. Może przejść aż 
nie utknie w którejś z no
wych zasp. Ale dziesiątki 
rąk pomogą mu przebrnąć 
dalej. Otworzą drogę. I pój
dzie dalej.

* ¥  *

Nad biurkiem, w kręgu 
lamp pochylają sic głowy.

Tutaj przychodzą wszyst
kie meldunki, tutaj pracuje 
sztab armii walczącej na 
białym froncie.

— W Gomunicach k. Ra
domska wyskoczył z szyn 
wagon pociągu elektryczne
go... Blokuje magi\‘ralę.

— Tu Łowicz! Wykoleił 
się nam wagon, damy sobie 
radę.

— Tu Widzew! Kilka wa
gonów poleciało z toru!

Jeszcze jeden natarczywie 
brzęczący telefon. Tym ra
zem Elektrociepłownia Łódź.

— Czy wiecie coś o losach 
transportu węgla, który miał 
dziś przyjść ze Śląska? Kur
czą się nam zapasy...

— Tak, 150 wagonów z wę
glem szło do Łodzi ze Ślą

ska. Jeszcze nie dotarły do
Karsznic. Karsznice nie wie
dzą nic o ich losie.

Sprawdzić więc trzeba, 
gdzie są, gdzie utknęły po 
drodze...

Zmęczona ręka sięga do 
kieszeni po kolejnego „Spor- 
ta”. De to już sztuk? Machi
nalny rachunek pochłonięte
go tytoniu, który tutaj za
stępuje i musi zastąpić 
wszelki pokarm, trzyma w 
napięciu, daje odpoczynek. 
Na pójśicie do stołówki nie 
ma czasu. Zresztą — niech 
zostanie dla tych, którzy 
wałcza na szlaku.

— Co z tym węglem dla 
Elektrociepłowni?

Wreszcie wiadomo. 150 wa
gonów utknęło za Tarnow
skimi Górami w nieprzeby
tych zaspach śniegu. Karsz
nice wysłały pociąg ratunko
wy. Czy to coś pomoże?

Zgłasza się stacja Widzew.
— U nas wszystko w po

rządku. Przyjęliśmy 5 pocią
gów. Jest również „wę
glarz”...

— Pchnijcie go do Elektro
ciepłowni.

„Węglarz” znaczy życie 
dla miasta. Za dwie godziny 
może przyjść inny „węglarz” 
1 pojutrze dostaniesz czło
wieku choć metr węgla na 
opał. Choć metr. O to wal
czą oi ludzie rozrzuceni od 
Tarnowskich Gór po Gdynię, 
Białystok, Szczecin, Wrocław 
i Medykę. Walczą o życie 
kraju, o swoje życie.

— Jak u was z ludźmi?
Na Widzewie przyszło z

pomocą wojsko. Jednostka 
KBW odłożyła tym razem do 
stojaków broń, karabiny za
stąpiono łopatami. To też 
jest front. Tacy jak Fijał
kowski, Kęsik, Witek, Kra- 
sucki, Goździk od 24 godzin 
nie schodzą ze swoich sta
nowisk. • Stacja zaczyna po
woli wracać do normalnego 
stanu. Górka rozrządowa 
pracuje już niemal normal
nie. Tylko — co zrobić ze 
śniegiem? Nie ma ani samo
chodów, tory wyglądają jak 
tunele otoczone dwumetro
wymi ścianami białego pu
chu. Może nadejdzie pomoc 
z zakładów?

Niestety, tym razem Łódź 
zawiodła. Zostali zdani na 
własne siły.

Jest i Olechów.
— Tutaj zawiadowca Schilf! 

Pracujemy już normalnie. 
Daliśmy do Łodzi 8 składów. 
Jest węgiel. Czy trzeba po
mocy? Nie, nie trzeba. Da
my sobio radę.

Dadzą s!>bie radę, choć 
Gicgier, Wąsowicz, starszy

ustawiacz Białecki, Ład*!* 
kowski, Rolczak 1 Goć sła
niają się już na nogach.

Kto to powiedział, że na 
kolei nie ma rzeczy niemoż
liwych?

* *  *

I znowu Kaliska. Noc zbli
ża się już do końca.

Nie kończy się jednak 
ludzki trud.

— „TY” nie może ruszyć 
składu...

Skład to cztery wagony, 
które trzeba podstawić do 
gliwickiego pociągu. „TY” 
to najcięższy parowóz. A 
jednak i on, ten siłacz, nie 
może podołać żywiołowi. 
Więc — dać mu jeszcze dwa 
parowozy. Niech pomogą 
człowiekowi, skład musi o- 
dejść z Łodzi punktualnie. 
A jednak nic dadzą rady. 
Trzy? To już wymagałoby 
specjalnego zezwolenia z 
Warszawy. Więc znowu z 
pomocą idą ludzie. Łopaty, 
dmuchawy ze sprężonym po
wietrzem. Wreszcie drgnęły 
wagony. Toczą się w stronę ( 
peronu. Uff! Jeszcze jeden 
pójdzie w drogę.

Zgłaszają się Karsznice.
— Nie możemy przyjmo

wać żadnych składów. Mamy 
całą stację zatkaną. Nie da
jemy rady ze śniegiem. Przy
ślijcie pomoc...

Zgłasza się Kutno.
— Wstrzymajcie na chwi

lę składy! Nie możemy 
przyjmować. Mamy kłopoty 
ze zwrotnicami. Zamarzają. 
Snicg wywozimy pociągami 
towarowymi...

Ile to już razy szlak wzy
wał o pomoc?

Jest godzina 7 rano.
Tadeusza Grzelaka, tego, 

którego na węźle nazywają 
„Drugi”, nikt nie prosił, by 
stawił się w nocy do pracy. 
Odwalił swoją robotę i mógł 
spokojnie odpoczywać w do
mu. Przyszedł sam. Tak jak 
Troczyński, tak jak naczel
nicy Sieradzki i Korzeniow
ski. Oni też czuwają, słu
chają o czym mówi szlak.

Ą szlak powoli się uspo
kaja.

— Tu stacja Olechów. TJ 
nas jest już wszystko w po
rządku. Przyjmujemy pięt
nasty pociąg. Drogę mamy 
wolna. Daliśmy sob’e rade.

— Tu stacja Widzew, Nie 
potrzebujemy pomocy. Ruch 
odbywa się normalnie.

— Tu stacja...
Ruch odbywa się normal

nie. Na przekór zaw iei.i ży
wiołowi.

KRZYSZTOF POGORZELEC

Europa, Ameryka Północna i e*ęŚć 
Azji znajdują się w okowach suro
wej zimy. Wskutek obfitych opadów 
śnicgif' zablokowane zostały drogi I 
linie kolejowe. Dotkliwy brak węgla, 
ropy naftowej daje się . odczuć w 
Niemczech zachodnich, Frsincji, An
glii 1 Włoszech. Niskie temperatury 
prawie całkowicie zniszczyły zimowe 
zasiewy w południowej Francji i Wło
szech, a nawet v/ słonecznej Sardy
nii. W wielu okręgach Włoch, I rancji, 
Węgier i Jugosławii stada głodnych 
wjjków atakują owce, bydło i dziką 
zwierzynę.' Surowa zima pochłonęła 
w Europie 1100 śmiertelnych ołtar 
w ludziach. __________________ _

Złowrogie skutki zimy odczuwają 
również zwierzęta. Ostatnio, w po
szukiwaniu pokarmu, przeszły przez 
Wisłę, Pilicę duże stada saren, dzików 
oraz wilków. Także i rysie pojawi
ły się w Lasach Świętokrzyskich. 
Prawdopodobnie przywędrowały tutaj 
aż z r'cszczad.

Rozszalała zamieć wywołuje wicio 
komplikacji w Łodzi. Tylko samoia- 
parcie i heroiczna praca kolejarzy 
węzła łódzkiego umożliwiły podtny- 
m nie komunikacji a przede wszyst
kim dowiezienie węgla du miasta. 
Tak np o ile główna stacja towa
rowa Łodzi, Olechów, przyjmuje nor- 
-  ..lnie w ciągu -12 godzin 15 pocią
gów, to w krytyczną noc z 3 na 
4 lutego przyjęła ich tylko 5, w tym 
jednego „węglarza". ■ ,

Tegoroczna zima bije wszt 
kordy, jeżeli chodzi o kraje 
zachodniej i południowej, 
wspomnieć, żo w tych rejon 
ko nieliczne domy wyposa 
w urządzenia ogrzewające.

Nieco inaczej ,iest z Polską, 
srogą zimę mieliśmy w lalo 
54, to i wreszcie w łatać 

,43/44 i 48/47. Tak było jeżeli 
się pod uwagę tylko tempera! 
tomiast pod względem opadu 
gu oraz towarzyszących im 
tegoroczna zima bije wsze 
kardy od 100 iat.'

I

Najbardziej newralgicznym punk
tem na komunikacyjnej mapie Pol
ski jest Siąsk. Wprawdzie tutaj sku
pia się tylko 9 proc. krajowych linii 
kolejowych, ale za to stąd zaczyna 
swoją drogę około 80 proc. wszyst
kich przewozów. Pierwszy atak śnie
gu — 16 stycznia — sparaliżował wczel 
katowicki. Noc z 3 na 4 lutego by a 
już pomyślniejsza dla ludzi. Zdołano 
wysłać o 35 pociągów węglowych wię
cej niż 16 stycznia. Zdziałało to sa
mozaparcie ludzi, wspieranych przez 
15 pługów śnieżnych.
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1 TADEUSZ GIC3IER

KONTRAKT
Przypisani do ziemi, służebni lennicy,
p rzy sięg a m y  jej wierność, odkrywając głowy.

Tak zostaje zawarty contractus feudalis, 
lenne zobowiązanie: będę twym człowiekiem.

A tu masz liczne dobra i korzystaj z nich, 
lecz pod określonymi ściśle warunkami.

Primo: będziesz mi składać daninę z twej krwi, 
dni, które w noc przechodzą, całopalnych nocy.

Secundoc będzie rosnąć twoje przywiązanie 
do mych włości: osiedli, drzew, kobiet i ptaków.

Teraz wstań, zbliż się do mnie: całuję cię w usta, 
nakładam na twe ręce i nogi powrósła,

idź, oto Jesteś wolny, ja to mówię, ziemia.

A na koniec ugościsz swego suwerena.

=

i

ŚMIECH
= Nie błysk, nie blask: łagodne lśnienie
S i głowy lekkie odchylenie,
g drgająca fa la . ciepła: tak
rfj drga oddech ziemi w dzień lipcowy
s  i  tak odchyla głowę ptak.
i  do lotw zerwać się gotowy.

Bezdźwięczny dźwięk, dalekie echo
= czegoś, co kiedyś .musi przyjść,
S nie było, mogło tylko być...

i  Smlej się, płyń do mnie falą śmiechu!

3
I

ZNIECIERPLIWIENI
DREPTANIEM...

PRÓBA 
PRZYWOŁANIA LATA

|  Oknem otwartym na listopad
= szum deszczu wchodzi z szumem miasta,
|  a tnąca strome strugi szyba
H jest. czarno-zlotą płaskorzeźbą;
= szumią opony samochodów,
E nadjeżdża tramwaj, huk narasta
i  i w sieci elektrycznej błysk
|  już zapowiada letnią burzę:
|  to błyskawica, której palce
1 zetknęły się z wysoką wierzbą.
— H
5 Przez burzę, przełamując lęk
§ jak gruby warkocz trójgałęzi —
= zaraz przybiegnie tu dziewczyna
2 z deszczem i liśćmi w krótkich włosach;
= deszcz będzie spływał na twe ramię,
2 co chłodne ciało jej uwięzi, 2
g  i tylko słychać będzie szum,
5  krwi i pośpiechu opadanie,
2  c ich n ięc ie  serca... i

§ A to deszcz
_  przemawia listopada głosem.

7iiimiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiii!MiHi|iiiilH|iH||lliMi|iimi|im|iiMiiiiiminiiiiiiiiniimmiiiiiiuiF

=
§
■=

W ub ieg łym  roku B ału ty , 
ongi p rzed m ieście  k lasycz
n ej nędzy, przek roczy ły  w  
d z ied zin ie  bu d ow y szk ó ł 

charak terystyczn y  etap: o to  
w ięk szo ść  z  n ich , bo 22 na
42 zn a la z ło  p o m ieszczen ie  

w  now oczesn ych , już w  
P olsce  L udow ej w z n ie s io 
nych , budynkach. D zieln ica  
ta przed w ojn ą  n ie  mia^a 
ani jednej szk o ły  średniej, 
dziś m a ich  11.

U czn io w ie  czy ta jący  w  
„K w iatach  P olskich" o  b a 
łuck ich  lim fa ty czn y ch  d z ie 
c iach  będą m usie li o trzy 
m ać ja k iś w y ja śn ia ją cy  
rzecz kom entarz. M aluczko, 
a w ięk szo ść  szkół po d sta w o 
w y ch  w  Łodzi znajdzie  s ię  
w  piękn ych , w id n ych , no
w oczesn ych  gm achach. I chy  
ba n ie  ty lk o  w  Łodzi...

A le . czy  w  tych , n o w o 
czesn ych  klasach, p racow 
niach , sa lach  dok onu je się  
now oczesn a , socja listyczna , 
„dobra robota p edagogicz
na?". O to jest pytan ie!

Z agad n ien ie  m etod  pracy  
dyd aktyczn o  -  w y c h o w a w 
czej w  szk o le  so c ja lis ty cz 
nej je st sp raw ą fu n d am en 
talną. M ożna przecież  prze
kazać w iadom ości o  S p ar
taku sie, K om unie P arysk iej 
czy  W ielk im  P roletariacie, 

n ie  rozw ija jąc  d ia lek ty czn e
go m yślen ia , ani też n ie  
k szta łtu jąc  w ięzi uczucio
w ych  ucznia z w a lk ą  klas 
uciskanych . A gdybyś tak, 
m iły  czy te ln ik u  w  czap ce  
n iew id ce  m ógł odw ied zić  
niek tóre  lek cje  prop ed eu ty 
ki filozo fii, który to  p rzed 
m iot w  założen iu  m ia ł s ta 
n o w ić  fin a ło w y  akord w  na
sze j d łu g iej pracy kszta łtu 
ją cej kręgosłup  św ia to p o 
g lą d o w y  w y ch ow an k ów ... 
Już lep iej tego  n ie  robić, 
n a w et gdyby to  b y ło  m o 
ż liw e .

Cóż z  tego, że  dzieci n a 
sze  uczą s ię  i o  p o w sta n iu  
Spartakusa, i o  K om unie  
P arysk iej, i o  W ielk im  P ro
letar iac ie , i -o R ew olucji 
P aźd ziern ik ow ej, i o  D ar
w in ie , P a w ło w ie  i o..., j o... 
i o... (n.b. o  w ie le , w ie le  za 
dużo ch cem y im  w  b iedn e  
g ło w in y  w tłoczyć , n iż  w y n o 
si ich p ojem ność —  a le  o  
tym  w szy stk ie  n a w et już  
w ró b le  ć w ie r k a ją ).

Cóż z tego, jeże li:
—  n isk a  je s t  sto su n k o w o  

sp raw n ość  n aszych  szkół 
(śred n ie  — b iad olą  na p od
sta w o w e, w y ższe  na średn ie
—  „K siądz pana w in i, pan  
księdza, a nam  b ied n ym  z e 
w sząd  n ęd za1 );

—  archaiezine-m etody nau  
czan la  (w erbalizm , m etod y  
„paznokciow e")]

—  o d erw a n ie  od  życia  
w spółczesn ego: tech n ik i, 
sztuk i, nauki — s ła b e  c zy 
te ln ictw o , szczeg ó ln ie  — l i 
teratury  popularnonau ko
w ej;

— w  w ych ow an iu : pozory  
sam orządności, (zw łaszcza  for  
m al'zm  w  tzw . organizacjach  
m asow ych : zarząd, protokół, 
sp raw ozd an ie, p lus ew en tua l 
n ie  gazetka ścien na ,  i to  
w szystko), a ' m łod zież  n ic  
n ie  m a do gadania w  takich  
sp raw ach  jak  turystyka, o r 
ganizacja  w o ln jg o  czasu  
łączn ie  ze  s p o r ® i ,  zajęcia  
p ozalek cyjn e. '

W ynik? Nuda, z n iec h ę ce 
nia do szkoły , m igan ie  się  
od lekcji zadaw anych  w  p o 
tw ornych  rozm iarach..;

Już w idzę , jak  s ię  żach 
n ą łeś czy te ln ik u . Innych  ko
lorów  p u b licyście  zabrakło, 
ty lk o  czarny  w idzi?

O sądź sam : m oże rzeczy
w isto ść  szkolna, która c ie 
b ie  otacza jest inna, ja śn ie j 
sza, zu p ełn ie  jasna?

A ja p iszę  z p ew n ą  św ia 
dom ą przesadą, którą d y k tu 
je  jak iś żal, czy  zn iec ierp li
w ien ie . tak ie  je st  dobre pra
w o  pu b licysty .

W idzi się  oto, jak  w  im 
pon ującym  tem pie, z  rozm a
chem  rozw ija s ię  nasza tech 
nika, gospodarka narodow a, 
sztujca w ^ y ę tk jc b  n ie 
m al dz iedzinach , .nauk a. A 
co  z  M, pasza  pedagogiką?  
G dzież jest pedagogika n a
szych  czasów ?  Pedagogika, 
czylj n ow oczesn a  teoria p e 
dagogiczna, śm ia ła  n o w a 
torska eksp erym en tująca  
praktyka.

Na kursie d la dyrektorów  
S tu d iów  N au czycie lsk ich , a 
Więc ludzi pow ażn ych , d o 
św iad czonych , jeden z n a
szych lum inarzy pedagogów  
trzym ał w ie logod zin n y  w y 
kład, k tórego jedyjnym (!) te 
m atem  było  doW odzenie o -  
p iem ia ły m  z podziw u s łu 
chaczom , że nauczycie l to __
„m ąż stanu", a o  reform ie  
szkolnej ani dudu.

R eform a szkolna, którą  
przecież  juz rea lizow ać roz
poczęliśm y , to  — obok prze
d łu żen ia  o  jeden  rok n a u 
ki w  szk o le  pod staw ow ej i 
zw ią za n ej z  tym  zm ian y  pro  
g ra m ó w , nauczania —  jakaś  
rew olu cyjn a  przem iana w  
d zied zin ie  m etod  nauczania. 
T ow arzyszyć jej w in ien  w ie l

ki ferm ent um ysłow y: po
szu k iw a n ie  n ow ych  sfo rm u 
łow ań  teoretycznych , śm ia 
łych 1 licznych  prób d o sk o 
na len ia  w arsztatu  d yd aktycz
n o-w y ch o w a w czeg o .

T ym czasem  w śród  n a u czy 
c ie lstw a  zw ycięża  n iek ied y  
zdanie, że  „now e" progra
m y i „now e” podręcznik i, 
gdzieś tam  w ysok o  się  w y 
lęg n ą  i że w  rzeczyw istości 
głos szarego nau czycie la  n ie 
w ie le  a lbo  zgoła n ic  tu zaw a  
żyć n ie  m oże.

Tak zw ana dyskusja  na  
tem at n ow ych  program ów  
była  dość często  dysk u sją  p o 
zorną, robioną bez w iary , 
że jest isto tn ie  kom ukolw iek  
potrzebna. S ły sza ło  s ię  g ło 
sy: m y tu gadu, gadu a pro
gram y już s ię  drukują. Z 
podobnego m niem ania rodzi 
s ię  obaw a, co  do now ych  
p odręczn ików . Czy on e  is to 
tn ie  będą lepsze?...

Poza tym  w y d a je  mi się, 
że  istn ieje  sta n o w czo  zbyt 
sła b e  zw ią za n ie  naszych  
nau kow ych  ośrodk ów  peda
gogicznych  ze szkołam i.

N aw et tw órczy, in te lig en t
ny n au czycie l czu je  się  o sa 
m otn iony , k iedy  poszukuje  
n ow ych  dróg. Jest to tym  
bardziej sm utne, że  takich  
n au czycie li m am y n iew ielu . 
O gół bow iem  boryka się  z 
rea lizacją  p o tw o rn ie  rozdę
tych  program ów  pragnąc za 
w sze lk ą  cen ę  osiągnąć w sk a 
za n e  „w ynik i". C enę tę  p ła 
ci przede w szystk im  m ło 
dzież.

W ydaje m !‘ się, żen a k a zem  
ch w ili jest koncentracja  w y 
s iłk ó w  W szystkich czyn n ik ów  
od p ow ied zia ln ych  za treść  i 
kształt n ow ej szkoły: o środ 
k ów  n au kow ych , C entra lne
go O środka M etodycznego, 
w ła d z  szkolnych , przy n a j
śc iś le jszy m  w sp ó łd zia łan iu  
ze Z w iązk iem  N a u czy cie l
stw a  P olskiego.

Sądzę, że  id eą  o g n isk u ją 
cą te w sp ó ln e  w y siłk i jest 
chyba nad an ie  konkretnej 
treści pojęciu  kszta łtow an ia  
psych ik i cz ło w iek a  zaanga
żow anego , w sp ó ło d p o w ie
dzia ln ego  za to w szystko , co  
s ię  d z ieje  w  jeg o  kraju, 
m iejc ie , w si...

Chodzi chyba o  to, by już 
kilk u n asto letn i czy n a w et  
kilk u letn i o b yw atel so c ja li
styczn ej o jczyzny  b y ł św ia 
dom y zadań, ja k ie  przed nim  
stoją, sposobu, w  jaki te  za 
dania zrea lizu je  oraz o s ią 
gn iętych  w yn ikó w  i to za 
rów no w  n au ce szkolnej, 
jak 1 w sze lk im  społeczn ym  
działan iu .

W  Salonie „W spółczesno
śc i"  w  S tarom iejsk im  D o
m u  K u ltu ry  ZMS w  W ar
szaw ie o tw arto  n iedaw no 
w ystaw ę fo tog rafik i dw u 
s tu d en tó w  P aństw ow ej 
W yższej Szkoły F ilm ow ej 
w  Łodzi — A n d rze ja  B ar- 
szczyńskiego (22 lata) i 
K rzysztofa G ierałtow skie- 
pro (25 lat). W ystaw a Jest 
n ap raw dę b ard zo  ciekaw a 
1 n ic  dziw nego, że  w zbu
dziła w  sto licy  duże  za in 
teresow anie . A m oże P o l
sk ie  T ow arzystw o F otogra
ficzne za in te re su je  się  p ra  
cam l m łodych fo tografików  
1 ekspozycja  bodziem y m o
gli zobaczy6 w  Łodzi?

T ych, k tó rzy  śledzili lo 
sy bohaterów  „T ajem niczej 
laseczki"* Zbigniew a N ie
nackiego, d ru k o w an ej w 
sw oim  czasie  w  „Glosie 
R obotniczym 1* In fo rm uje
m y, że ta  zajmu,)ą«a po
wieść se n sacy jn a  w ydana 
została  o sta tn io  przez wCzy- 
tętnik** w se rii z „Jam ni
k iem ". T y tu ł nieco zm ie
n iony b rzm i: „ la s e c z k a  i 
tajemnica**, c en a  16 zl.

Istn ie jący  ju ż  10 la t  b a r 
dzo popularny  Łow icki Ze 
spól P ieśni 1 Tańca w yje 
chał na  Sycylię, gdzie w 
m iejscow ości A grigento  o d 
będzie się m iędzynarodow y 
festiw al zespołów  ludo
w ych. Łowiccy a rty śc i Już 
k ilk ak ro tn ie  w ystępow ali 
za g ran icą  odnosząc zaw
sze duże sukcesy . Mamy 
nadzieję , że 1 ten  w ojaż 
n ie  będzie pod tym  w zglę
dem  w yjątk iem .

R adzim y odw iedzić M u
zeum  R uchu R ew olucyjne
go przy  ul. G dańskiej,
ftdzje z o kazji 103 roczn i
cy Pow stan ia  Styczniow ego 
zorganizow ano b. c iekaw ą 
w ystaw ę pn. „B roń  i pa
m iątk i pow stańców  1863 
ro k u “ .

N iebyw ale! K siążka „Łódź 
w latach  1945—feO“ , w ydana 
przez T ow arzystw o P rzy 
jac ió ł Łodzi w nakładzie 
3 tysięcy  egzem plarzy , zo
sta ła  dosłow nie w cią;;u 
p a ru  godzin rozkupiona. 
Podobno TPŁ m yśli o n a 
tychm iastow ym  d ru k u  d ru 
giego w ydania.

Łódzki Dom K siążki u ru 
chom i w najb liższym  cza
sie w  naszym  w ojew ódz
tw ie 7 now ych księgarń . 
P ow staną  one m iędzy in 
nym i w  W olborzu, Łasku, 
Nowym  Mieście, W ieruszo
wie. Cieszy nas ta  w iado
m ość, bo je s t przecież p u 
b liczną ta jem nicą , że woj. 
łódzkie pod w zględem  czy
teln ic tw a zn a jd u je  się na 
dość dalek im  m iejscu.

J . W.

JAN HUSZCZA

Podróż bez wiz
To zm arły w  1960 roku Ja

nusz Makarczyk, zapalony 
podróżnik, interesujący pisarz 
i felietonistą, łodzianin z uro
dzenia — pisał gdzieś, i ł  pra
wdziwi podróżnicy musza 
m ieć w  sobie coś z  w łóczę
gów. N ie w  tym sensie, iż 
lubią wędrować d o  św iecie — 
po św iecie przecież lubią w ę
drować i turyści, pilotowani

przez „Orbis" — ale  że  raso
w i podróżnicy chętnie zdają 
się  na przypadek i w cale nio. 
muszą mieć... pieniędzy, za
trzymują sie  na różnych eta
pach. aby w jakikolwiek spo
sób zarobić nieco grosza i ru
szać dalei. Bo tylko przez 
rozmaite kłopoty poznaje się  
życie w  egzotycznych — dla  

.podróżującego -  krajach od 
podszewki od strony najbar
dziej zasadniczych i prymi
tywnych kłopotów, w ten tyl
ko sposób kontakt z ludźmi 
traci na zdawkowe! znajo
mości. sztywne! uprzejmości.

Jest w tym chyba w iele  ra- 
cjdl W każdym bądź razie

reporter, który oo  dwutygod
niowym  pobycie kropi książ
kę. budzi m niejsze zaufanie, 
niż ktoś. kto zjadł przysło
w iow ą beczkę czy beczułkę 
soli z  ludźmi jakiegoś kraju, 
środowiska. Poznać to resz
ta po książkach: książka za
wodowego niejako podróżni
ka zawiera najczęściej m ate
riał raczej sensacyjny, obraca 
się wokół faktów laskra- 
wych. przypadków szczegól
nych: książka podróżnika, 
który „nie m iał pieniędzy*1, 
dociera częściej do lstotv  
przyrody danego kraju, do  
ludzkich tajem nic i odrębno
ści jego m ieszkańców, uroda 
takiej książki. pozbawiona 
makijażu 1 pretensjonalności, 
robi wrażenie czegoś bar
dziej odczutego i trwałego.

Książki, dla przvkładu. Wa
cława Sieroszewskiego. po
dróżnika przymusowego, car
skiego zesłańca wśród ' Jnkr- 
tów. aczkolwiek pow stawały  
na przełom ie stulecia. I dziś 
wywiera i a wrażenie. cho<5 ża
den szanujacy sie recenzent 
nim) się  nie zajmuje, bardzo 
m ożliwe. iż w  przekonaniu, 
że należą do historii literatury, 
a niektóre w yłącznie do lek 
tur geografów.

W arszawskie wydawnictwo  
,.Iskry" poprzez swoją pię
kną serię ..Naokoło świata", 
liczącą już ponad pięćdziesiąt 
pozycji, um ożliwia niejedne
mu czytelnikowi podrożowa- 
nie  bez paszportu, w iz i d e 
wiz, co  stanowi szczególne  
ułatwienie.

Dopiero niedawno p izeczy- 
tałem rzecz Karem Blixen pt. 
„Pożegnanie z  Afryką" Jest 
to książka zajm ująca w  tej 
serii pozycję wyjątkowa. 
Szczegółów  o  autorce — Dun
ce piszącej po angielsku — 
dostarcza w przedmowie tłu
macz, Józef Giebułtowicz. Nie 
mam zamiaru powtarzać za 
nim wszystkich jego infor
macji. ograniczając się  jedy
nie do tych. które w jakiejś 
m ierze charakteryzują samo 
dzieło. Oto autorka jeszeżo  
przed pierwszą wojną św iato
wa przybywa z mężem w  o- 
kolice równika, do Kenii, aby 
tutaj przez lat bez małą dw a
dzieścia w ieść życie farmera, 
plantatora kawy. Zamieszkuje 
w pobliżu dzisiejszej stolicy  
państwa. Nairobi. obecnie 
miasta ponad dwustuH siecz
nego, jak podaje Atlas Św ia
ta. wydany przez Państw.

Przeds. W ydawnictw Karto
graficznych w 1959 roku. S w t-  
ją drogą jak dezaktualizuje  
sie współczesna informacja: 
niejeden kraj, figurujący w  
Atlasie jako kolonia należy  
już do ONZI

Karen Blixen pisarką zosta
ję  z przypadku, wtedy gdy 
bankrutuje iako plantatorka.

Jak określić książkę? Nio 
da się  jej nazwać ani powie
ścią, ani naw et reportażem. 
Raczej już, posiekaną na roz
działy 1 notatki, kroniką tam
tych lat. Kronika, dzięki któ
rej odbywam y aż dw ie po
dróże: geograficzną, do Afry
ki. i historyczną, w przesz
łość, Obie jednak podróże w al
nie przyczyniają się  do rozu
m ienia afrykańskiej teraźniej
szości. m aterii, z której sj3 
formuje. A co najm niej ostrze
gają^ przed zbyt pochopnym  
ocenianiem ludów afrykań
skich z ich całą Innością, któ
rą wyznacza n ie  tylko odręb
ność nsychiczna. ale i inność 
szczebla cywilizacyjnego. In
ność — co św ietnie wvdobywa 
pisarka — n ie  niższości 

Kobieca intuicja i subtel
ność — warto tutaj użyć tego  
banału — sprawiała że obcu
jem y z  Afryką chyba najbar

dziej autentyczną, z  Afryka 
wyjątkowo przez białego czło
wieka odczutą t zrozumiani*. 
H em ingway należy do moicn 
ulubionych pisarzy, a przeciąż 
jego  „Zielone wzgórza Afry
ki", również wydane w tej 
sam ej serii „Iskier“. to n ie
w iele  w ięcej, niż m yśliwska 
relacja trochę rozm yślającego  
pisarza.

Dyskretnie w ypow ’ada,jąca 
sie  autorka zauważa rozmai*® 
decydujące konflikty, ale jest 
tez i poetką, co  książce doda
je  szczególnego uroku. Obser
wacje przyrody, flory i fau
ny. nie tylko robią wrażenie 
czegoś w yjątkowo trafnego, 
ale i doskonale nam przeka
zanego. Krajobrazy i pory d o 
by łub roku po prostu stają 
się, uchwycone są w ruchu 
i zmienności. Niektóre zdania 
m ogłyby stać się  zaczynem  
najlepszych wierszy pejzażo
wych. Pew ne tytuły „Z notat
nika emigranta" z powodze
niem wypełniłyby tomik poe
tycki.

Wolno przypuszczać, iż prze
kład. który pozwala bez zna
jomości oryginału m ów ić o 
wdzięku prozy Karen BHxen
— jest zasługą tłumacza„ Jó
zefa  Giebułtowicza.



jCiói otwarty

W SPRAWIE 
OPERY

(Dalszy ciqg 
ze słr. 1)

stanem  posiadania, nad spek
taklam i, które widz obecnie 
ogląda. W idziałem dwa z 
nich: „Pajace" 1 „Rycerskość 
wieśniaczą". Powstały one  
niem al w  tym samym czasie
— w końcu ubiegłego stu le
cia. Chociaż można by było 
snuć rozważania na tem at ich 
różnic i podobieństw, bardziej 
celow e w ydaje mi się om ó
w ien ie  łódzkich inscenizacji
— inscenizacji, które rów
nież powstały niem al równo
legle.

P ierw sza z nich — „Paja
ce” — w ydaje m i się dzie
łem  o znamionach tego, co 
potocznie nazyw am y „nowo
czesnością”. Pom ijając już 
spraw y czysto m uzyczne  
(chóry i orkiestra są rów nie  
dobre w  obu operach) na  
nowoczesność łódzkiej insce
nizacji opery Łeoneavałla

składają »ię: w miarę umow
na (przynajmniej w pierw
szym akcie) scenografia, nie
szablonowe operowanie gru
pami chórów, 1 — przede 
wszystkim — gra aktorska.

Po raz pierw szy widzia
łem  na scenie Opery Łódz
kiej D elfinę Am broziak 1 
m uszę przyznać, że byłem  
zachw ycony. N ie m ów ię Już
o głosie — o tym  wiedzą  
w szyscy — ale o swobodzie 
scenicznej. Pani Ambroziak 
nic m a — jak m i się w yda
je  — am bicji do w ie lk iej gry 
dram atycznej, do tzw . „od
gryw ania” rozpaczliw ie ba
nalnych uniesień duszy na
kreślonych przez libretto. 
Sytuacje aktorskie zaledw ie  
m arkuje, ale przy dodaniu 
do tego wdzięku i swobody 
otrzym uje to, na co _ widz  
czeka. Z innych a*łożeń po
zycji w yszedł Romuald Spy
chalski, który założył sobie 
stw orzenie w łaśn ie w ielk iej  
postaci dram atycznej. Ku 
m ojem u zdum ieniu odniósł 
częściow e zw ycięstw o. Wo

kalnie Jest jak zwykle zna
kom ity , choć w ydaje m i się, 
że ten ozołowy tenor Opery 
Łódzkiej nie bardzo swój 
piękny głos szanuje, anga
żując się do wielu półama- 
torskioh imprez — to wwylt- 
ko jednak nie stanowi JESZ
CZE zarzutu. Dalsi soliści Z. 
Studler, J. Antepowio* I J, 
Artysz, równie dobrzy wo
kalnie, raczej nie przedsta
wiają nowych propozycji ak« 
torskioh. Całość spektaklu 
jednak robi bardzo przyjem
ne, świeże wrażenie nowo
czesności. Sygnalizowanej do
piero i nie szokującej, ale 
zapowiadającej dalszy roz
wój w tym kierunku.

Zupełnie Inaczej przedsta
wia się sprawa z „Rycer
skością wieśniaczą", Po roz
sunięciu kurtyny w niewiel
kim teatrze im. Jaracza za
pachniało naftaliną — prepara 
tem, którym przesypuje się 
rzeczy bardzo stare w oba
wie przed molami, Antonł 
Majak dał spektakl utrzy
many w tradycyjnych ra
mach, co oozywiście jest tak
że wyrazem postawy reżyse
ra 1 inscenizatbra, ale po
stawy, która nas nie cieszy. 
I znowu, o ile nie mam za
strzeżeń co do strony m uzy
cznej, o ty le  w szystko inne 
tak dalece odbiega od m u
zycznej doskonałości, że 
chciałoby się słyszeć „Rycer
skość w ieśniaczą” jako m on
taż z estrady F ilharm onii. 
N ic m usielibyśm y w tedy o- 
glądać okropnego zgrywania  
się  Turiddu i Santuzzy, ich 
dram atycznych rozpraw, sza
m otania się  po scenie, m ają
cego znam ionować przeróżne 
uczucia: od głębokiej miłości 
do rów nie głębokie.) pogar
dy. _ „Gra aktorska” tych  
dwóch postaci n ie  jest zre
sztą niechlubnym  w yjątk iem , 
odnosi się to również w 
m niejszym  lub w iększym

stopniu do reszty zespołu, 
poza K rystyną K urtis. Po
larn ą  jeszcze sprawę w yjąt
kowo fatalny tekst, pełen 
„bólów rozdzierających ser
ce” | pięciokrotnie bodaj 
przez chór i  uniesieniem 
śpiewanego zdania „on ma 
otwarty świat”.

(Te fatalne teksty opero
we to zresztą cały problem. 
Czy naprawdę nie można by 
było przed wystawieniem o- 
pery powierzyć ich jakiemuś 
pisarzowi do literackiego od
świeżenia I uwspółcześnie
nia?).

O łódzkim  balecie n iew iele  
się , n iestety , m ówi 1 pisze, 
a z tego co się naw et pisze, 
w ynika, że jego poziom , nie  
jest w praw dzie niebosiężny, 
ale  dorów nuje poziom owi 
reszty zespołu Opery Łódz
kiej. C ieszylibyśm y się, gdy
by to było prawdą. Jest jed 
nak tajem nicą poliszynela, 
że balet łódzki jest jednvm  
z najsłabszych w  Polsce. W y 
kazały to dawne jego pre
m iery — „Noc W alpurgii” , 
która n ie  była najw yższym  
osiągnięciem  artystvcznym  I 
tańce z „Casanovy”, które  
po prostu by ły  szm<rą. ;,Co 
było. a  n ie  jest — nie pisze 
się w  rejestr” — m ówi sta
re przysłow ie. N ie  m ożem y  
go jednak zastosować w  na
szych warunkach. F eliks Par
nell, jedyny choreograf przy
gotow ujący od lat kolejne  
pozycje baletow e jest — jak 
w szystkim  wiadom o — tan
cerzem  bardzo zasłużonym  i 
jednym  z lepszych  w Polsce  
speojalistów  od tańców  naro
dowych. Monopol jednak Par
nella  — tancerza charakte
rystycznego — na w szystk ie  
łódzkie prem iery baletow e  
okazał sie  w  skutkach po 
prostu szkodliw y. P otw ier
dzają to trzy  kolejne pre
m iery: „Coppelia” , ..Prelu
dia” i „Tańce połow ieck ie”.

„Coppelia", balet dram a
tyczny, w ym aga inscenizacji
0 regułach czysto klasycz
nych. Inscenizacja Parnella  
tego warunku nie spełnia. 
Sceny zbiorowe, ballabile, nie 
m ówiąc jtó  o braku harm o
nii, braku podstawowej orga
nizacji i precyzji ruchu, aż 
nadto przypom inają niezbyt 
odlegle od stylizacji tańców  
ludowych su ity . W ariacjo zaś 
solow e i pas de dcux są po 
prostu nudne. D la przykładu: 
układy Traczew skiego i Dam  
pca. którzy w ydają m i się  
najlepiej zaawansowani tech
nicznie są bardzo ubogie w  
ew oluoje taneczne i składają  
się z n ieciekaw ych powtórzeń  
skoków 1 piruetów . Do tego 
dochodzi jeszcze chroniczny  
brak równowagi w  corps de 
balie i bardzo trącące m y
szką scenki m im iczne.

P reludia Liszta w układzie  
P arnella  są w  Łodzi czym ś 
niesłychanie nowoczesnym  — 
W pojęciu w idzów  przyzw y
czajonych do starzyzny i w  
pojęciu realizatorów, którzy  
w  ten sposób gonią baletową  
nowoczesność. W ygląda to 
jednak śm iesznie i trochę ża
łośnie: w Gdańsku w vstaw ia  
się  znakom ito „Eseje” Bair
da, w  Łodzi szczytem  now o
czesności jest inscenizacja 
„Preludiów ” — poem atu na
leżącego do m uzyki sym fo
nicznej w  rodzaju „Tańca 
ognia” de F ałll czy „Pinii 
rzym skich” "esp lgn iego. I  w  
tym  balecie o charakterze 
su ity naw et najpierw sze ba- 
leryny łódzkiej sceny nic po
kazały nic szczególnie c ieka
wego — w prow adzenie zaś 
na scenę dzieci, które zaled
w ie  k ilka m iesięcy uczą się 
tańca budzi może ciepłe u- 
czucia w  sercach m am , cioć
1 babć, ale stanowi na pew 
no w ym ow ny dowód słabości 
baletu. Najbardziej obronną

ręką * zestawieni* premier
wychodzą „Tańce połowiec
k ie” choć inscenizator w  co 
trudniejszych m omentach 
najczęściej ucieka się do sy 
tuacji , .parterowych”, które 
w praw dzie są efekilowne, ale  
również są pójściem  na ła 
tw iznę.

Jeśli ła  ocena baletu łódz
kiego jest zbył krytyczna, je 
śli w yw oła sprzeciw y i dys
kusje, będę uw ażał sw oje za
danie za spełnione. W ydaje  
mi się bow iem , że poziom na 
szego baletu jest od dłuższe
go czasu bardzo niski i że 
trzeba radzić nad jego pod
niesieniem . Jest to sprawa  
tym  ważniejsza, że niebawem  
w  otw artym  Teatrze Na
rodowym  część programu w y  
pełniać będzie w łaśn ie balet. 
W tedy nie będzie już czasu 
na dyskusje.

Mając w rażenie, Panie D y
rektorze, ie  przeczyta Pan 
to w szystko jako dowód sicze  
rej prawdziwej troski o losy  
Opery Łódzkiej kończę ten 
list.
MAREK WAWRZKIEWICZ

1. R. LeoncavalIo „Pajace". 
Reż. E. Chaberski, scenogr. 
J. Rachw ałski, kier. m uzycz
ne dr Zygm unt Latoszewski.
2. P. Mascagni „Rycerskość 
wieśniacza”. Reż. A. Majak, 
scenogr. Stanisław  Jarocki, 
kier. m uzyczne dr Zygm unt 
Latoszewski.
3. L. Dellbes „Coppelia” . Reż. 
i choreografia F. Parnell, 
scenogr. II. K orytowska, kler. 
m uzyczne M. W ojciechowski.
4. F. Liszt „Preludia” . U kład  
choreogr. F. Parnell, scenogr. 
Stanisław  Jarocki, kier. mu
zyczne M. W ojciechowski.
5. A. Borodin „Tańce poło
w ieck ie” adaptacja i chore
ografia F. Parnell, scenogr. 
S. Jarocki, kier. m uzyczne 
M. W ojciechowski.

Staraniem  i nakładem  To
w arzystw a Przyjaciół Łodzi 
ukaaała się  w reszcie długo 
oczekiw ana publikacja pt. 
Łódź w  latach 1945—1960.

Dobrze, że w reszcie ta pu
blikacja jest — ratuje ona 
reputację łodzian w opinii 
reszty  kraju. Tak w ie le  się  
przecież m ów iło o  sentym en
cie lokalnym  iody.ian do 
sw ego nieponętnego w praw 
dzie, lecz jakże w yekspono
w an ego  socjalnie m iasta, a 
gdzież b y ł tego wyraz? I oto  
t» ‘frublikacja daje nareszcie 
godną m iarę tego sentym en
tu . Czy pełną? O tym  mo*- 
na b y  podyskutować. Jed
nak jako pierw szą tego ro
dzaju i o tak  szerokim  za
k resie  publikację należy po
w itać  z  gorącą aprobatą i * 
należnym  dla jej_ Inicjatorów  
I autorów  uznaniem . Cho
ciaż, co do autorów , to nie  
[wszystkich. U w ydatn iw szy  
należycie za lety  tej ze wszech  
m iar pożytecznej publikacji, 
tym  bardziej n ie  należy  
przem ilczać Jej wad, aby  
m ożna ich było  uniknąć w  
następnej o  podobnych zało
żeniach pracy zbiorowej.

Tę sporą księgę o  rozm ia
rach praw ie b ib lijnych  o- 
tw iera w zruszające słow ą  
w stęp ne b. prezesa Polskiej 
A kadem ii Nauk. znanego Ło
dzi z pierw szych la t po w y
zw olen iu , prof. Tadeusza Ko
tarbińskiego. W yraża w  nim  
w dzięczność naszem u m iastu  
zn gościnę, jaką Łódź udzie
liła  w  ty m  p ierw szym  okre
sie  pow ojennym  w ie lu  dzie
siątkom  Instytucji i w ielu  
tysiącom  ludzi, „kiedy to — 
jak powiada — Łódź, led w is  
ochłonąw szy od ludobójczej 
udręki i n ie  przestajac upra
w iać  zw ykłych  sw oich forin  
aktyw ności — dokładała star 
rań, by warszaw ianom  I ca
łem u krajow i przez dobry 
dziesiątek lat zastępować  
W arszawę, goszcząc opiekuń
czo w  sw ych m urach jej tn-* 
fitytucje: przedsiębiorstw a, 
zakłady, uczeln ie, redakcje, 
teatry , a przede wszystkiru
— ludzi. którzy w  sercach 
swoich zachowaia o tych la
tach w ielk iej pom ocy pam ięć 
żyw a, serdeczną i dozgonna”,

Sądzę jednak, że nie tylkq  
sama wdzięczność skłoniła  
prof. T. K otarbińskiego dq 
stw ierdzenia. że „mlastq 
Łódź posiada liczne ty tu ły  
po tem u, by ściagać na sie
b ie uw agę w szystkich , kom u  
nie obce sa soraw v naszego 
kralu. Wszak leży  ono — do
wodzi dale! — w sam ym  n ie
m al środku Polski, co do 
liczby ludności ustępuje ty l
ko stolicy. za im ule pierwszo  
m iejsce jako ośrodek w łó 
kienn ictw a, chlubi się w spom 
nieniam i pionierstwa w w al
kach rzeszy robotniczej z 
w yzysk iem ”. D odalm y od 
siebie, że istn ieje ta k ie  w ie
le  innych elem entów , o któ
rych Jest mowa w tej k sie- 
dze, dowodzących niezbicie  
konieczności poznania Łodz| 
u każdego, kto żyw i szlachet

ne am bicje pełnej znajom oś
ci naszego kraju i jego naj
bardziej żyw otnych proble
m ów. _

W inform acji od Redakcji 
czytam y, ie  „w  gronie ludzi 
sterujących życiem  i rozwo
jem  m iasta od dawna już 
kiełkow ała m yśl, aby ześrod- 
kow ać w ysiłk i badaczy zaj
m ujących się  problem atyką  
łódzką i aby w spólnym  w y 
siłk iem  ludzi nauki, specja
listów  z  różnych dziedzin  
przedstaw ić obraz życia, 
przeobrażeń Łodzi w  pierw 
szym  15-leciu Polski Ludo
w e j”. Stworzono K om itet 
Redakcyjriy, na którego cze
le  stanął Edward Rosset, se- 
kretarstw o objął K azim ierz  
Szwem berg. Treść publikacji 
podzielona została na cztery  
zasadnicze części.

P ierw sza część pod osobną 
redakcją Tadeusza Szym cza
ka, zatytu łow ana „M iasto, 
ludzie, w ładze”, zaw iera pięć 
podstawow ych prac Informa
cyjnych o  Łodzi, a m ianow i
cie Romana K aczm arka „Za
rys historii Łodzi”, zw ięzły , 
treściw y 1 barw ny, pisany  
piękną polszczyzną, a le  ty lko  
do dnia w yzw olen ia w  1945 
r., następnie Anny D ylikow ej 
„Łódź na tle  regionu”, bar
dzo szczegółow y „opis środo
w iska geograficznego” nasze
go m iasta, Edwarda Rosseta 
n iezw yk le  przelrzysty  z 
m nóstw em  porównawczych  
tabel I zestaw ień cyfrow ych  
elaborat o  „Stosunkach lud
nościow ych” Łodzi w  okre
sie  om aw ianego piętnastole
cia, zaś ko lejne dzieje ,.Rad 
narodow ych” om awiaja Bro
n isław  G raczyk I Tadeusz 
Szym czak, w reszcie „Życie 
społeczno-polityczne” w  tym  
tak  różnym , zm iennym  I 
trudnym  okresie om aw ia  
W iesław  Jażdżyński.

Co można o  poszczególnych' 
pracach tej części pow ie
dzieć? Że zaw ierają m aksy
m alną ilość nlezbednych o 
Łodzi inform acji. Są św iet
nie opracowane, zwłaszcza  
A nny D ylikow ej i Edwarda 
Rosseta.

Drugą część publikacji pod 
redakcją Jana M ujżela nosi 
nazw ę „Gospodarka” i za
w iera szereg zaledw ie paro- 
stronicowych szkiców infor
m acyjnych na tem at rozma
itych działów  przem ysłu w łó
kienniczego, jak baw ełniane
go, wełnianego, czesankowe
go, dziew iarskiego, pończosz
niczego. jedwabnlczego, tka
nin dekoracyjnych, wreszcie
o przem yśle odzieżowym , 
m etalow ym , m aszynow ym , e- 
lektrotechnIcznvm , energety
cznym , w łókien sztucznych, 
gum ow ym , papierniczym , po
ligraficznym , skórzanym  i 
spożyw czym . W śród nich 
zwracafą na siebie uw agę  
obszerniejsze prace: Ludw i
ka Straszewicza „Łódź jako 
ośrodek gospodarczy”, Jana 
W olczyńskiego „Budownic
tw o” , Adama GInsberta „Go
spodarka kom unalna” oraz

M ichała Bieńka i Bernarda 
Zająca „H andel” .

Po części o „M ieście, lud
ności, w ładzach” i po części 
„Gospodarka”, pow inna na
stępow ać część zawierająca  
„Spraw y społeczne”, a dopie
ro po nich, om awiających  
problem y podstawow e, nastę
pow ać pow inna część o nad
budow ie czyli o „Nauce, O- 
św iacie i K ulturze”. T ym 
czasem  w brew  naturalnem u  
układow i problem ów „Spra
wam i społecznym i” zakoń
czono tę  księgę, psując do
tk liw ie  jej logiczną kom po-

MARIAN PIECHAL

T arnow skiej, „Ubezpieczenia  
społeczne” W acława Szuber
ta, ,,Pom oc i opieka społecz
na” H enryka Dintera oraz 
„Związki zaw odow e” Józefa  
Marczaka.

Z przeglądu dotychczaso
w ych nazw isk czyteln ik  mo
że się  ła tw o przekonać, że 
w brew  zapowiedzi, wstępnej 
od Redakcji, nie w szystk ie  
artykuły  pisane b y ły  przez 
„ludzi nauki” , a zwłaszcza 
„specjalistów ”. D otyczy to 
szczególnie ow ej najobszer
niejsze] i. n iestety, najsłab
szej części trzeciej, dotyczą-

PRÓBA
portretu
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powojenne
zycję. Dlaczego? Chyba 'dla
tego, żeby nie dawać na za
kończenie dzieła najsłabszej 
jego części, jaką niew ątpli
w ie  stanowi część o  „Nauce, 
O świacie i K ulturze”. Czy
teln ik  pozwoli zatem , i e  po
krótce om ów ię wprzód „Spra
w y  społeczjie” . a na zakoń
czenie w rócę do tej nieszczę
snej części trzeciej.

Na „Spraw y społeczne” pod 
redakcją W acława Szuberta 
składają się  następujące źró
dłowe, w szystk ie oparte na 
szczegółowych zestaw ieniach  
porównawczych, tabelach cy
frow ych, w ykresach, mapach, 
planach I szkicach sytuacyj
nych, artykuły  I szkice In
form acyjne: ..Struktura za
trudnienia’’ K azim ierza Wa
silew skiego, ..M ieszkalnictwo” 
Adama GInsberta, ..Dochody, 
płace i spożycie” W ładysława  
W elfego, „Bezpieczeństw o I 
higiena pracy” K azim ierza 
Aścika 1 Stanisława Frankie
w icza, „Służba zdrowia” Ja
nusza Indulskiego 1 Zofii

cej „Nauki, O św iaty 1 K ul
tury” . Część ta zaw iera aż 
15 elaboratów bardzo nie
równej, czasem w ręcz bała
m utnej w artości, podczas gdy 
część pierw sza teł pięknej 
publikacji zawiera Ich zaled
w ie  5, a część czwarta 8. W i
dzim y w ięc. ie  o  ku lturze  
podobnie jak o  zielen i m oże 
pisać każdy i nieskończenie. 
Może, a le  czy pow inien? Czy. 
na przykład, o  literaturze  
Łodzi w  ubiegłym  piętnasto
leciu  pow inien pisać-^,akurat 
historyk sztuk i. Henryk An
ders i dziennikarz Marian 
Z drojewski. W iadomo, każ
demu w olno pisać o w szyst
kim , a w lec  i o literaturze, 
b y le  napisał dobrze i zgod
n ie  z faktam i, a le  nie wolno, 
jeżeli zdradza brak elem en
tarnego rozeznania w  przed
m iocie. Panow ie Anders i 
Zdrojewski o lsz#  na przy
kład, że Julian T uw im  de- 
biu tu le  „w roku 1911 w ko
lum nie noetvckIej „Gazety 
Łódzkiej”. Skąd to wzląll?

W roku 1911 n ie  by ło  w  Ło
dzi żadnej „Gazety Łódz
k ie j”, a tym  sam ym  żądnej 
w  niej „kolum ny poetyc
k ie j”. Następują dalsze bała
m utne rew elacje, że M ieczy
sław  Jastrun jest „z pocho
dzenia” łodzianinem , że M ie
czysław  Braun należał do 
„M eteora” , że Zofia Nałkow 
ska „w spółpracow ała” rów 
nież t  „K w adrygą”. że z 
grupą „Prądów ” związani 
byli dwaj Stan isław ow ie, 
niejaki Górniak i R achalew - 
skl. W łaśnie mani przed so
bą, gdy to piszę, cztery  
(w szystkie) num ery „Prą
dów ” i nie dostrzegam  w  
nich żadnego G órniaka, ani 
tym  bardzie! R achalew skle- 
go, który b y ł orientacji m oc
no praw icow ej 1 zwalczał 
..Prądy” jako w łaśn ie mocno 
lew icow e. Pom ieszanie dat, 
hle-archii spraw i kolejności 
zdarzeń nieprawdopodobne. 
Obok grup i czasopism  „Ska- 
m andra”, „K w adrygi” , „Me
teora”, „Prądów” 1 „W ym ia
rów ” w ym ienia się z rów
nym  akcentem  ważności po
dobne nic nie znaczące e fe 
m erydy Jak . „Tańczący o- 
gieft”, „Piąte K oło”, „Kłap” 
itp . Inform uje się, nie w ia
domo po co. że „debiuty ło
dzian — J. W aleńczyka, Z. 
N ienackiego i N. Szczepań
skiej — ukazały  się w  War
szaw ie”. No to co z tego? 
Podobnie jak i z tego, że 
„rów nież Rada Narodowa 
rozpisała konkurs na powieść
0 Łodzi”.

C iekaw y jest stosunek obu 
autorów do Oddziału Łódz
kiego Związku Literatów  
Polskich, który przecież tak  
poważną role odegrał w  ży
ciu  ku lturalnym  naszego 
m iasta za ubiegłe 15 lat. 
Zdają się go praw ie n ie do
strzegać. W spominają o nim  
zaledw ie dwa razy: raz z  o- 
kazji, że w roku 1945 liczył 
aż 60 członków, a drugi raz, 
że „liczy obecnie 43 członków
1 w ykazuje tendencję rozwo
jow ą”. W prawdzie jest Jesz
cze wzm ianka o „Zarządzie 
Oddziału”, który „zaczyna 
w ydaw ać „Łódź L iteracką”, 
a le  zapom niano o reszcie 
działalności łódzkiego ZLP.
O tym . że Oddział Łódzki 
ZLP w ydał w  ciągu 15-lecia 
kilka jednodniówek prozy I 
poezii, że dzięki jego stara
niom pow stała nie ty lko  
„Łódź L iteracka”, ale także  
„K ronika’’ I w reszcie W y
daw nictw o Łódzkie. Zapom
nieli, że W ydaw nictw o Łódz
k ie  byt sw ól zawdzięcza 
także w ielo letn im  staraniom  
Oddziału Łódzkiego ZLP.

Oto jajci jest rezultat, k ie
dy się dyletanci biorą do nle- 
swolch rzeozy. Czemu nie na
pisał tego ktoś z literatów  
albo historyków  literatury?  
Im nie wypadało tego pow ie
rzyć, a Ignorantom -  am ato
rom wypadało? Na w szystkie  
inne tem aty w tPl publiKspji 
piszą — i słusznie — specja
liści, ty lk o  literatów  uznano

za niegodnych pisania o l i
teraturze. Czyja to małodusz
ność spowodowała ten przy
kry casus?

Na szczęście k ilka Innych 
prac ratuje tę rozdętą nad 
m iarę, a niezbyt udaną cz^ ć  
publikacji. W yróżniłbym  tu 
taj rzetelny szkic inform a
cyjny o nauce w Łodzi Jana 
1 Zygm unta D ylików , następ
nie o „M uzealnictw ie i o- 
chronie zabytków ” Konrada 
Jażdżewskiego, „K inem atogra
f ii” Bolesława W. L ew ick ie
go, a zwłaszcza „O świacie” 
W iesław a Jażdżyńskiego. Jest 
to chyba pierwsza tąk zw ięz
ła i rzeczowa próba bilansu  
pow ojennej działalności o- 
św iatow ej w  Łodzi, w ysiłku  
władz l nauczycielstw a, nie
zw ykłych  osiągnięć, a tąkża 
jeszcze 1 braków w dziedzi
n ie akcji szkoleniow ej. T yl
ko jednego nie m ogę w yba
czyć autorowi, że m iędzyw o
jenne G im nazjum  M iejskie w  
Łodzi — m oje G im nazjum  — 
nazw ał „T uw im ow sklm ”. Ja
ko żyw o T uw im  nie m iał z 
tą sławną w dw udziestoleciu  
uczelnia łódzką nic wspólne
go. W reszcie dodać jeszcz* 
należy, że do części „Nauka
— O świata — K ultura” zali
czono również Polski Zwią
zek W ędkarzy. ..istniejący — 
jak nas inform uje Maria 
N iem yska-H essenow a — od 
roku 1950, skuola on 12.600 
członków, w tym  w  Łodzi — 
3.600. W ędkarzami są zarów
no profesorow ie wyższych u- 
czeln i, jak I ludzie z najniż
szym  w ykształceniem , jednak 
przeważają robotnicy". Do
dajm y wobec tego od siebie, 
że wśród tych 3.600 w ędka
rzy łódzkich jest także jeden 
literat, m ianow icie Igor Si
ki rvcki.

W sum ie piękna 1 pożyte
czna książką, ta „Łódź w  la
tach 1945—1960”. Można się 
z niej w ie le  dow iedzieć o na
szym  m ieście, o niejednym  
głęboko zam yśleć. z jilejed - 
nego także uśmiechnąć.' a na
w et pośm iać I wyśm iać, w ie
le  rzeczy m ożna podziwiać, 
zwłaszcza gdy się ogląda l i 
czne, choć nie ząwrae sto
sow ne i najtrafniej dobrane 
ilustracje, tudzież zdjęcia, Ja
ko pierwsza po ostatnlel w ol
n ie próba portretu naszego 
m iasta — raczej udana. Ko
rekta I adiustacja często 
szw ankuje, a le  za to strona 
graficzna opracowana przez 
Zdzisława G łow ackiego god
na last osobnego wyróżnienia. 
Am bicją każdego łódzkiego  
patrioty powinno być, ażeby  
te  niecodzienna księgę, a 
w łaściw ie  album  -  Informator,
o jego rodzinnym  m ieście, 
m leć na swa osobistą I sarao- 
sw oją własność.

sfr.
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K U R S

Ś M IER C I
Pew nej nocy  ca la  K om enda tychm iast p isto let i zarepeto- 

D zielnlcow a MO Lódż-B uluty w alem . U słyszałem , t e  kapra l 
zos ta ła  postaw iona na  n<w»i O. ro b i tp sam o. Nie zdążyłem  
w iadom ością  o dokonane) zbrod  jeszcze k rzy k n ąć  „ręce do ao- 
f.7 P rzy  u!' Szczecińskiej »1 . ry " . k iedy  m ężczyzna sledżą- 
W szyscy żyw o kom entow ali nie cy  za k ierow nicą  sam  oodnlósl 
zw ykły  i n iep raw dopodobny  ręce  1 pow iedział: „P anow ie 
zbieg okoliczności, k tó ry  po- n ie  s trze la jc ie! J a  się podda- 
zw olll na u jęc ie  sp raw ców  na  ję l" ,  a nas tęp n ie  przesuną! się 
go rącym  u czynku  i na  n a ty ch - na  d ru g ą  s tro n ę  siedzenia, 

-m iastow e osadzen ie ich w  k a - U pew niłem  się, że k ap ra l O i  
re toe w ięziennej! N ajs ta rs i ofl- b ron ią  gotow ą do s trza łu  cały  
oerow ie m ilicji n ie pam ięta li czas m nie ubezpiecza, a rm step- 
podobnego zdarzen ia , an i na- n ie  kazałem  m ężczyźnie w yjść 
w et o ta k im  tak c ie  n ie  Sty- z  sam ochodu . Poleciłem  
ezeli. trzym ać ręce  nad  głow a

A o to  re la c ją  p lu t. S te fan a  S., uprzedziłem . Se w raz ie  o po ru  
k ie ro w cy  K om endy Pow iatow ej będę  strze la ł. P odprow adziłem  
MO w Ł ęczycy: go pod w ięźn iarkę  1 p rzep ro -

— W d n iu  1. X. 1962 ro k u  w adziłem  pobieżną rew izję , led 
w yjechałem  z Łęczycy sam ocho- nakże  niczego niebezpiecznego 
dem -w ięz m ark ą , celem  Drzewie- n ie  znalazłem . M ężczyzna ten 
zie-nla um ysłow o chore j koble- k rzy k n ą ł g łośno: Rysiek 1“ led 
ty  z w ięzienia do szp ita la  „K o- n ak że  kazałem  m u m ilczeć a 
ch an ó w k a " . Razem ze m ną je- następn ie  zam knąłem  go ' w 
cha! k p r. Józe t O. P rze jech a- w ięźniarce. D opiero w ów czas 
llśm y  przez Łódź 1 sk ie ro w a- poszliśm y szukać  drug iego  ban- 
liśm y się  w  s tro n ę  K ochanów - dy ty .
k a . Ja d ąc  u licą  S zczecińską W iedzieliśm y, gdzie go sz-i- 
zauw ażyliśm y „W arszaw ę". S ta -  kać . gdyż k ap ra l O w  tym
lo  ona na  św ia tłach  posto jo - czasie, k iedy Ja zatrzym yw ałem  
w ych na śro d k u  szosy . G dyby pierw szego m ężczyznę obser- 
sam ochód ten  s ta ł praw idłow o, w ow al ja k  d ru g i osobn ik  uk ry ł 
n ie  zw rócilibyśm y na n iego się  w row ie. Is to tn ie  znależii- 
uw agl i po jechalibyśm y  p raw - śm y  go w row ie  obok drogi 
dopodobnle dale j. Z auw ażyłem , w odległości około 20 m etrów  
ze przed au tem  s to i jak iś  m ęż- od sam ochodu . Leżał tw arzą  do 
czyzna. P odjechałem  pow oli do ziem i z ręk o m a  w yciągniętym i 
„W n-rszawy" i za trzym ałem  się. do  przodu, głow ę posypał sobie 
W tedy d ru g i m ężczyzna. sie- zerw aną traw ą. PoM ąpiliśm y z 
d zący  na  m iejscu  k ierow cy  po- n im  ta k  sam o Jak  z pierw szym , 
w iedział: „C hyba wysdadl m l W czasie  rew iz ji znalazłem  u 
s iln ik " . M ężczyźni c l w ydali m l m ego nóż fińsk i z fu terałem  
felę podejrzan i. o raz  d rew n ian ą  cygarn iczk ę  w

— D laczego lud»!e cl w ydali k sz tałcie  nag ie j kob iety . Umie- 
sJę w am  p o d ejrzan i?  — sp y ta ł śc illśm y ich  w w ięźniarce wy- 
p i zesłuchujący . gasiliśm y w sam ochodach  wszy-

P lu tonow y  S. u śm iechnął się . s tk ie  św ia tła  1 ja k iś  czas ob
se rw ow aliśm y  | obchodziliśm y 
te ren  w  poszukiw aniu  ew entual 
ny ch  d alszych  bandytów* gdyż 
m ogła zachodzić obaw a n ap a 
du  w  ce lu  odbicia za trzym a
nych . a n as było ty lk o  dw óch.

, , , P o tem  dop iero  za [rżeliśm y do
ś to d k a  taksów ki. M ężczyzna le
żący  na ty ln y m  siedzen iu  na 
g łow ę m iał zac iągn ię tą  w łasną 
k oszu lę  i m a ry n a rk ę , głow a 
była ta k  om otana , że n ie  było 
je j w idać. Cała koszula i m a
ry n a rk a  były n as iąk n ię te  krw ią. 
Zaczęliśm y ostro żn ie  odw ljae  
głow ę. W tym  czasie  człow iek 
te n  począł krzyczeć: „Nie za
b ija jc ie  m nlel- z litu jc ie  się na
de  m ną! K to je s t?  Co w y ze 
m n ą  rob ic ie?"

P ow iedziałem  m u , t e  je s te ś 
m y  fu n kcjonariu szam i m ilicji, 
że n iesiem y m u pom oc. P ro 
siłem , żeby siR uspokoił. Po od
w inięciu koszuli zobaczyliśm y 
je d n a  sk o ru p ę  krw i, tak , że 
n ie  m ożna było odróżnić rysów  
tw arzy . Mimo to m ężczyzna ten  
by ł p rzy tom ny . Pow iedział, że 
nazyw a się Józef T łoczek, że | 
je s t taksów karzem , że został 
n ap ad n ię ty  przez pasażerów , ze 
b ity  byl łom em  po głowie. Na
rzek a ł n a  bó! głow y.

W m iędzyczasie przejeżdżał 
m otocyk lista , k tó rego  za trzym a
łem  i poleciłem  w ezw ać pogo
tow ie. P o  chw ili zatrzym ałem  
tak że  jak iś  sam ochód ciężaro
w y i poiecllem  tak że  wezwać 
pogotow ie l m iliefę. Po 20 m i
n u tach  przybyło  pogotow ie 1 na 
ty ch m last zab rano  T łoczka, k tó 
r y  chw ilam i trac ił p rzytom ność, 
k rzyczał 1 p rosił lekarza , żeby 
go n ie  zab ijać . Z araz po pogo
tow iu n ad jech a ły  dw a rad iow o
zy MO. Zaw ieźliśm y zatrzym a
ny ch  d o  K om endy MO Łódź- 
B nłu ty .

K apral Józef O., fu n k c jo n a
r iu sz  K om endy Pow iatow ej MO

— No có> to  rw lazan e  w Łęczycy złożył tak ie  sam e
chyl*? z naszym  zaw oden? To p i o n o w y  J . ^ D o -
je s t  ten 
zi-iysł"...

— A w ięc

w łaśnie *ŁziVitv u a l- w ruxem  z bandytam i 
' y w siadł do  w ięźn iark i, ab y  u n ie 

m ożliw ić im  porozum iew anie
jak ie ś  i^ e rw sz e .^ n le ja S ie ^ z rc sz -  g *  
tą  podejrzen ia  — k on tynuow ał ^  m łodym i ludźm i,
p lu tonow y _  poprosiłem  k a-
pTala O., ab y  d a ł m l la ta rk ę . o fiary . Cały czas m ilczeli. Nie
a n astępn ie , siedząc  w sw oim  " " e li  ®reszt,l 00 ,s p r a
sam ochodzie  ośw ietliłem  „W ar-
szaw ę". Zauw ażyłem , że jes t to sta low e
taksów ka zarobkow a. S k ierow a- „V- 1 ’ ^e en  z m ch
lem  św ia tło  do w nętrza w ozu 1 , T . .
w ów czas zobaczyłem , że n a  ty l- « ™ iiv !f  jesteśm y
mym siedzen iu  leży jak iś  czlo- '
w iek z  głow ą ow in ię tą  szm a
tam i. Człow iek ten d rg a ł t  od
n iosłem  w rażenie , iż m a koszu-

To by ła  p raw da.
c.d.m.

Z treśc i n as tępnych  num erów
le p op lam ioną ierwią w oko- £ £ £  'na
licach  brzucha. W tedy b ły s k a  ™
w icznie w e d w ó ik e  w vskoczv- .  .w icznie w e d w ó jk ę  w yskoczy
liśm y  z sam ochodu  1 dopad liś
m y do taksów ki: W tym  czasie  
m ężczyzna sto jący  obok „W ar
szaw y " zn ikną! m l rap tem  z 
oczu, zaś m ężczyzna siedzący  
obok  k ierow nicy  o tw orzy ł d rzw i 
sam ochodu  i w ów czas sam oczyn 
n ie  zapaliło  s ię  w  ta taó w o e  
św iatło . Zauw ażyłem  w tedy, że 
v .nętrze  w ozu je s t  ca le  zbryz- 
g an e  k rw ią . W ydobyłem  na-

Ju ż  za  tydzień  dalszy  
.K ursu śm ierc i" .

clą*

Z  notatnika 
prokuratora

JER ZY WILMAŃSKI

MASZERUJE
WOJSKO...

W  łom y oczyw iście od 
dawna, że slogan  
„wojsko — z ludem" 
nie jest puslym za

wołaniem . ale doprawdy zdu
m ienie ogarnia, kiedy o ficero 
w ie dowództwa Śląskiego  
Okręgu W ojskowego zaczynają 
na poparcie tego fakiu sypać 
jak z rękawa liczbami. Publi
cystyka li rab nie lubi. czytel
nik także nie bardzo. Prezen
towanie odpowiednich tabelek  
jest dość nudną metodą in for
macji, spróbujmy zatem obejść  
się bez nich.

W ojsko jest ogromną, sam o
dzielną instytucją. Ma własno  
szkoły, ba. wyższe uczelnie. 
Ma własną prasę, wydawnic
twa, w łasne placówki nauko
we. własne zakłady produk
cyjne... Nasza k.idra oficersko  
należy bez wątpienia do czo
łówki europejskiej, jeśli cho
dzi o w ykształcenie. Co czwar
ty oficer ma za sobą studia 
wyższe, a niemal już w szyscy  
średnie. Wiadomo też, że dla 
wielu „poborowych" wojsko  
jest czym ś w rodzaju szkoły  
konkretnego zawodu. Przycho
dzi łazik, wychodzi szofer, 
traktorzysta, mechanik, elek
trotechnik i co tylko chcecie.

Lecz wojskowe uroczystości 
i rocznice to przecież święto 
dla całego społeczeństwa.

Mara oczyw iście na m yśli 
przede wszystkim  tegoroczne 
obchody X X -lecia Wojska Pol
skiego. Program tych obcho
dów jest niezm iernie rozciąg
nięty w czasie. Nic zresztą 
dziwnego. Pierw sza uroczysta 
data lo  8 maja. Dwadzieścia lat 
temu w wyniku porozumienia 
m iędzy rządem Związku Ra
dzieckiego a Związkiem Pa
triotów Polskich roapoczęto 
form owanie pierwszej Polskiej 
Dyw izji Piechoty im. Tadeu
sza Kościuszki. Druga pom ni
kowa data to 13 października. 
Dala wszystkim  znana, dala  
bitwy pod Lenino, gdzie pol
ski żołnierz rozpoczął swój 
zw ycięski szlak bojowy.

Te daty, te wspom nienia — 
i-o już prawie historia. Uczą 
się  o nich dzieci w  szkołach, 
powstają na ten temat w  ga
binetach historyków opas te 
m aszynopisy. Świetny pisarz 
Stanisław  Zieliński pisze: 
.Słuchając sprawozdaniu z ja

kiejś uroczystości dosłownie  
struchlałem . Usłyszałem  bo
wiem : „Na salę wchodzą w e 
terani 1939 r. A w ięc to już  
tak... Przecież to było tak nie
daw no!“

Do historycznej roczmScy 
wojsko przygotowuje się z ca
łą starannością i powaga. 
Niech więc nikogo nie zdzi
wi. że w ramach obchodu 
obok sesji naukowej poświę- 
Mnui 100 rocznicy Powitania

Styczniowego sam tylko Ś lą 
ski Okręg W ojskowy urządzi
10 tysięcy spotkań z (tak! 
tak!) w eteranam i drugiej woj 
ny św iatow ej, przygotowuje  
kilkanaście wysław  zapozna
jących społeczeństwo z nowo
czesnym  sprzętem wojsko
wym, sporządza w naszym  
kraju ewidencję pomników  
m ęczeństwa... Już niedługo w  
każdym województwie * ini
cjatyw y Frontu Jedności Na
rodu powstaną komitety ob
chodu X X  rocznicy WP — 
planuje się  tysiące imprez po
pularyzatorskich...

W ramach obchodów we- 
wnątrzwojskowych rzec® w y
gląda jeszcze bardziej impo
nująco. Nie wiem czy „cyw i
la" te  sprawy akurat zainte
resują, ale sądzę, że nieco  
m iejsca warto im poświęcic. 
Otóż chyba najciekawszym  
przedsięwzięciem  jest ogło
szony przez Dowództwo Okrę
gu wspólnie z redakcją „Żoł
nierza Ludu" konkurs :ia opo
wiadanie z okresu wojny. Po
za tym planuje się -zebranie 
m ateriału wspom nieniowego  
od żołn ierz y - os ad n i k ó w na 
Ziemiach Zachodnich. I tu cie
kawostka. Jest w woj. wroc
ławskim wioska Platerowo, w 
której osiedlił się w roku 194G 
cały zdem obilizowany korpus 
kobiecy. Jakiż to wspaniały te
mat, niepowtarzalny nie tylko  
na reportaż czy opowiadanie, 
ale  wręcz na dużą powieść! 
Sam ogrom nie byłem  ciekawy, 
jak sobie kobiety poradziły.

Od tego najtrudniejszego. 
Pierwszego, pionierskiego o- 
kresu zagospodarowywania od
zyskanych ziem , zaczyna się  
odrębny rondzlał w  historii 
Wojska Polskiego. Rozdział, 
klóry społeczeństwo zaintere
su je  chyba najbardziej. Mie
szczą się tu zielone am fibie  
ratujące dobytek powodzian, 
mieszczą się żołnierskie dło
nie ratujące zagrożone piony, 
budujące nowe mosty — sło
wem pomoc i współpraca woj
ska z  ludnością cyw ilną. W szę
dzie, gdzie człowiek cierni, 
walczy z żyw iołem , pojawia 
się  żołnierz, jako przyjaciel 
niosący pomoc.

I tutaj trudno formułować 
opinie nie poparte żadną licz
bą. Ogółem zatem  prace spo
łeczne żołnierzy Śląskiego  
Okręgu W ojskowego, oraz pra
ce  na rzecz gospodarki naro
dowej w jednym  tylko roku 
1962 zyskały wartość 42 m ilio
nów 896 tysięcy złotych. To 
bardzo dużo, a le  oczywiście  
nie wszystko.

W znanym każdemu z hi
storii G łogow ie żołnierze na
szego okręgu wybudowali 
Szkołę Tysiąclecia, której 
koszt zam yka się  sum ą pra
w ic siedm iu m ilionów z ło

tych. We Wrocławiu nato
miast wojsko buduje wielki 
k o m p le k s  budynków, W któ
rych m ieścić się  b ę d ą  Z a sa d 
nicza Szkoła Samochodowa, 
Technikum Samochodowe oraz 
internat dla 880 uczniów. 
Koszt (bagatela) 30 m ilionów.

Nie na tym zresztą koniec. 
Nie sposób jednak wymieniać 
w nieskończoność dziesiątki 
zbudowanych przez wojsko 
mostów, kilometry nowych 
dróg, kilometry torów, setki 
hektarów zmeliorowanych pól...

Ale w końcu nie wszystko 
można zamknąć i określić ta
ką czy inną sumą pieniędzy 
W życiu społeczeństwa liczy 
się również co Innego. Powie
dzenie, że „Wojsko Polskie 
to zbrojne ramię Idasy robot
niczej" nie oznacza tylko i 
wyłącznie funkcji obronnych, 
choć właśnie one są najważ
niejsze. Wojsko, które wyro
sło z narodu, nie ogranicza 
się jedynie do funkcji czysto 
militarnych. Można by wyli
czać setki sytuacji, w których 
"we „zbrojne ramię" odkłada 
karabin aby łopatą, siekierą, 
piłą — budować, nawadniać, 
pomagać... *

Ozęsto owe „zbrojne ramię'* 
obnażone aż po bark... czeka 
ną strzykawkę lekarza... Żoł
nierze Śląskiego Okręgu Woj
skowego oddali honorowo w 
roku ubiegłym prawie 3 ty
siące litrów krwi. Wiele ist
nień ludzkich ocaliła żołnier
ska krew przelana (dosłow
nie) w żyły cierpiących I cho
rych. Wydaje mi się, Że tkwi 
w tym jakiś symbol. Jest jakaś 
niepowtarzalność w stosunku 
panującym w krajach nasze
go obozu między społeczeń
stwem a wojskiem.

Stosunek ten wyraża się 
zresztą nader różnorodnie. 
Otóż istnieje w jędnym z 
miasl Ośrodek Badawczy 
Sprzętu Inżynieryjnego, gdzie 
konstruuje się nowe typy 
urządzeń oraz bada prototy
py. Celowo nic użyłem objaś
nienia „urządzenia wojsko
we". Oburzyłby się na |H -w  no 
Turoszów, gdzie pracują „woj
skowe" przenośniki do taśmo
ciągów, oburzyłaby się kopal
nia Pątnów, gdzie pracują 
„wojskowe" agregaty wiertni
cze...

„Lud z wojskiem — wojsko 
z ludem" — stary slogan, lu
dzie nie lubią sloganów, a je
dnak za tym hasłem kryje 
się zawsze żywa treść, kryją 
się tysięczne dowody lej nie
rozerwalne) spójni, jaka pa
nuje między człowiekiem w 
zielonym mundurze, a czło
wiekiem w kombinezonie.

Zm ieniło się oblicze naszego 
wojska. Zm ieniło się  nie tyl
ko w  stosunku do okresu  
Praodfwojcauctfo — t* ecaywi-

Fot:. E. Kudaj

ste, ale zm ieniło się w ostat
nich latach i zm ienia się na
dal. Dziś na jednego żołnie
rza Wojska Polskiego przy
pada 35 KM, co po prostu 
oznacza 1 samochód na fi żoł
nierzy... Nic wspomnę Już •  
zawrotnej sile ognia naszych 
jednostek bojowych. Dziś po
wyżej 50 proc. poborowych 
Posiada wykształcenie wyższe 
niż podstawowe, dziś 30 proc. 
poborowych to członkowie or
ganizacji społeczno-politycz
nych. Gdzież zostały za nami 
czasy otumanionych, przestra
szonych rekrutów podpisują
cych się  trzema krzyżykami? 
Gdzież zostały czasy bezm yśl
nego drylu? To już także hi
storia niezibyt chlubna co 
prawda, ale - na pewno bezpo
wrotna.

I .ud ow e W ojsko Polskie  
wkracza w sw e drugie X X - 
lecle z ogromnym dorobkiem  
wychowawczym , z nowoczes
nym sprzętem 1 n o w o czesn y m  
człowiekiem . I  jednego, 1 d r u 
giego mogą nam zazdrościć 
Inne armie świata.

Po blisko  pięć lat trw a
ją cych  targach  i n a m y 
słach, w ładze terenow e w y .  !; 
raziły  zgodą na odbudow ę  
zab y tko w eg o  zespo łu  syna_ ' 
gog w  P io trkow ie  T rybu , 
na lsk tm , o  „m ały fig ie l"  i 
poddano b y  rozbiórce  bu- ,t 
d yn k i, k tó re  na le tą  do n ie -  ,l 
licznych  p rzyk ła d ó w  tego  ,’j 
ty p u  a rc h ite k tu ry  w  na- ' 
szy m  w o jew ództw ie . Po 
odbudow ie i adaptacji 
zna jdzie  tam  pom ieszczen ie  U 
Powiatowa l M iejska B I. ' i 
blio teka  Publiczna.

W PGR woj. łó d zk ie 
go za trudn ionych  je s t 231 
pracow ników  m łodocia
n ych  do lat is i 2,033 pra
co w n ikó w  do lat 33. U c z .  
ba pracow ników  w  w ieku  
do lat 18, n ie posiadających  
pełnego w yksz ta łcen ia  pod
staw ow ego w ynosi 18%, a 
p racow ników  do lat 35 — 
ponad  5«7„. w  te) chw ili 
na różnego rodzaju  k u r .  
sach uzupełn ia  w y ksz ta łc ę . 

, n ie podstaw ow a n  osób  
przed  18 rok iem  życia  i 183 
przed  35 rok iem  życia... 
Sytu a c ja  je s t co na jm n ie j  
niepokojąca, panow ie d y .  
re k to rzy  PGR!

U czba  za b y tkó w  w  na . 
sz y m  w o je icództw le  stale  
w zbogaca  się o now e od-  
krycia . Na p rzyk ła d  n ie .  
daw no zid e n ty fiko w a n o  
dw a k la sycys tyc zn e  łam u. 
SV i p a rk  ro m a n tyczn y  z  
końca w iek u  X V III  w  Lu- 
tu to w ie  (W ieluńskie), k tó re  
o trzym a ją  orzeczen ie  ko n 
serw atorskie . Katalog za. 
b y tk ó w  w o jew ództw a  stale  
st? rozrasta.

17 lu tego  odbędą się  to 
R ad o m sku  u roczyste  ob. 
ch ody  z o ka zji X X  Rocz
n icy  ZWM . W ydzia ł K ultu
ry  Prez. W"RN p rzygo to 
w u je  tam  w ysta w ę  obrazu  
]ącą tradycje  ZW M  na ieL 
renie  naszego w ojew ódz
tw a.



— A z  czego  pochodzi, że  
ruta  w y ro sła , lilia  zak w itła , 
d z iew ic tw o  odzysk ane?  Z 
b ło g o sła w ień stw a  bożego. A  
czy  to  n ie  b y ło  na św ie c ie  
pod obn ie?  I w  cerk w i m ó
w ią , i ksiądz op ow iad a, jak  
a n io ł z  n ieba  zstąp ił na z ie 
m ię do n iew ia sty . I sta ło  
s ię  jej w ed łu g  s ło w a  boże
go.

— Już za  te  s ło w a  b lu ż- 
n iercze kara c lę  czeka. A n io ł 
n ie  an io ł, czart n ie  czart, 
co m i do tego, choćby n a 
w e t w  cerk w i m ów ili. A le  
ty  m ęża zabiłaś, a  tego  nie  
w o ln o  n a w et d la  a n io ła .’ 
M ężobójczyn i, m ęża katow a. 
Jak  trudno m i śc ierp ieć , że  
je szcze  żyjesz .

— T o nie^Jj s ię  dzieje , co 
s ię  m a dziife!

— B ęd zie  s ię  dziać. W iesz, 
jaka  kara n a  żonę, która  
rmjMi- ta b ila ?

— N ie  o  karze m yśla łam , 
m yśla łam  o  nagrodzie.

— N ie  zw lek ajm y. Co bra
cie?

— N ie  zw lek ajm y. A le  
m n ie  ten a n io ł czy  czart 
n ie  m oże w y jść  z g łow y. Ja  
bym  go szukał.

M ów iąc to, zw rócił s ię  w  
stronę Seraba, c ią g le  stoją

cego przy p ło c ie , i przyglą
dał m u s ię  pod ejrz liw ie .

— A  ja  bym  tego sm er
da, bartodzieja , w z ią ł na  
spytki.

— To p rzecież  k toś z po
d łeg o  rodu — zaznaczyła  
B ratow a  Starsza, jakby  
ch c ia ła  dodać, że  tak ich  po
dejrzeń  na żonę w ie im oży  
rzucać n ie  m ożna.

— K aleka, bez ręk i -  p o 
parła ją M łodsza.

— G dy n iegodn e żony do
puszczają  się  zabójstw a  
d zieln ych  m ężów -rycerzy , 
b yle  pachoł, sm erd  lub  n ie-  
w olny , m oże być d la  nich  
„an io łem “, lub  „czartem "
— up ierał się  M łodszy Brat.

— Daj spokój, p an ie  m ę
żu — z p ew n y m  obu rzeniem  
sp rzec iw iła  s ię  żona. — Że 
jed n a  w yrodna, n ie  o b w i
n iaj w szystk ich .

— S p ełn ijc ie , co n ajw aż
n iejsze!

— N ie  zw lek a jc ie  z tą  
„dziew icą".

— Skończm y. S u row e są 
praw a m ądrych ojców . W y
daję  w yrok: na pad lin ę! — 
orzek ł S tarszy Brat.

— N a pad lin ę!
— N a  padlinę!
S trw ożon ym i szeptam i

Czy temat nieznany?
W  pierw szych  dniach lu teg o  odbyła  się  w  Łodzi z 

in icja ty w y  Zarządu O ddziału ZLP narada Zarządu  
7 p rzed staw icie lam i M in isterstw a O brony N arodow ej 
z pu łk ow n ik iem  St. K orm anem , k ierow n ik iem  W y
dzia łu  K ultury MON na czele. N a naradzie przedy
sk u tow an o  zasady w spółpracy  pisarzy łódzkich z 
w ojsk iem . Poruszono szereg  sp raw  natury organiza
cyjnej, m iędzy inn ym i m ów iono o  op iece  litera tów  
nad św ie tlica m i i b ib liotekam i, o akcji odczytow ej,
0 m ożliw ościach  druku prac literack ich  w  czasop is
m ach w o jsk ow ych  itp. B yła  to w stęp na  narada, która  
przyniosła  w ie le  cen nych  w yp ow ied zi zarów no sp o
śród w o jsk ow ych  jak i pisarzy i która, m iejm y na
dzieję , pozw oli na w y su n ięc ie  da lszych  praktycznych  
kroków .

O czyw iście , tę in icja ty w ę  łódzkich  p isarzy na leży  
pok w itow ać z uznaniem , Z agadnień na naradzie  w y 
ło n iło  się  w ie le  i n ie  sposób je  w  tym  m iejscu  ch o
ciażby zasygnalizow ać. W szakże jedno w yd aje  m i się  
godn e podkreślen ia , a m ian ow ic ie  coraz szersze  za in 
tereso w a n ie  się  tem atem : w ojsko. O czyw iście , n ie  jest  
to tem at n ow y . I n ien o w e za in teresow ania . N ow e  
je s t  ty lk o  u jęc ie  tem atu . Jeden  z d ysk u tan tów  w y 
raził pogląd, że  pisarze i pu blicyści, którzy biorą na 
w arszta t tem at zw iązan y z  życiem  w ojska, m ają do 
pokonan ia  dużo trudności. B ow iem  m ało kto dzisiaj 
zna dobrze rea lia  życia  w o jsk ow ego  i jego  konflik ty . 
Z anikają  d a w n e  rodzaje broni, n ie  m a już piechoty , 
an i m alow an ych  u łan ów , p ojaw iają  s ię  now e bronie, 
arm ia się  m odernizuje. A le , w yp ada zaznaczyć, prze
m iany, które zachodzą w  naszym  w ojsku , dotyczą n ie  
ty lk o  technik i. P rzem iany  obejm ują  rów nież te zagad
n ien ia , które w ią żą  się  z życiem  narodu, jego  codzien  
nym i troskam i, z  jego  w spółczesnym i' ideałam i. Inna  
je st  tech n ika , a le  rów n ież  i inna koncepcja  w o js
ka i inna koncepcja  bohatera. T ak jak inna je st  
postaw a  w sp ó łczesn ego  obyw atela . Z nik nęli z  nasze
go krajobrazu m alow ani u łan i, a le  zn ikn ął też  u łań 
sk i idea ł życia. Sądzę w ięc, że dz isiejsza  tem atyka  
w o jsk ow a n ie  ogranicza się  ty lk o  do guzików , które  
urucham iają  tak ie  czy in n e  dźw ignie . Jesteśm y  ćw iad  
kam i i uczestn ikam i narodzin w zoru w spó łczesnego  
żołn ierza ludow ego. T en  proces n ie  dokonuje się  m e
chaniczn ie. Z aczął s ię  on już kszta łtow ać w  akcji 
partyzanckiej. I jeszcze w cześn iej: w  pierw szych  
strajkach  robotniczych i buntach chłopsk ich . S tu d io 
w a n ie  tego  procesu jest rzeczą bardzo in teresu jącą
1 godną uw agi.

T. P.

p rzyjęli w szy scy  straszny  
w yrok. T ylko  gospodza sta 
ła  z  dum nie pod n iesioną  
g łow ą, jakb y do jej św ia 
dom ości n ie  doszło  znacze
n ie  tych  słó w : n a  pad linę!

— Zbieraj się! — zaw oła ł 
Starszy.

— Jestem  gotow a. Dokąd?
— T am , w  bór.
— P ani, spokojna, w  sw o 

im  zakresie  rozkazodaw cza, 
sk in ę ła  na W ilgę:

— P rzyn ieś m i z dom u  
pas.

— G ospodze, który?
— Z łoty. Z łoty  pas.
W ilga przyn iosła  pas i

o p asa ła  n im  G ospodzę.
Starszy  B rat zarządził:
— B ia ło g ło w y  n iech  tu zo

staną. N ie  d la  n ich  w idok .
M łodszy B rat nadal po

drażniony b y ł obecnością  
Seraba; . . . . .  -

— A  ja  bym  tego  sm er-  
da-bartodz!eja  też  y.abrat.

— Z ostaw  kalekę  — sp rze
c iw iły  s ię  panie.

— Z ostaw  — postanow ił 
Starszy. — Skończm y z  nią. 
D alej, w  bór.

G ospodza lek k im , żw a 
w y m  krokiem  p ierw sza  po
s tęp o w a ła  ku w rotom . P rzy  
p ło c ie  sta ł Serab. W idziała

go, a le  — o p an ow an a  — nie  
sp ojrza ła  na n iego  o tw a r
cie.

3.

Z dw orzyszcza  w y b ieg ła  
W ilga. P an ie  zaczęły  ją  py
tać o obiad , o  w arzę, bo 
p ew n ie  w k rótce  Wrócą ry
cerze z boru. U spok o iła  je  
d ziew ka: straw a  będzie  g o 
to w a  za ch w ilę , w ła śn ie  do 
w arza się  groch, i m ięso  
także już —  już.

—  N ie  m ogę ustać przy  
garnkach i ogniu . C iągle  
m i w  g ło w ie  to , co się  sta 
ło. Już m oja G ospodza p a 
dliną, już jej okatrupiom t 
g łow eń k ę ucięli, już  w  do
le. T o  już o sta tn ia  n o w i
na.

—  P o  czym  żeś to  pozna
ła?

—  P ob ieg łam  do ogród
ka, do m ogiły-grzędy. Sk oń  
czył s ię  dziw . M inęły  uro
ki. Z w ięd ło  i zesch ło  w szy 
stko, co nagle  w yrosło . Ob
róciło s ię  w  proch, w  pe
rzynę. Ruta, lilie . T ylko  co 
były  z ie lone, kw itn ące , i  
już an i śladu . W m gnien iu  
oka sczezły . W iatr n a g ły  
w ion ą ł, zakręcił się  strala , 
porw ał prochy, w irem  prys 
nął i uszedł. N ie  zostało  ani 
krzty. G oła z iem ia  na m ogi
le.

—  P om ście  sta ło  s ię  za
dość — rzekła Starsza.

—  N ieboszczyk  pan m oże  
sp ok ojn ie  spać w  m ogile  —  
dodała M łodsza —  i obco
w a ć  z druham i-rycerzam i 
w  niebie. P om ódlm y się  na 
jego  grobie.

P osz ły  do ogródka. W ilga 
szep ta ła  do sieb ie  w  zadu
m ie:

—  Sk ończyło  się. P om sta  
zapadła. Czy to już w szyst 
ko? A co z „nim “ będzie?  
O by go dola zła n ie  d osię
gła! B oję  się. A m iód m nie  
oddał, n ie  jej, pe łne  w ia 
derko.

Od obory nadbiegł K o- 
niuch:

—  No, dziew k a , już się  
odm ieniło . Po koniach w i
dać. Już im  się  zadość sta 
ło. Oto now ina.

—  W ielka m i now ina! — 
w zruszyła  ram ionam i,

K oniueh n ie  zw ażał na 
jej obojętność, w y w o d ził da 
lej z zapałem :

— Jak  to k on ie  w iedzą, 
jak czują! P o w esela ły . Już  
się  n ie chm urzą, n ie biją  
kopytam i o  z iem ię, n ie  grze 
bią dołów . Ś lep ia  im pojaś 
n ia ły . A m łodsze, i?k  to 
źrebaki, już n aw et fig lu ją .

Ł Ó D Ź  
•  W
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P rzechodzi im . T ylko  ta  
klaczka, Czarna, gospodzi- 
now a kochanka, nadal po
sępna. J eszcze  jej m ało?  
Jeszcze  s ię  czegoś dom aga?  
Co b y  to m ia ło  znaczyć? N ie  
w iesz , dz iew ko?

—  N ic  n ie  znaczy. G łupia  
kobyła.

—  N ie  m ó w  tak. K onie  
nieg łu p ie, k on ie  m ądre. 
Coś o n e  czują, w iedzą , w ię  
cej n iż ludzie. Oto, i psiarz  
idzie, rozw eselony . Co tam  
psiarzu, w  psiarn i się  dzie  
je?

—  D obrze się  dzieje . W ró 
c iła  p sia  ochota. O deszła  
ich  sm ętnica. Już n ie  w ie 
trzą, n ie  n iuchają, n ie  sk u- 
czą. P o w esela ły . A  m łodsze, 
jak  to szczen iak i, fig lu ją . 
T ylk o  ten  jeden , chart n a j-  
m ile jszy  gospodzina, nadal 
zły  i posępny. C zegoś m u  
m ało. Co by to m ia ło  zna
czyć?

—  P sie  f ig le  —  z lek cew a  
ży ł K oniueh. —  N ic  nie  
znaczy. G dyby to  koń —  
o! to  coś zw iastu je . A le  
pies?

—  N ie  w iadom o k to  m ą
drzejszy , koń czy p ies —  
upierał się  Psiarz.

—  W iadom o, w iadom o, 
n ie  m a co przypom inać.

N ie  obchodziły  W ilgi spo  
ry służebn ik ów . T eraz du
m ała  już ty lk o  o  jednym : 
co to z „nim “ będzie?

—  A  gdzieże  je st  „ ten“ —  
zapyta ła  —  Serab?

—  W stodole.
—  U k ry ł się?
—  N ie. K lęczy na boisku  

i m odli się, jak  w  k ośc ie 
le.

—  M odli się. O, to  do n ie  
go podobne —  zastanow iła  
się  W ilga.

—  M odli się  —  rozw ażał 
K oniueh. —  M oże za um ar  
łych , za zabitych . Za G ospo  

dżina, za G ospodzinę. M oże  
za grzechy  s ię  kaja.

—  On nie m a grzechów
—  sp rzeciw iła  s ię  W ilga.

—  K ażdy człow iek  jest  
grzeszny. A czy ty w iesz , 
co on m a na sum ieniu?  
K oni byś się  spytała. O ne  
w iedzą.

— I psy  —  ujął się  
P siarz za „sw oim i".

— O w y , koniarze i psia  
rze — zaw oła ła  W ilga. —  
B ogów  robicie z koni, z 
psów. Ją bym  w ola ła , żeby  
z cz łow iek a  zrobić Boga.

— G łupiaś — K oniueh na  
to. —  K oń m oże być B o
g iem , a cz ło w iek  nie. Bo

fen pierwszy „Grand" z rogu 
Piotrkowskiej i Moniuszki, 
którego lokal w 1914 roku w y
dzierżawiono na m ieszkania  
prywatne i notariuszowi, tak 
się ogłasza w  „Przewodniku 
Przemysłowo-Handlowym":

,,W cen tru m  m iasta, w  pob li
żu p o c z ty  t dw orca ko le jow e-
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— Zjazdy, panie, przj-zwoł- 
te t o w arzy  Ł iwo przyjeżdża, 
lekarze, prawnicy, włokienni- 
cy, najgorsi są sportowcy, 
wieczorem  po zawodach spro
wadzają dziewczynki, a rano 
zostawiają puste butelki. Raz 
po sportowcach sprzątaliśmy  
połamane krzesła! A solidne  
są nasze krzesła, w ięc m yśle
liśm y, ile  m usieli się  nam ę
czyć, żeby je  połamać... Fa
chowcy — specjaliści zosta
w iają najlepsze wrażenie, fa 
chowcy i rolnicy. Tak, panie  
redaktorze, raz m ieliśm y wy
cieczkę z  PGR, (o łóżka i po
koje tak zostawili, że sprzą
taczki nie miały potem co ro
bić -  tak było po tych z PGR 
czysto i porządnie. A zmów 
grupa gości z Brzezin połama
ła graty, potłukła tcletony. 
narobiła na dywan. Potem  
wszystko zapłacili, no ale a t  
wstyd o tym mówić, co ludzie 
w hotelu wyprawiają...

Fachowiec — hotelarz łódz
ki m ówił mi to wszystko, 
abym sobie nie m yślał, że na 
pytanie: jacy są ludzie w ho
telu? — można odpowiedzieć 
jednym zdaniem i natych
miast. Hotele, to jakby prze
krój życia, ludzkich typów i 
charakterów. Zwłaszcza teraz, 
kiedy ludziska jeżdżą pięć 
razy więcej niż przed wojną!

To n ie  te czasy, gdy przyjazd 
gościa hotelowego w  każdym  
wypadku wiązał się albo z  
tym, że powstawała w  Łodzi 
nowa, wielka fabryka, albo 
rozrastało się miasto, albo dy
nam icznie przybywało łudzi.

W 1450 roku otworzono w 
Łodzi pierwszy zajazd przy 
ulicy K ościelnej, ale w  1850 
m ieliśm y już 7 zajazdów z po 
kojami gośoinnymi. Pom y
śleć — 7 zajazdów, a m iesz
kańców Łódź liczyła zaledwie  
18.190. Potem dynam ika roz
woju Łodzi (nowe fabryki, no
w e branże, nowe organizacje 
przem ysłowe) kazała zam ie
nić zajazdy na nowoczesne  
hotele. W 1893 r. jest ich w 
Łodzi już jedenaście, a w  
1900 — osiem naście. To szczy
towy moment w  rozwoju ho
telarstwa łódzkiego, jako fun
kcji łódzkiego przem ysłu. Po
tem zaczął się  upadek, aż w 
1920 roku zostało w Łodzi 
tylko 6 hoteli. To byl odpo
wiednik potrzeb miasta, w 
którym z roku na rok ogra
niczano produkcję, wraz z re
wolucją rosyjską odpadł w iel
ki rosyjski odbiorca Schoi- 
blerów i Poznańskich.

Ale wróćmy do romantycz
nego okresu lódzJdch hoteli. 
Grand Hotel, nie ten dzisiej
szy przy Piotrkowskiej 72, ale

po, p ierw szo rzęd n y  ho te l, now o  
urzą d zo n y  z w ie lk im  k o m fo r
tem , 75 pokoi n u m ero w a n ych  
w cenie  od 1 rub la . W yboro
wa ku ch n ia , doskonale , czyste  
w ina. P iw o kra jo w e  l p raw dzi
w e p llzn e fisk ie  f m onach ijsk ie . 
Table d 'h o te  o godzin ie  1. Po
tra w y  z  k a r ty  o k a td e j porze. 
Połączenia te le fon iczne . O m ni
bus h o te lo w y  do dw orca  kolei. 
P o w o zy  do w yna jęcia . K ąpie
le, w a n n y  i tu sze  no m ie jscu ".

A „Ilotel Manteufel" na Za
chodniej w  ten sposób rekla
m ował sw e usługi:

„H otel M a n teu fe l < R e stau ra 
c ja  — Jó ze f P e try k o w sk i w  Ło
dzi. 40 n u m eró w  — od J do  5 
ru b lt, om nibus, te le fo n , slutt-n  
w ładająca w szy s tk im i ję zyka m i.  
R estauracja  z ogrodem  tm lOOO 
osób, z dw om a tarasam i i estra
dą koncerto w ą ..."

Ech... łza się kręci w oku — 
pow ie ktoś — na wspom nie
nie owych czasów. Ale nie 
wydziwiajm y za bardzo. W 
Grandzie czy Polonii i dziś 
portier zam ówi ci taksówkę. 
gdv rano pędzisz na dworzec 
(niestety — nic ma w hotelu 
własnych omnibusów!, w  
Grandzie ł dziś porozumiesz 
sic  w obcym języku, moż» 
wybór potraw jest nłero 
m niejszy, niż za czasów Man-

koń k on ia  n ie obdziera se  
skóry, koń kon iow i nie  
ucina  g łow y, kobyła  n ie  
rzuca się  z  nożem  na og ie
ra. P ojęłaś?

L ecz W ilga była  już m y
ślą  gd zie  indziej:

—  A  S erab  c ią g le  w  sto 
dole. N iech że stam tąd n ie  
w ychodzi. N iech  się  zaszy je  
głęboko w śród słom y i sia 
na.

—  K ied y  już w y laz ł. Idzie  
do nas.

—  Idzie. Oj, lep iej żeby  
n ie przychodził. Jaki różo
w y , od tego  słońca na za
chodzie, czy jak? Ś w ie tli
k i b iją  m u z w łosów , jak  
ze źródełek  —  tych b iałych  
i czarnych. R ęk aw  m u się  
m ajta  jak jak ie  skrzydło  
ptasie.

Jakb y przynosił „now i
nę":

—  K o n ie  już s ię  na m nię  
n ie  gn iew ają . N ie  od w raca
ją  się , n ie  prychają, n ie  b i
ją kopytam i. W esoło pod
b ieg ły  do m nie. Szyje  w y 
ciągały  i podsuw ały , by je 
gładzić i pieścić. R ozjaśn ione  
już konie.

—  A / przecie ta  Czarna, 
gdym  był koło n ie j przed  
ch w ilą , dum ała zachm urzo  
na, gn iew na, n iesw oja...

—  W łaśn ie  ona! Ona 
pierw sza  podbiegła z cichu  
teńkim , lek k im  rżeniem , 
jakby m nie przepraszała —  
za gn iew . Łeb m i z łoży ła  
n a  piersi. W łaśn ie  ona.

—  N ie  d o  w iary, aż pój
d ę  popatrzeć.

—  I ja zajrzę do psiarni.
P o  ich odejściu  W ilga pod

su nęła  się  do Seraba, ra
dząc m u, prosząc go n ie 
om al:

—  Serabie, n ie  p lątaj się  
tutaj. Schow aj się , ukryj, 
zniknij. G ospodza zabita, a 
nad tobą groza? D o boru, 
w  szuw ary, gdzie  chcesz  by 
le  n ie  tu, póki czas. Bo la
da ch w ila  pow rócą •— te  
katy.

—  K onie m nie un iew in n i 
ły. I psy. Cóż mi grozi?

—  Co ty? P a n o w ie  ryee  
rze to n ie k on ie  ani psy.
K oń c ię  un iew in n i, a czło
w iek  potępi, zabije. Chroń  
się. A n ie  zapom nij o m nie. 
Jestem  ci rada. pom ogę.

P obiegła  do kuchni. • O by » ’ 
d w ie  pan ie  w racały  z ogród / 
ka. Z w róciły  się  do Seraba:

Dalszy ciqg 
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teufla I Grandu z roęu Mo
niuszki, ale za to życie w ho
telu o  ile bujniejsze!

Bardzo przystojna, młoda 
kobieta zaimponowała w re
cepcji wszystkim . Na pytanie 
o zawód podała: „wicedyrek
tor kopalni w Katowicach1* i 
zajęła apartament. Miała do
kumenty w porządku i łatwo 
je j było grać wielką damę, 
która w  ludowej Polsce do
chrapała się  wysokiego sta
nowiska. Ale cóż? Trzeba 
chyba worek soli zjeść, by 
rb/poznać człowieka w hotelu- 
Ta elegancka młoda dama 
jednego dnia przyjęła w 
swym  pokoju czternastu męż
czyzn... Okazało się. że przy
jechała do Łodzi do „pracy", 
a w  recepcji nikt się na tym  
nie połapał. Wyproszono j*. 
więe. a do innych hoteli po
szedł za nią hotelowy wilczy 
list. Więc szybko Łódź opu
ściła.

Bo hotel — choć na krótko 
— stwarza dla wielu ludzi mi
raż izolacji od społeczeństwa, 
poczucie samodzielności i bez
pieczeństwa. Jakby na ironię 
chyba m ilicja tak często zmu
szona jest zasiadać do hote
lu . I osławione w swych  
zwykłych środowiskach pro
stytutki czują się  w obcym  
m ieście lepiej i pewniej. Ale 
służba hotelowa również czu
wa. W „Polonii" taka właś
nie młoda I zarabiająca „mi
łością" na życie kobieta prze
m knęła przez hall. że zanim

Dalszy ciqg 
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—  A  ty  k io? B artodziej 
czy  nie?

—  P ą tn ictw o  ślub ow ałem  
do Z iem i Ś w ię te j. Już w czo  
raj m ia łem  odejść. U rok czy  
dur m i ja k iś przeszkodził. 
S p óźn iłem  się  o jeden  dzień ,
o „ten“ dzień .

—  A  k toś ty taki?

W yznał Serab, że Istotnie  
z bartodziejów  sło w ień sk ich  
pochodził, którzy na grani 
cy Ita lii, n ied a lek o  W ene
cji, w  borach osied li. Że 
u m n ich ów  przeb yw ał 1 do 
erem u się  sposob ił, a le  na 
polecen ie  opata  jako skry  
ba han d low y  do kupców  
w en eck ich  jadących do Ki 
jo w a  został przydzielony. I 
opow iedzia ł, jak zachoro
w ał 1 tu przez kupców  opu  
szczony pozostał.

— O dm ien iec  jak iś z c le  
bie. P rzez co  to? Co to ta 
kiego?

—  B óg m nie nap iętno
w ał, W asza M iłość. T aka  
jego  w ola . L ecz n ie  w iem  
dlaczego.

—  Od daw na?
—  Jedni m ów ią , że  od 

urodzenia. Inni, że od tej 
ch w ili, gdy m i ręk ę  ucięto.

—  K iedy  ci rękę ucięto?  
Za co?

—  B óg chcia ł, że  z innej 
g lin y  zo sta łem  u lep iony , z 
Innego nasien ia  za k iełk ow a
łem .

—  J ak że  to?
—  W idać to I po oczach, 

bo każde z in n ego  św ia ta .
I po w łosach , co rosną od
m ien n ym i kępkam i na ludz  
ki śm iech  i zd ziw ien ie . A  
najbardziej poznać to po 
ręce. S ześć  palców . I w  
te j, co ucięta, ta k że  by ło  
sześć. W ięc już w  ży w o cie  
m atk i B óg m n ie  nap iętno
w a ł odm iennością . L udzie  
gorszy li się , m ów iąc , że to 
nie lu dzk ie, n iedobre, zło
w różbne. A ż pom ór przy
szed ł, gdy byłem  jeszcze  
ch łopcem . K toś orzek ł, że  
to  n ieszczęście  pow sta ło  z 
pow odu m oich rąk, od sze 
śc iu  pa lców . U w ierzono. P o r  
w a ł m n ie  tłum . U s iek ll m i 
ręk ę. I  z drugą m ia ło  być  
to  sam o. S zczęśc iem  m nich  
dob iegł, w y rw a ł m n ie  z rąk  
w ściek ły ch  ludzi. O calała  rę 
ka, n ie  w ie m  —  na dolę  
czy  n ied o lę . I tak i zosta łem

po d z isiejszy  dzień  —  jedno  
ręki a sześciopalcy.

A  potem  i to jeszcze  dodał:
—  N ie  m am  tej ręki, a 

tak  jakbym  ją m iał. C iągle  
m n ie  boli. C hociaż jej n ie  
m am  od ty lu  lat.

W zbudził w  nich b ia ło- 
g ło w sk ie  w spółczucie.

—  M am  m aść w yborn ą  
od kró lew sk iego  m edyka —  
rzek ła  jedna.

—  I u m n ie  w  sep ecle  
balsam  zam orski, od A ra
bów  — dodała druga.

—  N ie  pom oże ani m aść  
ani ba lsam , bo to  b o len ie  i  
duszy pochodzi.

— A p ątn ictw o, m yślisz, 
pom oże?

—  W ierzę w  dobroć B o
ga. P ragn ę b łagać  o łaskę  
u G robu Z baw iciela .

W tym  cza sie  nadbiegli z 
obór Koniuch- i P siarz, w o 
łając:

—  Jadą. Jadą. P a n o w ie  
rycerze  w racają .

I W ilga w yb ieg ła  z dom u  
z tym  sam ym  okrzykiem :

— Jadą. Już jadą. 
B ia ło g ło w y , pom ne o obo

w iązk ach , troszczą s ie  o to, 
co n a jw a żn ie jsze  w  tej 
chw ili:

— W arza gotow a?
—  O, jeszcze  jaka —  W il 

aa p ew n a  sieb ie. —  Ceber  
m ięsa. G roch. Rzepa. Bary  
ła  p iw a. I m iód. Jak to na 
stypę. D użo a dobrze.

P o szep ta ły  m iędzy sobą 1 
rzek ły  z cicha do Seraba:

—  L ep iej stąd  odejdź, n ie  
szczęsny  bartodzieju . N ie  
pokazuj się  panom  rycerzom  
na oczy. Schroń się  gdzie
k o lw iek , chociażby  ty lk o  

d o  jutra. R ozzłoszczeri, roz 
juszen l. P osądzają  cię. N ie  
czekaj na p ierw szą  strzałę. 
Jutro  c ię  w yp rosim y.

—  B óg zapłać W aszvm  
M iłościom  za dobre słow o  
i serce. N ie w in n y  jestem . 
N ie  b ędę się  uk ryw ał. B ez  
w o li B oga nic m i s ię  nie  
stan ie . P rzy łączy ł s ię  do Ko  
niu ch a i P isarza  i stan ą ł z 
nim i u ptotii.

Ku w racającym  rycerzom  
pod bieg ły  m ałżon k i, zdaw a  
łoby  się , tro sk liw e , czu łe, 
nieom al stęsk n ion e . Ot, 
w sp ółczu jące  1 szczeb ioty  to 
jed n ej, to  drugiej.

Jaki u trudzony. Jak i spo  
eony. G łodni. C hodźcież do  
sto łu , boście  sp ragn ien i. 
B ied ny. M iły  m ój pan ie.

A ku Wildze biegł gromki 
przykaz:

— Dziewko, stawiaj, co 
masz. A chyżo, a chyżo!

— Dyć stoi już ceber mię 
sa. I tarty groch — pełna 
donica i pieczona rzepa w

opałce. B aryła  zimnego pd-
w a  z p iw n icy . K on ew k a  pit 
nego m iodu.

—  W ięc d a jc ie  jeść  a pić 
co rych lej —  w o ła ł S tarszy  
B rat. —  Z ziaja liśm y się  jak  
psy , a żreć nam  się  chce  
jak w ilkom  na przed w ioś
niu.

— P rosim  p ięk n ie  do sto
łu p an ow ie  m ężow ie.

L ecz w  przejściu oko  
M łodszego B rata padło na

m y m arudzić z  ty m  sm er-  
ciem.

A le  M łodszy się  uparł:
—  Co za m arudzenie. D w a  

s łow a  —  i chlast. Już.
—  To dalej. Jak ch last, 

to  ch last — zgodził s ię  Star  
szy . — Ej, ty , sm erd czy  
bartodzieja, zbliż się  i przy  
znaj się. P rzez c ieb ie  pani 
zabiła  pana?

S erab  odrzek ł spokojn ie:
—  M iłościw i pan ow ie, słu

Seraba. P oprzedn ie  pod ej
rzen ie  pod erw ało  go. Jakby  
nie nasycił s ię  jeszcze pom 
stą. R ozeźlony w idok iem , 
który  stan ął m u n a g le  na 
drodze do sto łu , zakrzyk
nął:

—  Jeszcześm y n ie  skoń
czy li. A „ten“ tu  cudak bar 
todziej na sąd czeka. To chy  
ba on ó w  „ptak", ów  
„anioł", przez którego „po
bożna" ją trew k a  zab iła  ry
cersk ieg o  m ęża. Sk ończm y  
z n im .

Próżno chciała uspokoić go 
żona:

— Miły, kochany, zostaw 
to na potem. Bo warza wy
stygnie.

I Starszy Brat był nie
chętny:

•— Głodniśmy. Co będzie

ch ajc ie  i sądźcie spraw iedU  
w ie . N ie  uk ryłem  się  i nie  
uciek łem , chociaż m ogłem , 
gdyż nie zaw in iłem . N ie  
S ied z ia łem , n ie pom aga
łem , n ie  w spółdzia ła łem .

—  N ie  w ied z ia łeś , a le  te 
raz w iesz . O cieb ie?

—  T eraz w iem , że  o  m nie , 
a przed tem  nie w iedzia łem .

—  Ż e przez c ieb ie , z tw o  
jego  pow odu.

—  B ez  m ojej w iedzy .
—  D la ciebie.
—  N ie  d la m nie , bom  tego  

n ie  ch cia ł an i przed tym , 
ani po tym .

S tarszy  brat, d b a ły  o  spra 
w ied liw o ść , pod um ał c h w ilę  
1 tak  osąd ził krótko a m ą 
drze, jak  m u się  w yd aw ało :

—  N ieszczęsn y  człeku , 
n ic  to  d la  nas, czy  ch cia 

łeś , czy  n ie  chcia łeś, w ie 
d z ia łeś czy  n ie  w ied zia łeś. 
Z aw in iłeś , przyczyn iłeś się  
do zbrodni, jeśli n ie  m yślą , 
słow em  lub uczyńk iem , to  
tym , żeś przeb yw ał tu taj, 
że od c ieb ie  szło  złe p ow ie  
trze, przez które dokonała  
Się zbrodnia. N ie  zab iłeś, a 
tak jakb yś zabił. J e steś  w i 
nien 'przez to. że  jesteś , i 
że je steś  taki jaki jesteś. 
B ez c ieb ie  n ie  byłoby zbrod  
nl. i

M łodszy B rat parł do koń 
ca:

— S łoń ce  zachodzi i w a  
rza stygn ie . Szkoda słów  
dalszych. Jedno ty lko  zosta 
ło. pan ie  bracie: śm ierć za 
śm ierć.

—  Śm ierć! —  w y d a ł w y 
rok Starszy.

—  Z m iłu jcte  się, p an ow ie  
m ężow ie . B ąd źcie  łagodni, 
w sp an ia łom yśln i, to prostak  
1 k a leka  —  prosiły  b ia łog ło
w y.

S tarszy  uznał częściow o  
ich  w sta w ien n ictw o :

—  Śm ierć m usi być! D a
m y m u śm ierć łagodną. Po  
w iesić.

— Zgoda — zaw oła ł M łod  
szy —  pow iesić , i koniec. 
Bo w arza stygn ie , a g łodn iś  
m y jak sto  w ilk ó w . Ej. w y
—  krzyknął na K om ucha i 
P siarza — w eźc ie  go ) po
w ie śc ie  gdzieś z boku, w  
oborze.

K oniuch i P siarz stojący  
obok Seraba niem al skam ie  
nieli. Z dziw ien i byli n iepo
m iern ie. Jakb y p o lecen ie  ry 
cerza n ie  doszło  do ich  
św iad om ości. P siarz aż usta  
gap iow ato  rozwarł. Z niecier  
p liw io n y  w ie lm oża  p o w tó 
rzył rozkaz. P siarz och ło 
n ą ł ze  zdum ienia , trącił w  
bok K oniucha:

—  M ów.
K oniuch, za w sze  o d w aż

n iejszy  od P siarza , postąpił 
krok naprzód, 9ch y lił s ię  w  
p ok łon ie  do kolan rycerza  
i prosił:

—  W ielm ożny gospodzi- 
nie, m y tego  n ie  potrafim y. 
Ani ja , an i Psiarz. n ‘e  u - 
m iem y zabijać ludzi. A ni 

nożem , an i pow rozem . M yś
m y n ik ogo  n ie  zab ili. W iel

m ożny gospodzin ie uw oln ij 
nas od tak iego  katow stw a.

R ozzłościł s ię  w ielm oża:
—  O, pod łe  n ied o łęg il Co 

za lud zie, którzy n ie  um ie
ją  zabijać! P raw da, cha
m y!

A le  B rat S tarszy  rych ło  
znalazł sposób: 

—  N iech  go pachoł opra
w i. H ej, Ł azip ięta , sam  tu! 

P rzyb ieg ł Ł azip ięta  i po 
otrzym aniu  zlecen ia  sk in ą ł  
na Seraba:

—  D alej, do stryka?  
W yprow adził go za p łot

ku stajn iom  i psiarni. Serab  
szed ł bez sp rzeciw u , to w a 
rzyszyli m u K oniuch  z P sia  
rzem .

—  T eraz do m ich y  i dzba 
na — w ezw a ł S tarszy  Brat.

Już byli w  progu, gdy  
od obór dały  się  słyszeć  
kw ik i koni, u jad an ie  psów  
i krzyk pachoła L azip ięty.

—  Co się  tam  dzieje!
—  M oże się  broni, m oże  

się  n ie  daje!
N araz ha łas ustał, s ły 

chać było ty lko  tę ten t pę
dzącego konia.

U ciek a , m oże ucieka —  
zasta n a w ia ły  się  'b ia łog ło 
w y.

W biegł Ł azip ięta, k lnąc, 
w ołając:

— W cióm ości! Um knnl. 
M oże go dopędzę na sw ym  
koniu.

— G ońże za w ia trem  —  
zadrw iła W ilga.

P okazali s ię  służebn icy  —  
K oniuch i Psiarz. W szyscy  
ich obstąp ili:

—  M ów cie, co się  stało.
M ądrala od koni zaczął

po sw ojem u :
—  To kon ie  sp raw iły . O, 

kon ie  — w iedzą, co i jak.
—  T psy —  upom niał się  

P siarz.
—  I psy  też, a le  k on ie  

n a jw ięcej, kon ie. W ielm oż  
ni gosp odzin ow ie, rycerze, 
to tak było —  konie, w szv«t 
kie, naraz, w p ad ły  z. k w i
kiem  I rżeniem  na pacho
ła. Z zębam i do niego. Za
dem , kopytam i na pachoła- 
kata.

—  I psy też!
—  Co praw da i psy też. 

A le  kon ie  n ajw ięcej. Z głu
p iał pachoł. D o  cna zbara- 
n iał. Tak go obskoczyły , że 
an i rusz. I co  s ię  dzieje! 
Ta klaczka. Czarna, gospo- 
dzinow a n ajm ilejsza , pod
b iegła  do Seraba, łasząc się, 
rżąc, jakby chciała  p o w ie
dzieć: „siadaj!". Sk oczy ł na 
grzbiet. A ona , ta klaczka, 
gosp odzin ow a kochanka, 
przez płot, n ^  drogę i w  
galop. Pędzi ku laso w i, led  
w ie  już w idać. Ino rękaw  
p o w iew a  jak skrzydło.

—  R ęk a w  p o w iew *  Jak 
skrzydło? N ie  m ogę .dojrzeć
—  zm artw iła  s ię  W ilga.

—  Ściem n ia  się. To już  
i rękaw a n ie  w idać. Ino  
kurz —  objh w ił K oniuch.

—  A n o —  zgodziła się  
dziew ka.

Na tym kończymy druk frn ;- 
memów opowiadania Stanisława 
Czernika pt, „Nowina".

LUDZIE w HOTELU
Dalszy ciqg 

ze słr. 9

dyżurni się  zorientowali, była 
już na piętrze. W pokoju, do  
którego prowadziły ślady* 
wypoczywaj w najlepsze bogu 
ducha w inien gość. a le  tej 
kobiety n ie było.

— Tu raie m a nikogo! —
uparcie tw ierdził.

— Prostytutka ukryła s ię  za 
firanką, na okiennym  parape
cie.

I zw ykły hotelowy goóć 
czuje się  w hotelu Jak w  in 
nym św iccie. Działa oddalenie  
od rodzinnego domu 1 m ia
sta, od opinii sw ego środowi
ska, dopiero tu, gdy przyja
dzie na delegacje, wychodzi 
z niego inny człowiek: zaba- 
wi się, narozrabia czasem, na- 
m ota romansik. A plagą ho
teli 1 w  Łodzi 1 w  całym  
św ięcie są libacje. Libacje i 
pożary. Przeważnie palą się  
kołdry i łóżka. Facet wraca 
„na dużej bani" I w ali się  do 
łóżka z papierosem  w  ustach. 
I tak zasypia. A śpi bardzo 
mocno. Zdarzył się  ostatnio  
w  hotelu przykry wypadek — 
kłęby dymu wydostawały vię 
na korytarz. w aliły  prz^z 
okno na ulicę, służba hotelo
wa w ystrzeliła z  gaśnicy stru

mień plany, w  pokoju było cie
mno od dymu 1 mokro—ale gość 
spał. Z trudem go dobudzono. 
W sądzie dopiero okazało się  
jaki to porządny facet. Zapła
cił parę tysięcy za  szkodyj 
jak ie  z jego  w iny poniosła  
m iejską gospodarką kom u
nalna.

*  «  *

Gdy wziąć do ręld staty
stykę, to  okaże się , że  Łódź 
jest najm niej gościnnym m ia
stem  w  kraju, n a  tysiąc m ie
szkańców  ma najm niejszą li
czbę łóżek w  m iejskich hote
lach. Jest ich w  Łodzi 850, a 
w  takim  Poznaniu też tyle, 
choć Połsnań to m iasto pra
w ie  dw a razy m niejsze, a  w  
W arszawie 3.541, choć War
szawa to m iasto niecałe dwa  
razy w iększe, a  w e  Wroela 
w iu — 1.012, w  K rakowie — 
1.035. W ięc Jest ścisk w  łódz
kich hotelach i tzw. luzy ho
telow e, w szędzie na całym  
św ieele dające się  w e znald  
hotelarstwu — w  Łodzi istn ie
ją zaledw ie w  okresie pani 
dni św iąt czy w  okresie czer
wca—Ii pca.

M iasto ratuje się  kwatera
mi prywatnym i. To wynala
zek poznański z okresu d u 
żych potrzeb targowych, gdy 
nawet liczne hotele w  Pozna
niu nie mogły -zaspokoić po
trzeb. W Łodzi wynalazek  
się  przyjął i m am y w  tej 
chw ili około 80 m iejsc dla 
przyjezdnych -  w  domach na 
m ieście. Jak powstają pry
w atne kwatery? Mąż „poszedł 
siedzieć", w  domu za du ły  
metraż — żona zgłasza pokój 
do dyrekcji hoteli miejskich* 
córka w yszła za mąż 1 zw ol
niła się  Izba...

Takie kwatery kosztują od

30 do 40 zl za dobę w  zależno
ści od wygód i położenia w  
m ieście. Kom isja sprawdza 
warunki na m iejscu, zalicza 
do odpowiedniej kategorii, In
teresuje s ię  również zaple
czem  moralnym kwatery. 
Chodzi ©to, aby gościa nie  
okradli, by n ie  dostał się  
przypadkiem do złodziejskiej 
m eliny czy jakiego ..domku 
m iłości". K radzieże i płatna 
m iłość zaw sze m ieszkały w  
hotelach. M ieszkały i m iesz
kają.

Szczury" hotelow e bynaj
m niej n ie  należą do przeszło
ści. M ilicja od cizasu d® cza
su łapie takiego „szczura“j 
uw alniając hotele od kradzie
ży. „Szeziur" postępuje za
zwyczaj tak: wieczorem  przed
staw ia się  gościowi w  poko
ju jako „ten od drugiego 
łóżka", a  skoro św it, już go 
n ie ma. N ie ma też portfelu 
gościa, często drobnych przed
m iotów, zegarków, często ) 
dyw anik sprzed łóżka zginie. 
Do hotelu przyjeżdżają też 
hochsztaplerzy — cały dzień  
organizują w  m ieście jakieś 
ciem no Interesy, wyłudzają  
pieniądze od naiwnych, a  po
tem  znikają.

Są i ludzie korzystający z 
faktu, ż<H m łody człow iek w  
obcym m ieście czuje s ię  osa
m otniony 1 bezradny. Oi m a
ją  bazę przeważnie w  restau
racjach hotelowych, ptlnie 
m yszkują wśród gości Jedzą
cych obiad czy kolację, a  po
tem rzucają się  na ofiarę. Do 
pewnej m łodej dziewczyny z 
Rzeszowa, która bawiła n ie
daw no w  łódzkim hotelu, pod
szedł taki facet z  restauracji 
i już od niej nie odstąpił. I 
ja jestem  z Rzeszowa — m ówił 
Jej — no w ie  pani z tej i tej 
ulicy, czy pani n ie  zna Ko
w alskich z  Rzeszowa...?” Zdo
był zaufanie, a pdy dziew czy
na w  sw ej łatwowierności za
prosiła go do pokoju, usiło
w ał dokonać na niej gwałtu. 
M ilicja zajęła się  nim w  poro.

*  *r •

D la lej dziewczyny z Rze
szow a hotel w  Łodzi był 
przymusowym niejako m iesz
kaniem  na parę dni, gdyż 
przyjechała do nas, aby zała
twić p ilne sprawy zawodowe. 
Dla niej sam otność hotelowe
go pokoju n ie  była celem . 
Sam otność jest celem  dla  
w szystkich sam obójców, szu
kających z dala od domu, Go
dziny i znajom ych, warunków  
sprzyjających wykonaniu za
miaru. D ecyzje rozstania się  
z życiem  w  hotelu się  n ie  ro
dzą — m łode i  starsze kobiety 
ciągną nieraz z krańców Pol
ski, by zażyć lum inalu w  
,,numerze" na rogu K ilińskie
go i Narutowicza, na Traugut
ta ezy na Piotrkowskiej. W 
sam obójstwach popełnianych  
w  hotelach typowy je st lumi
nal 1 typow a ofiara: kobieta.

Jak uparte mogą to być de
cyzje, o tym  m ówi życte, któ
rym sam obójczynie gardzą. W 
„Polonii1 jakiś czas m ieszkała 
w  dwuosobowym  pokoju pew 
na m łoda kobieta, mieszkają 
w  „dwójce", gdyż nie było 
akurat wolnych „pojedynek", 
a  ona chciała być sam al Ta 
sam otność była dla nie.i nie
zbędna. Gdy nie m ogła docze
kać się  na zw olnien ie jak iej
kolw iek „Jedynki" w  „Polo
nii" — przeniosła s ię  do „Gran- 
du" i tu w łaśn ie  któregoś 
dnia znaleziono Ją martwą.

Od śmierci blisko do życia
— zdarzył się  wypadek, żo 
gość hotelowy, młoda dziew 
czyna w  klika godzin po przy- 
jeżdzie do Łodzi rodziła w  
sw ym  pokoju. Od śm ierci bli
sko do m iłości. N ie tylko tej 
płatnej, siejącej zam ęt w  hote 
lach 1 niedocenianej 1 przez 
hotelow y personel, a le i tej 
pięknej, godnej zachwytów i 
uznania. Pokoje hotelowo 
przesycone są Jej atmosfera, 
zresztą dopiero po 10 wieczo
rem działa zakaz wprowadza
n ia gości, a dla w ielu m ło
dych, kochających się  łudzi 
pokój w  hotelu stwarza jedy
ną szansę zdobycia samotnoś- 
«i w© dw ójkę.

We Francji nikogo nie dzi
w i, że młodzi ludzie chcą się  
ostatecznie poznać w hotelu, 
u nas — nie każdy „recepcjo
nista" w ita kochanków obo
jętną dobrodusznością. U nas 
przestrzega się  przepisów. 
Pew ien wysoki urzędnik aa 
delegacji m iał gościa. Dylo to 
jeszcze przed 10 co prawda, 
ale wszyscy w hotelu w iedzie
li. że tym gościem  dyg r J  tarza 
jest pospolita i znana prosty
tutką. Chcieli w ięc uwolnić 
solidnego pana od wątpliwej 
wartości towarzystwa. Dostało 
się  wtedy służbie, solidny pan 
twardo trzymał się  przepisów. 
To je st  jego  znajom a i nikogo 
nie może obchodzić, kto go 
odwiedza, jeśli jeszcze n ie ma 
godziny 22. 1 m usieli zrezyg
nować ludzie ze  sw ej szla
chetnej m isji.

* *  * 

W ydarzenia ponure i tragi
czno. krym inalne i pogodne — 
w szystko to zm ieszało się  w  
sw oisty klim at hotelu: 

profesor w ydaje w hotelo
w ej restauracji przyjęci© dla  
sw ych przyjaoiół z okazji u- 
kouczenia pracy naukowej, 

gość w ybiega z hotelu na 
ulicę, a  na sobie ma tylko 
spodenki kąpielowe, bo gdy 
m ilicja będąca na jego tropie 
w eszła do pokoju, było już za 
późno na uzupełnienie garde
roby,

artyści film ow i kręcą film  
(dzieje się  to w  „Polonii", bo 
tylko w  tym łódzkim hotelu 
jest odpowiednio stara winda 
pasująca do scenariusza), 

jakaś para m ałżeńska nsl- 
łujo przemycić przez hall 
skradzioną w pokoju firankę, 
ręcznik i obrazek ze  ściany, 
ale małżonka ow inęła się 
tą firanką tak nieprecyzyj
nie, że w recepcji od razu 
wydała się podejrzana, 

do pokoju, w którym zgod
n ie  z danymi recepcji, m iała 
spać kobieta, w  nocy wpro
wadzają współlokatorkę. Nio 
zapalała świateł, by ni© bu
dzić śpiącej, a  dopiero rano

okazało się, co m oże zaspanie 
na nocnym dyżurze — tą śpią
cą współlokatorką byl zupeł
nie obcy mężczyzna. Z trudem 
opanowano zdenerwowanie ko
biety, która nieświadom ie  
przeżyła tę przygodę. Wie
działa zresztą, że kawału nikt 
jej n ie chciał zrobić — spula 
przecież całą noc spokojnie.

* *  *

W tych .wszystkich domach 
gościnnych w Lodzi, w któ
rych za 50 zł możesz otrzy
mać pokój 1-osobowy, za 10 
łóżko w „dwójce", ą za 25 
m iejsce do spania w „zbio- 
rówce", pracuje kilkusetoso
bowa armia pokojówek, w in
dziarzy, num erowych, sprzą
taczek, recepcjonistów, pracow
ników stanowiących tzw. re
zerwę (gościa nic olichod/J 
przecież w cale choroba jed
nego ezy kilku pracowników  
hotelowych), łudzi z pralni, 
kotłowni czy kawiarni hotelo
w ej. Pracuje i żyje, a opinia 
jest taka, że w  ho i fiu  żyć 
można. To fakt — z trudem  
znajdziecie m niejszą płynność 
kadr. niż w  hotelach, lu d z ie  
trzymają się  roboty, choć pla
ce przeciętne nio są za wyso
kie (tylko w  recepcji wynoszą 
one od 1.600 do 2.000 zl).

Opinia jest taka: tym z re
cepcji to dobrze, bó ludzie 
patrzą na recepcje Jak na ta
ki „mikro-kwalerunek", w któ
rym działają różne czynniki 
sprzyjające. I to, że w  recepcji 
decyduje się  los gościa łakną
cego snu po m ęczące) podróży 
1 to, żc w  deieeacjl łatw iej 
wydaje się  pieniądze, bo nie 
w szystkie są własne, w ięc  
opinia mówi, że i tu w  grę 
m ogą wchodzić tzw. załączni
ki.

Osobiście n ie wiem  w  ilu 
wynadkaeh ła  opinia spraw
dziła się  już w Łodzi, co do 
mnie. a jeździłem  sw ego trra- 
su w ic ie  po kraju, sypiałem  
zaw sze w hotelu wi>rttiig tary
fy  czyli bez załączników.

FELIKS BĄBOŁ



L I S T
O T W A R T Y

(w odpowiedzi  
na artykuł „Show 

Kydryńskiego“)
Popularność Lucjana K y

dryńskiego doszła już do ta
k iego szczytu, że  — z pewną 
przesada, oczyw iście — moż
na by podzielić społeczeństwo  
polskie na tych, którzy lubią 
K ydryńskiego i tych, którzy 
go m e lubią. Lecz o  ile  ci 
pierwsi m e są nigdrzie zrzesze
n i i występują w każdym śro
dowi.'!; a (z młodzieżą szkolną  
na czele), o  ty le przeciwnicy  
K ydryńskiego — podejrzewam  
— istnieją (i prosperują!) prze
de wszystkim  w Lodzi w re
dakcji „Odgłosów".

Pamiętam, m niej w ięcej 
przed rokiem, bo w  styczniu  
1962, w tychże „Odgłosach'* 
Jerzy Panasiewicz zam ieści! 
„P am flet na K ydhyńskiego”, 
w  którym stw ierdził dość n ie-  
taktowinie, że nie widzi .po
wodu, by ktoś mial prawo 
w yk orzystyv/a6 sw oją wadę  
wym owy (chodziło o  gardło
w e „r" Kydryńskiego) w celu  
robien ia' kariery. Ja także n>:e 
widzę powodu, aby niektórzy 
współredaktorzy „Odgłosów" 
m ieli otrzymywać pieniądze 
(„wierszówka") za dawanie w 
ewiych artykułach upustu 
brzydkiej w adzie — zazdrości. 
Zresztą można ulżyć sobie, 
wypluć władną zawiść tu i 
ówdzie, ale chyba nie w m iel- 
scach publicznych, a takimi 
są  przecież łam y „Odgłosów**.

Bo rozpatrzymy, co (i w ja
kiej formie!) zarzucają łódzcy 
publicyści Kydryńfłt.emu. T. 
Wiącek ma np. pretensje, ie  
Kydryńska dbając „o jak naj
bogatszą oprawę „Muzyki lek
kiej, łatwej i przyjemnej" (...) 
dobiera do sw ego programu 
najbardziej znanych naszych 
piosenkarzy, co gwarantuje 
mu popularność audycji*'. Nie 
rozumiem, co w tym jest złe
go. Czyżby Kydryński- zawarł 
z ŁOT umowę, że w „Muzy
ce..." będzie prezentował przę
dą, wszystkim  łódzkich wyko
nawców? Jeśli nawet tak, to 
dlaczego nie łódzka TV bron; 
swych interesów, ale dzienni
karze? Zresztą, co się  dziw ić  
krakowianinowi, że nic nie 
w ie o  łódzkich piosenkarzach, 
skoro nawet A. Królikowski, 
tutejszy disc-jockey (a więc  
Kydryński nie jest Już Jody
ny w Polsce z tej branży, 
Jak nas mvln.ie poinformował 
T. Wiącek; a może on też nie 
dostrzega tego co łódzkie i 
dlatego przeoczył Królikow
skiego?) nie zamieszcza na
grań takowych w nadawanej 
z  Łódzkiej Rozgłośni Polskie
go Radia audycji „Muzyka, 
rytm i piosenka*’.

W ogóle uważam, że Jeśli 
p. Wiącek może się wybrzy
dzać z powyższych powodów  
na Kydryńskiego, to inni 
przeciwnicy tegoż zaczną nie
długo z patriotycznym uniesie
niem wytykać sym patycznego  
„Lucka" jako niemalże wroga 
narodu i przebrzydłego kos
mopolitę tylko dlatego, iż w 
„Rewii piosenek" demonstru
je  oin przede wszystkim  gwia
zdy zagraniczne. zachodruejM  
piosenki. Tak. tak. ludzką za
zdrość wszystko w oczy ko
le...

Kowalski 1 T. Wiącek mają 
także za złe Kydrvńsklemu, 
że „przekształcił „Muzykę...” 
w  swój w łasny program”, n 
przecież „takie „show" sa 
ogrom nie popularne w telew i
zjach zachodnich . Czyżby ci 
panowie byli jeszcze ciągle  
zapatrzeni w tem (niedaleki! 
okres historii Polski, kiedy 
korzystanie z zachodnich, na
w et dobrych, wzorów uważa
no za naganne i reakcyjne? 
Przecież to. że dorobiliśmy 
się  . własnego, telewizyjnego  
„show’* jest pewnego rodzaju 
awansem , zeuropeizowaniem  
polskiej młodej telew izji.

Ponieważ mó) list Jest jut 
stanowczo za długi, nie będę 
tu jeszcze polemizować z T. 
Wiąckiem na temat, czy for
ma w jakiej L  Kydryński 
prowadzi „Muzykę..." /J*®* 
,, pseu dozbl i ten iem opa rtym 
na (...) wygłupianiu sie za ce
nę popularności", czy te ł bar
dzo przyjemną i kulturalną 
maniera ' naszego ulubionego  
disc-Jockeya. Zaznaczę tylko, 
że żadnego ze zwolenników  
K ydryńskiego ona nie razi.

Na zakończenie chciałam sie 
Jeszcze zaovtać: Czy możemy 
się  spodziewać od redakcji 
„Odgłosów*', której wvstapie- 
nia na łódzkim  forum są w  
zasadzie nienaganne, że oceny 
następnvch programów „Mu
zyki le k k ie j, łatw ei i przyjem
nej" będą bardziej obiektyw
ne?

„Miejmy nad zieję".r

GRAŻYNA RZEPECKA

TADEUSZ WIĄCEK

O g l ą d a j ą c
HOLOUBKA

Przed obejrzeniem „Tra
ged ii florenckiej"  n ie  za
m ierza łem  p isać  peanu po
ch w a ln eg o  n a  cześć  G u sta 
w a  H oloubka. W okół' tego  
aktora stw orzon o  ju ż  aurę  
n a jw y ższej k lasy  aktorstw a. 
Na jeg o  cześć  n a p isan o  już  
d zies ią tk i rozpraw  krytycz
nych , k tóre z regu ły  koń
czy ły  s ię  tym  sam ym  stw ier  
dzen lem  — H oloubek repre
zen tu je  szczy t n ow oczesnej  
sztuk i aktorsk iej. N ie  ch c ia 
łem  p rzyłączać kię d o  tego  
„narodow ego pienia", a le  po 
te lew izy jn ej prem ierze  „Tra 
gedil florenckiej"  n ie  sp o 
sób  p isa ć  o  sztuce, innych  
aktorach (M rozow ska, G o
go lew sk i) czy  autorze (O scar  
W ilde), m ożna m ów ić ty lk o  
o grze H oloubka. N a leży  
nad m ien ić , że  ta len t tego  
aktora b łyszczy  zarów n o w  
teatrze, film ie , jak  * te le w i
zji. W łaśn ie  na tym  o sta 
tn im  „polu sw ej d z ia ła ln o ś
c i '1 udow adnia  H oloubek, że  
je st  artystą  n ieprzeciętnej  
m iary. P ow tórzę  truizm , że  
w  te lew izji aktor pozostaje  
sam  / ia  :a m  z odbiorcą. N ie  
posiad ając  kontaktu z ż y 
w a  reakcją w id o w n i (teatr), 
czy  m ożliw ości zastąp ien ia  
n iezb y t dobrze w ygranych  
partii du b letem  (film ), a k 
tor zm uszony je st  d o  b e z 
pośredn iego  przekazyw ania  
sw eg o  kunsztu m ilionow ej  
w id o w n i za p ośredn ictw em  
m artw ego , n ieczu łego , odjtry 
w a ją ceg o  każde potk n ięc ie  
oka kam ery. A le  te lew izja  
wbrew pozorom  n ie  o g ra n i
cza Inw encji aktorsk iej H o
loubka (czego n ie  m ożna  
po w ied z ieć  o  w ie lu  naszych  
aktorach), a p rzec iw n ie  —

u m ożliw ia  w y d o b y c ie  tych  
e le m en tó w  aktorstw a, które  
n ie  m ogą b y ć  w  pełn i o d 
b iera n e  na scen ie  czy  w  f i l 
m ie. W tea trze  aktor je s t  w  
sta n ie  uw id oczn ić  choćby  
n a jm n ie jszy  gest, a le  gra  
tw arzą  n ie  d a je  tu w ie lk ie 
go po la  d o  popisu. N a w et w  
f ilm ie  ta cech a  aktorstw a  
n ie  odgryw a już tej roli, 
którą p e łn iła  w  o k resie  f i l 
m u n iem ego. N atom iast  
zb liżen ie  s ta ło  s 'ę  p od staw o  
w ym  ujęc iem  w  sp ek taklu  
te lew izy jn y m . O m ak sym al
nym  w yk orzystan iu  tego  pla  
nu pam ięta  w ła śn ie  G ustaw  
H oloubek. Jego  kreacje  t e 
lew iz y jn e  („Powrót". „Trio", 
„Idy m arcow e") p ozw alają  
na m ia n o w a n ie  go  aktorem  
zb liżen ia . W arto dodać, że  
sztuka gry tw arzą, która o -  
bu m arła w  tea trze  i f i l 
m ie, odżyw a na n o w o  w ła ś 
n ie  w  przed staw ien iach  t e 
lew izy jn y ch . H oloubek nie  
ik sp o n u je  ruch liw ej m im i
ki (w yd aje  s ię  b y ć  jak  n a j
dalszym  od  tego  rodzaju  
gry), w vb 1ern e fek ty  g łębsze  
i tru d n iejsze  zarazem , jak  
zm rużenie, czy  lek k ie  roz
w a rc ie  oczu. n ieu ch w ytn e  
zdaw ałoby s ię  sk rzy w ien ie  
w arg  lub śc ią g n ięc ie  brw i, 
p ra w ie  n ied ostrzega ln e  sk u r .  
cze  szczęk. P rzym iotn ik i 
„ lek ld “, „nieuchw ytny",
„n iedost-zega ln y"  m ają  
na celu  podkreślen ie , 
że H oloubek n ie  prze
sadza w  sw ej grze tw a 
rzą. T en środek w yrazu  ak
torsk iego  dop row adził do  
perfek cji, co  pozw ą i a s ta 
w iać  go w  rzędzie takich  
aktorów , jak  R aim u czy

Jouvet. A le  H oloubek  n ie  
zacieśn ia  rozleg łej gam y e -  
lem en tó w  aktorstw a  ty lk o  
do gry tw arzą. N ie  m niej 
m ocną jego  stroną je st  głos. 
N ie  m a m ow y, by aktor tej 
m iary sk ła n ia ł s ię  w  stronę  
d ek lam acji teatra lnej, bądź 
w y m o w y  natu ralnej ch arak 
terystycznej d la film u . H o
loubek pod aje treść sztuki 
w  sposób tak ind yw idualny , 
ze n iek ied y  sp raw ia  w ra że
n ie  w ręcz  su g estyw n e. B ar
dzo często  potrafi w yk orzy
stać pauzę, choć  nifedy n ie  
dopuszcza do przesady. C ha
rakterystyczny  *dmbre jego  
głosu przykuw a bez  reszty  
uw agę odb ierającego. W yżej 
w y m ien io n e  środki w a rsz ta 
tow e, oszczędny gest. z któ
rego aktor n ie  m oże rezy
gnow ać, uzupełn iony czasem  
m ocną, szeroką grą rąk, 
sk ład ają  się  na znakom ite, 
n iep o ró w n y w a ln e  u nas a k 
torstw o. To w szy stk o  n ie  
św iad czy  Jeszcze o  tym , że 
H oloubek jest gen ialnym  
aktorem  t e l e w i z y j n y m ,  
a przecież do tego  o k reśle 
nia zm ierzam . T e le w izy j-  
ność jego  gry polega oprócz  
gry tw arzą i g łosem , przede  
w szystk im  na w ydobyciu  
w okół od tw arzanej postaci 
nadnaturalnego, in d y w id u a l
nego, o so b liw eg o  klim atu. 
T ego rodzaju aurę pozw ala  
m u w y tw o rzy ć  absorbująca  
w idzów , fascynująca o so b o - . 
w ość, W łaśn ie  ta osob ow ość! 
sp raw ia , że H oloubek jest 
aktorem  num er jeden n a s z e j1 
te lew izji (co zresztą  po
tw ierd zili te lew id zo w ie  przy
znając mu „Złotą maskę**)
I chyba długo Jeszcze nim  
pozostan ie.

Jeszcze jeden 
schemat

Jakie to zaiste jest wiel
kie szczęście, że panowie 
Królikowski 1 Bajer z wro
cławskiej telewizji, nie stali 
się jeszcze dotąd bożyszcza
mi publiczności. Nie obrażę 
więc naszych „nastolatek", 
jeśli powiem, że program 
publicystyczny, zatytułowa
ny „Myślące ręce" (8. II.). 
nie mógł się podobać 1 to i  
kilku powodów. Przede 
wszystkim — miał szereg 
poważnych usterek technicz
nych, które — oczywiście -  
można wybaczyć, gdyż „M y
ślące ręce" — o ile się nio 
mylę — są debiutem publi
cystycznym wrocławskiego 
ośrodka na antenie ogólno
polskiej, a Telewizja-Wro
cław najmłodszą w  Polsce. 
Trudno mieć stąd pretensje 
na przykład: o zjawianie si<; 
zbyt wczesne w kadrze osób. 
które powinny pokazać się 
dużo później, aby nie zmą
cić błogiego przekonania te
lewidza, że reportaż robio
ny jest na „żywo", bez sztu
cznej Inscenizacji. Ponieważ 
jednak takie przypadki zda
rzają się ośrodkom doświad
czonym, więc ten błąd „mło
dości" można przeboleć * 
zastrzeżeniem — oby się 
w lęcej'n ie  powtórzył.

Ale reportaż „Myślące rę» 
ce" miał usterkę o wiele po
ważniejszą: zabrakło w nlnt 
myślącej głowy. W katowi
ckich programach oglądaliś
my nie raz i nie dwa

zly szablon produkcyjnego 
reportażu. Po prostu: scena
rzyści i realizatorzy wybie
rają sobie drogę najłatwiej
szą i, wypełniają półgodzin
ny czas audycji oprowadza
niem telewidza po wysek- 
cjonowanych (według włas
nego przekonania o ważno
ści) stanowiskach danego 
zakładu pracy, pokazując 
telewidzowi to, co Jest tyl
ko zewnętrznymi ewenemen 
tami: ta śrubka, proszę, pań
stwa, jest ważniejsza od tej 
śrubki, a ten obiekt jest 
bardzo proszę państwa, 
skomplikowany technolo
gicznie, i dlatego praca 
przy nim wymaga peinej 
kwalifikacji, itp. itd. W re
zultacie kwestie najważ
niejsze: tak dla procesów 
produkcyjnych danego za
kładu, jak 1 dla ludzi w 
nim pracujących „nie wy
chodzą". giną, zaś telewidz 
otrzymuje potężną porcję 
schematycznej nudy. I do 
katowickiego właśnie wzo
ru nawiązał reportaż wro
cławski. Eftąd -  niewypał, 
reportaż nieudany. Słynny w 
całej PsSsce wrocławski za
kład „Elwro" sprowadzony 
do kiepskiego, wycinkowe
go schematu: kilka stano
wisk roboczych, wywiady * 
ich pracownikami w bar
dzo złym. t^nująco słabym 
stylu i poziomie oraz... nie 
więcej.

KOWALSKI

i o d p o w i e d ź :
P o n iew a ż  lis t  P ani nosi m ia n o  „ L is tu  otw artego"  czu ję

się  w  obow iązku  udzielen ia  odpow iedzi i pew n ych  n ie 
zbędnych  w y jaśn ień . Zarzuca nr Pani. jakobym  w  sw y m  

artyk u le  „Show  K ydryńskiego" daw ał „upust brzydkiej w a 
dzie  _  zazdrości". Otóż chcia łbym  przypom nieć ze  o d 
kąd is tn ie je  krytyka, zw o len n icy  krytykow anego  tłum aczą  
sob ie  każdy atak na ich pupi'ów  zazdrością i za w iśc ią  
krytyka. Stąd też  każdy krytyk z gory sk azu je  s ię  rw 
„zgorzkn iałego zazdrośnika" w  o cza ih  Pe^ n ^  części c zy " 
te ln ik ó w  i n ik t n ie  je st  w  sta n ie  tego  zm ienić.

Bron! pani K ydryńsk iego. którv w 'g  pan* n le  ê s t
zobow iązany  p rezentow ać w  „M uzvce...‘ łódzkich  p io sen 
karzy. P rzyznam , że  w  tym  m iejscu  n ie  czu ję  ię na 
siłach  p o lem izow ać z P anią . P rzypom nę tvhco. ze inne  
ośrodki jak K raków  czy  K a to w ice  pokazują w  sw o ich  
program ach rozryw kow ych  w łasn ych  p lo cenkarzy , m e p o 
trzebu jąc ściągać len ze s to licy  (np. „Zabaw a t lq  a m a 
torów " 24.1. z K atow ic. „Z akalec w aw elsk i"  23.1. z K ra
kow a). D laczego w ię c  Lódź n ie  pokazuje sw o ich  p io
senkarzy? P rzecież  w iem y, że oni dzia łają  w  naszym  
m ieście  (choćby w  teatrzykach  stu denckich ) a n a w et zdo
b yw ają  nagrody w  ogólnop olsk ich  konkursach (Borońska, 
T om aszew ska). Inny zarzut, to  n ied ostrzeżen ie  przeze  
m n ie  łódzkiego d isc-jock eya  >jak eo  Pani n rzyw a) A. K ró
lik ow sk iego . W tym  wypadku różnim y sie  co  do pojęcia
__ d isc -jock ey . Pani podciąga pod *en term in w szystk ich
prow adzących aud ycje  m uzyczn e w  P olsk im  Radło. Dla 
m nie d isc -jo ck ey  to  Kom entator rndlow y n ow vch  nagrań, 
p row ad zacv  sw e  au d ycie  w  sposób bezpośredni i su b iek 
tyw n y . T akim  d isc-jock eyem  je ft  dla m nie w  skal! o g ó l
nok rajow ej ty lk o  L. K vdrvńsk! 'przypom inam , że  A. K ró
lik ow sk i nad aje sw e  au d ycie  ty lk o  w  program ie lokalnym ).

D alej — uw aża Pani. że w zorow an y  na zachodnią  m o 
dłę „show " jest „aw ansem , zeurop eizow aniem  polsk iej 
m łodej te lew izji"  N iestety , m usze P anią rozczarow ać. advż  
no. am eryk ań sk ie  „show " są w  w ięk szośc i p rzejaw em  
złego  smaku. Taki np. Perry Com o prow adzi sw ój pro
gram  na poziom ie, k tórego n ied v  n ie  żyezvH byśm v sob ie  
oglądać w  naszej TV. T oteż jeśli m am y w zorow ać f ię  na 
te lew izjach  zachodnich, to  m u sim y sięgać po w zory  rze 
czy w iśc ie  najlepsze . W reszcie u trzym u je Pani, że  form a  
prow adzenia  program u przez „sym patycznego Lucka" (Jak 
go Pani nazw ała), je st  „bardzo przyjem ną I ku lturalną  
m anierą szego  u lubionego d lsc-jockeya" . No cóż. ja 
b ędę s ię  up ierał przy sw o im  .idrniu, które n ie  jest o d oso
bn ione, o  czym  św iad czą  inne listy , przysłane do redakcji.

T A D E U S Z  W I Ą C E K
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,TAKTY 
i

NIETAKTY’
Jeżeli pominąć ,vetęp typu

— od Adama i Ewy do so
cjalizmu — niedzielny pro
gram telewizji łódzkiej; ..lak 
ty i nietakty’ należy uznać 
za udany Roiesz ly mój, jak 
nas nudziła gazetowa publi
cystyka w rv . Naszej ro
dzime. — łódzkiej i nie tylko 
naszej1 Tym razem jednak z 
przyjemnością o"lądaliśmv 
publicystykę i  orawdziwego 
'.darzenia. celna na ogól I 
często dowcipna, ośmleszaja' 
oą nasze karnawałowe oby
czaje, a więc publicystykę na 
czasie. Godna jest takie pod
kreślenia jej niejako szero
kość. Wszechstronne ukazanie 
karnawałowego szalu. Zaopa
trzenie. fryzjer nasz krajowy 
kelner, cwaniactwo pokatnych 
sprzedawców, typy *abawy, 
cała gama polskiego stosun
ku do A'ódy. mody I jakąsek, 
a wszystko zrobione telewi
zyjnie. sprawnie wartko. 
Można mleć pewne zastrzeże
nia do nlektórvrh dowcipow. 
czy powiedzonek w komen
tarzu. Autorów tekstów IBa- 
dziak. Dryllówna. Makowiec
ki. Suliborska) I twórca caloś 
ei (red. Chyliński) mamy i 
mamy prawo wymagać.

Mamy też prawo powie
dzieć. że iak sie chce. to się 
dobrze zrobi. Obiecujemy te
dy nie brać wleeej t<od uwa
gę tego rodza.tu oświadczeń
— nie ma ludzi, pieniędzy, 
wołu itd. Okazuje się bo
wiem, t e  są.
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O M R O Z I E ,  PŁYTACH i Z Ł E J  WOLI
N ie w szystk im  ch yba w iado

m o, że  is tn ia ł w Łodzi do  n ie
d aw n a  sw oisty  k lu b  m łodzieżo
w y. P rzedziw ny  to byl k lub . 
N igdzie n io no tow any , Chyba 
ty lk o  w k ro n ik ach  m ilicyjnych. 
Byl p rzy tu łk iem  d la  w ag aru ją - 
cy ch  w yrostków  obu  i>łci. K lub 
gdzie  m ożna było całk iem  d a r 
m o posłuchać d o b re j m uzyki 
i m ow y w iązanej, od k tó re j 
w iędną uszy. Czas ch yba w yja
śnić o czym  chcę pisać. Sto
sunkow o niedaw no o tw arto  w 
Łodzi tę  ta k  c en n ą  i po trzebną 
p laców kę — sk le p  m uzyczny 
hand lu jący  w yłącznie p ły tam i. 
Z  now oczesnym  zestaw em  gło
śników  zapew nia jących  doskona
ły  odb iór i Jak  p rzysta ło  na 
n^sze  czasy  — sam oobsługow y. 
C hyba tak  bow iem  należy ro 
zum ieć decyzję  zabudow ania 
śc ian  sk lepu  pó łkam i zapew nia
jącym i każdem u w olny dostęp  
do  płyt.

N arodow a sk łonność do  prze
sady  n ie  om inęła  i tego  p rzy
b y tk u . W m ieście liczącym  co 
n a jm n ie j 50 tysięcy  m elom anów  
przeznaczono  n a  Ich u ży tek  lo
k a l n iew iele  w iększy  od kaw a
lerk i. K iedy p rzebyw a w nim  
10 osób  Jednocześnie , porusza
n ie  się Jest p raw ie  niem ożliw e. 
^Niemożliwe Jest rów nież p rzy 
p ilnow an ie  czy k tó ry ś  z z a tw a r
działych  m elom anów  n ie  p rzy 
w łaszcza sob ie  państw ow ego 
m ien ia. T rudno  bow iem  trzyo
sobow ej obsłudze upilnow ać 
nieuczciw ych  k lien tów . N iek tó
rz y  z  n ich  zn a ją  rozk ład  sk lepu 
d o  tego stopn ia , i e  gdy z  p rzy
czyn n a tu ra ln y ch  odejdzie od 
pó łek  choć Jedna z eksped ien 
te k  p o tra fią  u k raść  1 po k ilka  
sz tuk . Skoro  n ie  m a w olnego 
e ta tu  m oże by chociaż zasłonić 
pó łk i szybam i? Este tycznieJsze 
to , p ły ty  się  n ie  k u rz ą  i u k raść  
tru d n ie j.

Na początku  b y ła  m bw a * 
k lub ie . T ak  je s t w istocie. J a k 
że bow iem  inaczej nazw ać m ie j
sce, w  k tó ry m  co  dzień  o  te j 
sam ej p o rze  w yznaczają  sobie

sp o tk a n ie  g ru p y  w yrostków . Sa
m i zresz tą  u ży w ają  tego o k reś le 
n ia . C zują się tu  doskonale. Pe» 
w nie  1 bezpiecznie  n a  ty le , ż* 
n a  zw róconą im  przez  ek sp e
d ien tk ę  (obsługę stanow ią  wy
łącznie kobiety) uw agę, p o tra fią  
odpow iedzieć z  pe łnym  zażeno
w an ia  ob liczem : „U w ażaj, m a
lu tk a , żebyś n ie dosta ła  w u- 
Amiech". W izyty m ilic jan tów  » 
stanow cza postaw a obsługi dały  
pew ne rezu lta ty . N ie zlikw ido
w ały Jednakże w izy t hałaśliw ej 
sm a rk a te rii, a le  ton zaczynają  
dyk tow ać pow ażni i k u ltu ra ln i 
m elom ani. Do likw idacji k lubu  
przyczynił się t a k ie  czynn ik  na
tu ra ln y . M róz. W szyscy odczu
w am y Jego sk u tk i — górnicy o- 
f ia rn le  rąb ią  w ęgiel na  26-sto- 
pniow ym  m rozie, ko le jarze  od
k o p u ją  zasypane pociągi, ale 
p ły ta  to, n ies te ty , n ie  w ęgiel ani 
parow óz. K opać n ie  w olno, bo 
d e lik a tn a  1 k ru ch a , n a  m rozie 
też stać  nie może bo  pęka . Cóż 
zatem  zrobić  k iedy tem p era tu 
r a  w  pom ieszczeń l{i n ie  p rze
k racza  —4 st. C? W w arzyw nle- 
tw ie  pom yślano  o  n iezaw inio

nych stratach 1 przeznaczono 
parę procent na uby tk i. W re
so rc ie  m uzycznym  zapom niano  
o ty m . Jeżeli Jeszcze na doda
tek po p ęk a ją  p ły ty  — buble, do  
k tó ry ch  sie nie zagląda (trudno  
przecież przeglądać co  dzień po
nad 50 tysięcy  sz tu k  p ły t, k tó 
ry ch  od la t n ik t nie kupu je) t 
rem an en t czerw cow y w ykaże 
k ilk ase t p ękn ię tych  sz tuk  czy 
k toś uw ierzy , że m ogło się to 
s tać  w lu tym  podczas m rozu? 
D yrekcja  ponoć robiła  co leża
ło w  je j m ocy. Zakupiono służ
bowe kożuszki, 1 gazowe grzej
n ik i. Cóż jed n ak  z  dobrych  chę
ci, k iedy  a d m in istrac ji dom u. 
w k tó rym  znajdu je  się sk lep  
ani w głowic dbać o tak  d ro 
bną rzecz Jak offotrzenle p rze
wodów gazow ych. Mróz trzym a, 
ru ry  zam arzły , eksped ien tk i od 
m raża ją  sobie ręce, płyty pęk a
ją  — w szystko czeka na przyo
biecanych robo tn ików  m ających  
nap raw ić  uszkodzone przew ody. 
Czekają od m iesiąca. Ja k  dotąd  
na  próżno.

W. LUSZCZYKIEWICZ

DGŁOST
CENA

za
członkostwo

Pam iętam y w szyscy cza
sy . w  których do spółdzielni 
produkcyjnych „namawiano" 

chłopów n ie  tylko metodami 
perswazji. Jakie te  metody 
daty rezultaty — lepiej nie 
przypominać. Obecnie mamy 
w  województwie sto rolni
czych spółdzielni produkcyj
nych. W więksaoścd są to go
spodarstwa dobre, w których 
produkcja, organizacja pracy 
stoją na dużo wyższym  pozio
m ie, n iż w  gospodarstwach  
chłopów indywidualnych. Do
chody spółdzielców tak ie są  
wysokie.

Nasuwa sic; w ięc  pytanie  
dlaczego spółdzielnie te  roz
w ijają  się  stosunkowo wolno, 
jeżeli chodzi o wzrost liczby  
czkmków? Przyczyny w róż
nych wsiach są różne. N ie
poślednią rolę w  zahamowa
niu wzrostu liczebnego człon
ków  powodują... w ew nętrzne  
regulam iny poszczególnych go 
spodarstw  zespołowych.

Aby nie być gołosłownym  
przytaczamy jeden z przykła
dów. Oto w przodującej pod 
każdym względem spółdzielni 
produkcyjnej w  Dąbrówce 
(pow. łódzki) walne zebranie 
członków usitaliło. że każdy 
now o w stępujący do spóldziel

nl rolnik m usi w nieść w kład  
gotówkowy w  wysokości 10 
tys. złotych.

N ie  jesteśm y przeciwko 
wkładom  członkowskim. Zda
jem y sobie sprawę, że mają 
one ogromne znaczenie wy
chowawcze, że są' elem entem  
wiążącym  rolnika z gospo
darką zespołową. W ydaje się  
jednak, że w  Dąbrówce „prze 
dobrzono". No, bo ostatecznie  
10 tysięcy złotych to suma, 
na którą nie każdy z  chłopów  
może sobie pozwolić.

Piszemy, o  *ej spraw ie Cziś, 
ponieważ odbywają się  obec
nie walne zebrania obrachun 
kowe w spółdzielniach. War
to. aby członkowie zastano
wili się  nad wysokością wkła 
dów potrzebnych do wstąpie
nia do ich gospodarstwa. 
Wkłady te  nie powinny być 
hamulcem w  rozwoju spół
dzielczości. ' Ostatecznie prze
cież państwo nasze jest za
interesowane w rozwoju so
cjalistycznych form gospodar
ki rolnej. Przejawia się  to w  
wielu świadczeniach władzy 
ludowej na rzecz spółdziel
ców (np. ubezpieczenia spo
łeczne. którymi objęto wszy
stkich członków rolniczych  
spółdzielni produkcyjnych). 
Staw ianie barier przed nieza

możnymi rolnikami, pragną
cym i zapisać się  do spóldziel 
ni, w postaci zbyt wygórowa
nych wkładów, na pewno nie 
służy popularyzacji idei spół 
dzielcaoścl produkcyjnej na 
wsi.

0 .  w .)

Kto kopie nie błqdzi
A rcheolodzy z  Łódzkiego M uzeum  kopią i  zazw yczaj n ie  b łądzą. 

O statnio zn jijduje s ię  u  n ich  w op racow an iu  bardzo  ciekaw e zna
lezisko. O dkrycia  dokonano  w T oporow ie n /W artą , w pow . wle- 
luńrftim . Z resztą w ogóle W ieluń, dz iś n ieco zapom njony 1 dato-kt 
Kiedyś m usia ł być terenem  niezw ykle ożyw ionym  jak o  ośrodek  
h an d lu  (szlak nad  Proeną) 1 p rzem ysłu . A rcheolodzy co ja k iś  cz-as 
w yk o p u ją  w W lcluńslklem bardzo c iekaw e rzeczy. W łaśnie m gr 
E leonora K aszew ska dokonała  tam  ciekaw ego odkrycia , o tó ż  
znaleziono tam  osadę z końca  IV w ieku n.e. J e s t  to  ta k  zw ana 
osada jam ow a, co  po p ro s tu  oznacza, i e  nasi p rzodkow ie m iesz
k a li w... — Jakbyśm y to dziś pow iedzieli — ziem iankach . Ekipa 
archeoJoRów znalazła tam  zespól narzędzi ro ln iczych — trzy  że
lazne rad ia , dw a tzw . k ro je  p łużne — Ilość d o tychczas w  polskich  
znaleziskach n ie  sp o ty k an ą . P o n ad to  napo tk an o  w osadzie spe
c ja ln y  ga tu n ek  naczyń  znajdow any  do tychczas n a  te ren ach  U kra
iny 1 nad  M orzem  C zarnym  — n ależących  do k ręg u  tzw . k u ltu ry  
czcm lachow skiej.

W obecnym  T oporow ie, noszącym  bardzo  daw no  nawwę Zdrga- 
n .e  istn iał teł. p raw dopodobnie o środek  hu tn iczy . Św iadczą o tym  
duże  ilości żużlu. Ekipa o d k ry ła  rów nież ślady  tkactw a. Znale
ziono bow iem  aż 38 ciężarków  do k rosien  p ionow ych. W ykopa
lisko m g r Keazewf.ltl^j je s t bardzo cennym  o dkryciem  bowiem  
z  o k resu  r v  w. naszej e ry  znalez isk  je s t b. m ało. a poza  tym  cha- 
ra k te r  odkrycia  pozw ala sn u ć  h ipotezy n a  te m a t uprzem ysłow ienia  
te ren ó w  n ad  W artą.

Podobnie ciekaw e praoe  p row a dzd m g r  ZąbkiewtonKoe?zartslka, 
fctóra m iodzy K urow em  a  K opydlow em  odkopała grodziska n a tra -  
fiojąc na  ce ram ik ę  z. początków  epoki żelaza, ceram ik ę  należącą 
do tzw. „ k u ltu ry  łużyckiej**. Znaleziska z  tego o k resu  c h a rak te 
ryzuj.'! się  w łaśn ie  p iękną ce ram iką . S tw orzenie k u ltu ry  łużyckiej 
zajm ującej gdzieś około 1200 la t przed naszą  e rą  te ren  praw ie 
całej Polski p rzyp isyw ane je s t praslow lanom . Je j dość gw ałtow ny 
upadek  spow odow any najazd am i Scytów  1 Celtów spraw ił, że 
każde znalezisko z tego  o k resu  Jest dla naukow ców  niezw ykle 
cenne.

N ikogo 7iit<vn n ie  zdrfw l w iadom ość, że m łody h isto ry k  z  Wie
lun ia  m gr T adeusz  O lejn ik  od JaM egoś czasu  zabiega o  stw orze
nie  w tym  m ieście m uzeum . Je ś li sto su n ek  m iejscow ych i w o
jew ódzkich czynników  do tego m ądrego  przedsięw zięcia będzie 
ta k  pełen tro sk i 1 pom ocy, ja k  sto su n ek  naukow ców  z M uzeum 
A rcheologicznego, m ożem y ju ż  n ied ługo  spodziew ać się  otwarcia 
now«iJ placów ki.

BODŹCE
WOJSKOWE

Na osta tn ie j k o nferencji p ra 
sow ej w Dow ództw ie Ś ląskie
go O kręgu W ojskowego, duże 
za in teresow anie  p rzybyłych
dzienn ikarzy  w zbudziła plansza, 
za ty tu łow ana: „G raficzne przed
staw ien ie  zm ian  W stosow aniu  
bodźców  m oralnych  1 re p re sy j
ny ch  w system ie  k sz tałtow ania 
dyscypliny**.

T en  p rzyd ług i i n a  p ierw szy 
rz u t oka  p aradoksa lny  ty tu ł, 
k ry je  b a rd z o 'is to tn ą  spraw ę.

Otóż w Jednostkach Ś ląskiego 
O kręgu  W ojskow ego ilość w y
różn ień  żołn ierzy  za w zorow ą 
służbę w zrosła w ro k u  ubie
g łym  w po rów nan iu  z  rok iem  
1960 — blisko  d w ukro tn ie , bo  ó 
83 p rocen t. W tym  sam ym  cza
s ie  Ilość k a r  zm alała  o  46 p ro 
cen t. .

Szczególnie jask raw o  zm niej
szyła się ilość w ypadków  k a ra 
n ia  żo łn ierza  aresz tem  — aż  o 
65 procen t.

W ro k u  1009 re lac ja  ilości w y
różn i do  ilości k a r , m iała się 
ja k  17:1, zaś w roku  1962 — 
Jak 80:1. W ynik tego „meczu** 
w skazu je  w ięc m iażdżąca p rze
w agę w yróżnień  nad  karam i, 
wsłcaauje też w artość  m etody 
pedagogicznej. ob ranej przez 
dzisie jszych  w ychow aw ców  m ło
dego re k ru ta  (poborow ego — Jak 
sie  obecnie nazyw a).

N aczelnym  hasłem . Jak ie  a k tu 
a ln ie  (1 z pow odzeniem ) lansu je  
się  w w ojsku , je s t:  „DobTy ko
lek tyw  żo łn iersk i n ie  zna k a ry  
a re sz tu " . Ja.k w idać, daw ne k a 
pra l sicie m etody  skom prom itow a
ły  się  z k re tesem  w obec tzw. 
i .św iadom ej dyscyp lin y " .

TRAGEDIE
W jednym  z ostatnich nu

merów „Głosu Robotniczego" 
zaaplikowano Czytelnikowi 
pokaźną porcję nieszczęść i  
tragedii. W Wenezuela np. — 
napięta sytuacja, garnizony 
postawione w  stan gotowości 
bojowej, w  Santiago — trzę
sienie ziem i, zburzone donny, 
o>fiary w  ludziach...

Międizy tymi informacjami, 
których powaga je s t  a le  do 
zakwestionowlfnia znajdujem y  
notkę o... nieszczęściu Barba
ry L ass-K w iatkow skiej-Polań  
skiej. Otóż nasz kwiatuszek  
polaki, kochany, kupił sobie  
odbiornik na tramzystorach. I 
oo? N ie działali!

W ielbiciele! W yślijcie co  
rychlej do Paryża „Kolibra", 
b0  się  nam nasze słoneczko  
zamartwi.

S Y L W E T K I  Ł Ó D Z K I C H  A K T O R Ó W

TADEUSZ S A B A R A  — dla sceny porzucił studia eko
nomii i socjologii na Uniwersytecie Łódzkim. W ciągu niemal 
dziesięcioletniej pracy artystycznej występował na pięciu sce- 
nach teatralnych. Ostatnio gra w Teatrze Powszechnym w Ło- 
dzi. Zadebiutował tutaj rolą Evansa w „Błękitnym patrolu" za 
którą zdobył nagrodę na Kaliskim Festiwalu Teatralnym.

Pam iętam y go również z interesującej roli Mitcna w „Tram 
waju zwanym pożądaniem". Później postać Pagatowicza 
w „Grubych rybach '1 zjednała mu uznanie publiczności i kry
tyki, rola sekretarza Morestana w „Idiotce*1 i wreszcie krea
cja aktorska w „Dwunastu krzesłach" — Hipolit W orobiani- 
now.

„Frapują mnie role — mówi mi Sabara, które dają m ateriał 
° komP°n°wania; wyraźna kompozycja bowiem

oddala postać od weryzmu. „Leżą mi“ typy ludzkie wyrzucone 
™ m argmes społeczny oraz typy, które ratu ją  własną osobo
wość rożnymi formami ucieczki od życia.

Tekst i zdjęcia GERARD PUCIATO

PIERWSZA
ŁÓ D ZK A
SYRENA

Istn ia ła  w  Łodzi zresztą  
b. znana, stara firm a w yro
bów  w łók ienn iczych  Tow . 
A kc. L eonarda. N a w et przez  
pow ien  czas dz isiejszy  piąć 
N iepod leg łości nazyw ano  
P la cem 1 Leonarda. O tóż z fa 
bryki tej w  roku 1842 rozle
gła się  p ierw sza syrena w  
m ieście. L udność okolicznych  
ulic w yp łoszon a  św istem  sy 
reny w y leg ła  na ulice.

—  Co się  stało?... Co to  
je st  za przerażający św ist?

Jedni u trzym yw ali, że  w y  
koleiła  się  m aszyna kolejo
w a  i w d arła  do m iasta , in 
ni, że  pęk ł kocioł parow y w  
ja k ie jś  fabryce, a m oże w ła ś  
n ie  u Leonarda. W szystk ie  
oddziały  podów czas konnoj 
ochotn iczej straży ogn iow ej 
przyjechały  na P lac L eonar
da, szukając przyczyny alar  
m ow ego gw izdu. W ów czas 
w y ja śn iło  się , że  była to  
pierw sza syrena w  m ieście  i 
że od tego  dnia codzienn ie  
przed 7 rano słychać  ją bę
dzie  jako sygnał do pracy, 
a spóźn ialscy  odtąd p łacić bę 
dą tak zw an e „sztra fy".

DZIELHA STRAŻ
t o ° Ch^ m ! ,  St,rfT ,  Pożarne’ Im przeprowadzeniato „potentat lokalowy** na zebrania w remizie. (Dawniej
wsi. Z ofiarności spoleczeń- zebrania odbywały się 
Jtwa wiejskiego, w niew iel- przeszkód), 
kich nawet miejscowościach, 
powstały remizy strażackie. — Ano dobrze — mówi ko 

mendant — zebranie możeciei  , ---------  -----m u z e c ie
Lokale te w większości sto- zrobić w remizie. Zapłaćcie 
ją  cały rok bezużytecznie, tylko 20 złotych i 5 złotych

R edaguje Zespól * W ydaw cal „ W ydaw nictw o P rasow e ..P ra 
sa Łódzka * A dres redakcji!  Lódż, ul. P io trkow ska M. Tel 
844-7* *  W arunki p ren u m era ty : m ieslecznle *14.—, kw arta ln ie  
r ł 1*.— * R edakcja nie zam ów ionych rękopisów  nie zw raca 
* P re n u m era tę  p rzy jm ują  w szystk ie placów ki pocztow e, li
stonosze ora* PUPIK „Ruch** — a taznaezen lern  na liOdglosy** 

D ruk : RSW „Pr»s«i** — Lód*. 2w trld  17 
Zam . 412 II. 63 K.6

T y lk o
straż od czasu do czasu, na papierosy dla jednego stra 

ogniowa. urządza w żaka. który będzie was pilno-
nich zabawy z „bufetem ob- wał w czasie zebrania
rYw!fi«Za01>5 rZ°Ilym "* W wielu Przedstawiciele mlodzneży
m iejscowościach młodzież oniem ieli z wrażenia. I prze-

w w°dniczący koła nie wytrzy-
w  . nJ e przeko- mał. „W ygarnął- komendan-

strażaków, że towi co myśl, o system ie stra
ze s t r ^ r w h '1'? 0 ,koil ysten,a kontroli na zebraniachze strażackich remiz. K om en- młodzieżowej organizacji
danci straży traktują remizy Efekt -  komendant zatrza-
A i wy ą<:7T'ą własność, snął drzwi przed praedstawi-

Przecież w ich powstaniu cielam i młodzieży.
uczestniczyła cała wieś. Dziwne tio i śmieszne, gdy

Oto „kwiatek" z tej łączki. by n,e. ^ylo sm utne zarazem.
W Zrabeu fpow, Radonvako) 
koło ZMW na urządzenie za
bawy, przedstawienia teatral-

A może powiatowe komendy 
OSP raz jeszcze zwrócą uwa 
Kę podległym sobie jedno-

nego, czy wieczorku taneczne s,k<m-. *e współpraca i pomoc
go wynajmowało remizę od 
m iejscowej straży ogniowej. 

Za .jednorazowe korzystanie z

m łodzieży, to obowiązek or
ganizacji wiejskich. Straży 
również. Okazja d o  takich

remizy młodzież płaciła Stra- rozmów nadarza się. ponieważ
ży 100 złotych. Na początku odbywają się obecnie roczne
ubiegłego roku kierownictwo zebrania w jednostkach straży
m iejscow ej OSP doszło jed- Pożarnych.
nok do wniosku, że to za ma
ło. Zażądali-, 200 złotych. Stra
żacy na prośby i znklecia 
młodzieży pozostali nieczuli. 
Chcecie remizy — płaćcie 500 
złotych. N ie płacili. N ie korzy 
stali.

Bez zabawy ostatecznie moż 
na żyć. ale zebranie koła 
gdz'eś musi się  odbywać, po
szli w ięc dio komendanta — 
Dudka — i  proszą o  umożii-

<Jw)


